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Minęło sto lat - i co dalej? 
Janusz Onyszkiewicz 

Rok 2003 to rok rocz­
nic. Sto trzydzieści lal te­
mu powstało Towarzy­
stwo Tatrzańskie (prze 
mianowane później na 
Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie), pięćdziesiąt 
lat temu zdobyto w koń 

cu Mount Everest. Najbliższą nam rocznicą będzie 
jednak zapewne okrągła, setna rocznica nadania ru 
cliowi wspinaczkowemu kształtu organizacyjnego 
przez powołanie w 1903 r. Sekcji Turystycznej Towa­
rzystwa Tatrzańskiego. Ruch ten dziś zorganizowany 
jest w ramach Polskiego Związku Alpinizmu. 

Rocznicowe obchody organizowane przez PZA. 
a którym patronować będzie Prezydent RP Aleksan­
der Kwaśniewski, dadzą z pewnością wiele okazji po 
temu. by spojrzeć wstecz, ocenić stan polskiego al­
pinizmu dzisiaj i zastanowić się nad tym - co dalej. 
Nie chciałbym się więc tutaj kusić o obszerniejsze 
ujęcie tych tematów. Warlo jednak zwrócić przede 
wszystkim uwagę na ogromne dziś zróżnicowanie 
sportów związanych ze wspinaniem się i górami. Do 
klasycznego niejako taternictwa czy alpinizmu do­
szła przecież speleologia zwana też alpinizmem ja­
skiniowym, wspinaczki sportowe, różne formy wspi­
naczki skałkowej no i w końcu nie całkiem nowe. bo 
nawiązujące w Polsce aż do tradycji Zaruskiego, ale 
przyjmujące nowy kształt i formy - narciarstwo wy­
sokogórskie. 

Jeszcze w połowie lat pięćdziesiątych J a n K. Do-
rawski stwierdził, że sport wspinaczkowy i alpinizm 
sportowy nie mają przed sobą szans wielkiego rozwo­
ju, natomiast alpinizm odkrywczy stoi u progu naj­
większego rozkwitu. 

O ile ocena możliwości rozwojowych sportu wspi­
naczkowego i alpinizmu sportowego nie okazała się 
trafna, a obecnie można dostrzec ich jeszcze burzliw­
szy rozwój, częściowo w całkiem nowych formach, to 
prognoza rozwoju alpinizmu odkrywczego potwierdzi­
ła się całkowicie. 

Polski udział w zdobywaniu najwyższych dziewi­
czych szczytów, pomimo obiecujących początków (wy­
prawy w Andy. czy zdobycie Nanda Dc\i East w Hima­

lajach), został całkowicie zatrzymany na kilka dziesiąt­
ków lat przez sytuację polityczną w naszym kraju. Do­
piero w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
polscy wspinacze, dzięki swym znakomitym osiągnię¬
ciom. mogli dołączyć do ścisłej światowej czołówki. 

Podobne, choć znacznie mniej znane były sukcesy 
naszych grotołazów. O ile jednak polski alpinizm ja 
skiniowy znajduje się cały czas w fazie odkrywczej 
i pewnie będzie w niej jeszcze długo, o tyle alpinizm 
powierzchniowy znalazł się w pewnym impasie. Bar­
dzo wyraźnie brakować zaczyna wielkich problemów 
w postaci nie pokonanych wielkich ścian, nie mówiąc 

0 wierzchołkach. Na dobrą sprawę, z poważnych pro 
blemów pozostają jedynie wejścia zimowe, te jednak, 
poza Polską nie cieszą się większym zainteresowa­
niem. 

Niemniej jednak, tę polską specjalność należy dalej 
rozwijać. Niepowodzenie ostatniej zimowej wyprawy 
na K2 nie powinno działać zniechęcająco - raczej 
wręcz przeciwnie, powinno mobilizować do dalszych 
wysiłków. Może uda się też przezwyciężyć pewną lukę 
pokoleniową, która pojawiła się wraz z odejściem (czę­
sto tragicznym) wiciu wielkich nazwisk z lat osiem­
dziesiątych. 

Aby jednak sporty wspinaczkowe, a także alpinizm 
mógł się naprawdę rozwijać, zarówno jakościowo jak 
1 ilościowo, należałoby uwolnić je od rozmaitych ogra­
niczeń, związanych z tendencjami do „nadopiekuń 
czości" państwa. W końcu wprowadzenie tzw. kart pły­
wackich nie zmniejszyło ilości utonięć, a ich niedaw­
ne zniesienie nie pogorszyło sytuacji. Podobnie z pew­
nością będzie ze wspinaniem się. 

Wkraczając w swe drugie stulecie, polski alpinizm, 
wraz z innymi pokrewnymi dziedzinami sportów gór­
skich, jako swój cel winien postawić nie tylko rozwój 
ilościowy, ale także zajęcie wysokiej, przynajmniej ta­
kiej jaką mial poprzednio pozycji, bądź też takiej, do 
jakiej w nowszych dyscyplinach w spinaczkowych zu­
pełnie zasadnie aspiruje. 

A kiedy będzie obchodzone 200 lecie polskiego alpi­
nizmu, może do listy historycznych, już dziś znanych 
przejść w Karakorum czy Himalajach, nie tylko dojdą 
nowe. ale pojawią się pierwsze, polskie przejścia na 
Księżycu i Marsie? 
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Sto lat na jednej linie 
Józef Nyka 

W życiu cz łow ieka 
" se tka " zdarza się nie­
zwykle rzadko - w całej 
h i s t o r i i t a t e rn ic twa mie­
l iśmy z a l e d w i e k i l k a 

osób (ostatnio Zofię Paryską), którym dane było 
dowspinać się do tej magicznej granicy. A le 
i w dzie jach organizacj i 100 lat n ie jest wydarze­
n i e m częstym, zwłaszcza k i edy - m i m o w y m u ­
s zanych przez siły wyższe z m i a n nazw i s ta tu­
tów - n ie zostaje p r ze rwany ciąg działalności 
a n i nawet p e r sona lna jedność organizacyjna. 
Stąd wyjątkowość naszego j u b i l e u s z u i potrze­
b a p r z ypomn i en i a choćby ważniejszych zakrę­
tów wiekowej już h i s t o r i i s towarzyszenia . A kto 
m a ją przypomnieć, jeśli n ie „Taternik", który 
p o l s k i m l u d z i o m gór towarzyszy w i c h drodze 
k u szczytom też od lat bez mała s tu . 

Stwierdzić t rzeba n a początku, że n ie j es t to -
j a k często powtarza p r a s a - stulecie polskiego 
a l p i n i z m u (Malczewski n a M o n t B l a n c 1818), 
a n i też " se tka" K l u b u Wysokogórskiego (1935), 
czy t ym bardziej Polskiego Związku A l p i n i z m u 
(1974), choć przecież P Z A jest n iekwest ionowa­
n y m sukceso r em - Ideowym, p r a w n y m i mate­
r i a l n y m - ko le jnych zrzeszeń, od Sekc j i Tury ­
stycznej Towarzystwa Tatrzańskiego poczyna­
jąc. 

I tak się to zaczęło 
J a k pamiętamy, Towarzys two Tatrzańskie 

(przez r ok "Ga l i cy jsk ie " z nazwy) zaistniało for­
ma ln ie 10 maja 1874 r o k u . W swej doniosłej 
pracy skupiało się ono głównie n a zagospodaro­
w y w a n i u Tatr i i n n y c h p o l s k i c h gór (szlaki, 
schron iska ) , k r z ew i en iu wiedzy o górach ("Pa­
miętnik"), ochronie koz ic i świstaków czy s tara­
n i a c h o poprawę b y t u górali (szkoła snycerska , 
p r z ewodn i c two ) . N a t o m i a s t n i e poświęcało 
większej uwag i rozwojowi t u r y s t y k i górskiej, 
zwłaszcza tej (jak później mówiono) "wyższego 
typu" . K i edy n a przełomie s tu lec i - głównie za 

sprawą J a n u s z a C h m i e l o w s k i e g o , K a r o l y 
J o r d a n a i K a r o l a E n g l i s c h a - zaczęło się formo­
wać nowoczesne taternictwo, n iedostatek ten 
stał się wyraźnie odczuwa lny a protagoniści 
p r z e m i a n poc zu l i się pozbawien i organizacyjne­
go oparc ia . Po k a w i a r n i a n y c h rozmowach, dys­
kusję n a d ożywieniem t u r y s t y k i upublicznił 
wiosną 1902 r. redaktor "Przeglądu Zakopiań­
skiego", D i on i z y Bek. W m a r c u n a jego zaprosze­
n ie odbyło się z eb ran i e g r u p y in ic ja tywne j 
(m.in. J a n u s z Chmie l owsk i , Mieczysław L i m a ­
nowsk i , K l i m e k Bachleda) . Pos tanowiono rozpi ­
sać ankietę, wybór odpowiedz i opublikował 
"Przegląd" w n u m e r a c h 28-36. J e d n y m z powta­
rzających się wniosków był pos tu la t zawiązania 
osobnego k l u b u turystycznego, najlepiej p o d 

Janusz Chmielowski 
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skrzydłami dysponującego bazą organizacyjną 
Towarzystwa Tatrzańskiego. 

12 s i e r p n i a 1902 - z n o w u z in i c ja tywy red. 
B e k a - w b i u r z e TT odbyło się zebran ie , które 
wyłoniło "osobną komisję turystyczną mięsza-
ną", dzień późnie] zaaprobowaną przez Wy-

Odznaka STTT 

dział (Zarząd) TT w Z a k o p a n e m . W jej skład 
wesz l i : w iceprezes Towarzys twa , prof. S t a n i ­
sław Ponikło, L eopo ld Świerz, W i k t o r B a r a ­
basz , D i o n i z y B e k , J a n u s z C h m i e l o w s k i , E d ­
m u n d Cięglewicz, Zdzisław C z a p l i c k i , J a n F i ­
scher, A d a m Lew i ck i , T a d e u s z Łopuszański 
i J a n Now i ck i . K o m i s j a opracowała pro jekt 
s t a t u t u i wybrała " p r z eds t aw i c i e l i zarządu 
przyszłej »Sekcyi«" w o s o b a c h Zdzisława Cza ­
p l i ck iego , J a n a F i s c h e r a , A d a m a Lewick iego 
i J a n u s z a Chmie l owsk i ego . W d n i u 18 kwiet­
n i a Wydział wniósł do s t a t u t u parę z m i a n , 
a 26 k w i e t n i a 1903 Wa lne Zg romadzen i e TT 
w K r a k o w i e powołało do życia Sekcję T u r y ­
styczną. Dość s k r o m n i e odnotował t en fakt 
"Pamiętnik TT" 1904 n a s. IX: " Im i en i em Wy­
działu przedstawił D r C z a p l i c k i w n i o s e k Wy­
działu względem u t w o r z e n i a S e k c y i tu rys tycz ­
nej z siedzibą w Z a k o p a n e m . Wa lne Zg roma­
dzenie u c h w a l a t en wn iosek . " W końcu maja 
s t a tu t zatwierdziło Namies tn i c two , a "Pamięt­
n i k " w całości opublikował jego tekst . 

Fo rma lne ukons ty tuowan ie się Sekcj i T u r y ­
stycznej nastąpiło n a jej własnym ogólnym ze­
b r a n i u w d n i u 25 l i p c a 1903 r„ w dopiero co 
o d b u d o w a n y m D w o r c u Tatrzańskim w Zakopa­
nem. W skład pierwszego Zarządu weszl i : J a ­
n u s z C h m i e l o w s k i (przewodniczący), Z y gmunt 
B a l i c k i (zastępca przewodniczącego), A p o l i n a r y 
G a r l i c k i (sekretarz), Władysław Bizańskl, k s . 
Walenty Gadowsk i , Tadeusz Łopuszański i J a n 
Nowick i . Z a d a n i a nowego zrzeszenia formuło­
wał § 4 s ta tu tu : „Celem Sekc j i jest p r a c a około 
rozwoju t u r y s t y k i po lsk ie j , szerzenie wśród 
ogółu zamiłowania do ta te rn ic twa i ułatwianie 
z w i e d z a n i a T a t r " . S e k c j a otrzymała pokój 
w D w o r c u Tatrzańskim, Wydział nałożył też n a 
nią pewne obowiązki, takie j a k organizowanie 
p o p u l a r n y c h wycieczek, nadzorowanie przewo­
d n i c t w a , p r o w a d z e n i e k r o n i k i t a t e r n i c k i e j , 
a później także b i u r a in formacj i turystycznej . 
Zrzeszała w s z y s t k i c h chętnych, j e d n a k przy­
m i o tn i k tu rys t yc zna w nazwie odpowiadał inne­
m u wówczas r o z u m i e n i u tego słowa: do dziś 
w A u s t r i i istnie je a l p i n i s t y c z n y Ósterreichi-
scher Tour i s t enk lub , a Hoch tour i s t znaczy a lp i ­
n i s t a o bardziej a m b i t n y m nas taw i en iu . D l a i l u ­
stracj i warto przytoczyć fragment artykułu Mie­
czysława Świerża, zamieszczonego w "Pamiętni­
k u TT" 1910 (s. 80): oto wśród n i edz i e lnych gości 
n a d M o r s k i m O k i e m pojawiają sie on i - " l iny, 
czekany, a przedewszystk iem kute buty, niekła­
m a n e wzbudzają zainteresowanie . - Turyści -
objaśnia ktoś bardziej uświadomiony." Dzień 
ukons t y tuowan ia się. 25 s i e rpn ia 1903, przyję­
to z a datę na rodz in Sekcj i . 

Na równi z Zachodem 
W la tach 1903-06 siedzibą zarządu Sekcj i T u ­

rystycznej było w sezonie Zakopane a po sezo­
n ie Kraków. Potem mie jscem urzędowania zmie­
niało się: 1906-11 Lwów; 1911-20 Kraków; 1920¬
28 Zakopane ; 1928-35 z n o w u Kraków. Pierw­
s zym prezesem był J a n u s z C h m i e l o w s k i (do 
1904), po n i m następowali kolejno ks . Walenty 
G a d o w s k i (do 1905), prof. Tadeusz Łopuszański 
(1905-07) i prof. Kaz im i e r z Panek (1907-09). R a ­
fał M a l c z e w s k i w "Ta t rach i P o d h a l u " 1935 p i -
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sze n a s. 151, że "w r. 1903 powstaje przy P.T.T. 
Sekcja Turys t y c zna , zamknięty k lub , zrzeszają­
cy elitę wspinaczy, jak : J . Chmie lowskiego , R. 
Kordysa , J . Maślankę, Z. K lemens iewicza , A. 
Znamięckiego, W. Kulczyńskiego, N. Świerża 
i i n n y c h . " N a początku k l u b oczywiście n ie był 
zamknięty, a z osób wymien ionych , w jego skła­
dzie był tylko Chmie l owsk i , j e d n a k w 1905 r. już 
tylko 20 . Z końcem r o k u 1903 S T liczyła 37 
członków. Po p a r u l a tach nastąpiło natarc ie 
młodych (lwowskie Bacówka i H ima laya -C lub , 
k r a k o w s k i K l u b Kilimandżaro). W r.1906 do za­
rządu wesz l i Z y g m u n t Klemensiewicz , R o m a n 
Kordys, J e r z y Maślanka (wszyscy trzej r o c zn ik 
1886), Kaz im ie r z Panek. W 1907 młodzi objęli 
w Sekc j i rządy, 18 s i e rpn i a 1907 prezesem zo­
stał i c h człowiek - s tarszy od n i c h , lecz młody 
duchem, prof. Panek. W r. 1908 doprowadzono 
do i s t o tnych reform, w których w y n i k u zrzesze­
nie przekształciło się w zamknięty k l u b wysoko­
górski - już o or ientacj i sportowej. O d VI Ogól­
nego Zg romadzen ia Sekcj i (22 s i e rpn i a 1908) 
mógł do niej wstąpić każdy członek TT, "wpro­
wadzony przez członka Sekcj i , przyjęty przez Za­
rząd Sekc j i i opłacający wkładkę roczną." Prze­
widz iano , że członkostwo można uzyskać za­
równo n a podstawie d o r o b k u taternickiego, j a k 
również zasłużenia się " p r a c a m i około Tat r n a 
p o l u n a u k o w y m l u b ar tystycznym". W r. 1908 
do zarządu wesz l i Mieczysław Świerz i Włady­
sław Kulczyński jr, a S T miała już 118 członków, 
dorobiła się też drugiej z ko le i odznak i , według 
pro jektu "zaszczytnie znanego artysty" i człon­
k a Sekcj i , Tadeusza Nowakowskiego (reproduk­
cja n a poprzedniej stronie). 

Wydar zen i em dużej doniosłości było powoła­
nie do życia "Tatern ika" , " p i s m a peryodyczne-
go" pa r excellence sportowo-taternickiego, które 
miało odtąd towarzyszyć p o l s k i m wysokogór-
com aż po dzień dzisiejszy. Jego wydawanie 
przygotowano w r. 1906, jeszcze za rządów "star­
s zych " , redakcję o b s a d z i l i j e d n a k "młodzi". 
P ierwszy n u m e r ukazał się z datą 1 m a r c a 1907. 
T y m c z a s e m n a d a l z m i e n i a l i się p r e z e s i , 
z których tylko dwóch wytrwało po 8 lat a j eden 
(Goetel) objął urząd dwukrotn ie . B y l i to: Zyg­

m u n t K l emens iew icz (1909-11), M a r i a n S m o l u -
c h o w s k l (1911-12), J a n W. Czerwiński (1912¬
19), Wa lery Goetel (1919-21), Mieczysław Świerz 
(1921-28), Stefan K o m o r n i c k i (1928- 30), Kaz i ­
m i e r z P i o t r o w s k i (1930-34) , W a l e r y Goe t e l 
(1934-35). W r. 1913 dorobek S T oceniał Kle­
mensiewicz : "Działalność jej n ie od r a z u zna la ­
zła uznan i e . W i e l u nie doceniało znaczen ia i n -
nowacyj j ako czynników postępu a w nowych 
prądach dostrzegało j edyn ie u jemne s t r ony 

Mieczysław Świerz 

»niemieckiego« a l p i n i z m u . Da l s zy bieg wypad­
ków przyniósł zupełne zwycięstwo n o w e m u sty­
lowi , r eprezen towanemu przez Sekcyę T u r y ­
styczną. Pod jego wpływem dobroc zynnym roz­
winęło się taternictwo po lsk ie w sposób świetny 
i wszechstronny, stając w przeciągu lat k i l k u n a 
równi z Zachodem. " Do "czynników postępu" za­
l i c zano oderwan ie się taterników od p a s k a 
przewodników, w p r o w a d z a n i e a l p e j s k i e g o 
sprzętu i rozwój l i t e ra tury ściśle taternickie j 
z "Ta te rn ik i em" , "P rzewodn ik i em po Ta t r a ch " 
Chmie lowsk iego (1907-12) i " Z a s a d a m i tater­
n i c twa " K l emens i ew ic za (1913) n a czele. W ślad 
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za ko legami p o l s k i m i posz l i Węgrzy, którzy w r. 
1908 założyli ściśle sportowe towarzystwo B u -
dapest i Egyetemi T u r i s t a Egyesti let (BETE), od 
r. 1910 wydające odpowiedn ik " T a t e r n i k a " czy l i 
" Tu r i s t a sag es A l p i n i z m u s " . 

Między wojnami 
Przed I wojną światową Sekc ja T u r y s t y c z n a 

TT liczyła 120 członków. Przetrwała wojnę, s t ra­
ciła j e d n a k impet. "Była to ins ty tuc ja szanowa­
n a przez młodych taterników, należenie do niej 
przynosiło zaszczyt, ale praktyczn ie n i c o n a nie 
dawała. Cz łonkowie S e k c j i s p o t y k a l i się 

w s c h r o n i s k a c h ta­
trzańskich i raz n a 
r o k n a W a l n y m 
Zjeździe w Zakopa¬
n e m . A m ł o d z i 
chc ie l i się spotykać 
przez cały rok..." -
p i s z e B o l e s ł a w 
Chwaścińskl 1979. 
Szybko doprowadzi­
ło to do pows tan i a 
zrzeszeń wsp inacz ­
k o w y c h p o z a p io ­
n e m PTT. W la tach Walery Goetel 

1923-24 w Krakowie zawiązała się Sekc ja Tater­
n i c k a A Z S (pierwszy prezes M a r i a n Sokołow­
ski). W j es i en i 1927 koledzy warszawscy pow^o-
łali do życia Sekcję Taternicką A Z S ŵ  Warsza­
wie (prezes W i l h e l m Smo luchowsk l ) a w 1930 -
głównie s t a ran i em Stanisławskiego - Koło Wy­
sokogórskie OW PTT (Stefan Bemadz ik i ew icz ) . 
J a k wspominał w " T a t e r n i k u " 1/1983 J a n A l ­
fred Szczepański, już la tem 1929 r. spotkał on 
się z R o m a n e m Ko rdysem i J a n e m K. Doraw-
s k i m , by omówić porozumien ie S T A Z S z S T 
PTT, do którego n i ebawem doszło. Inic jatorem 
zbliżenia był Kordys . 

W l a t ach 1930-32 pod prezesurą Piotrowskie­
go Sekc ja T u r y s t y c z n a odżyła. "Ta te rn ik " stał 
się dwumiesięcznikiem, powołano do życia F u n ­
dusz A lp in i s t y c zny i m . M . Świerża, u z y s k a n o 
w Krakowie własny l oka l , za in ic jowano niedz ie l ­
ne wyc i eczk i w skałki i "wyprawy" sekcyjne 

w Alpy. Jedną z jej o s ta tn i ch zasług był prawdz i ­
wie twórczy udział w powołaniu do życia U n i o n 
In ternat iona le des As soc i a t i ons d 'A l p in i sme 
(UIAA). Podjęto też zabieg i uni f ikacy jne. W d n i u 
27 l i s topada 1931 r. J a n Klełpiński wygłosił 
w Krakowie odczyt „Polski K l u b Wysokogórski", 
kreśląc p rog ram zjednoczenia, zgodny zresztą 
z wcześniejszą propozycją J a n a K. Dorawskiego. 
W dyskus j i n a d nazwą przeszedł " K l u b Wysoko­
górski", choć duże szanse miał też " K l u b Szczy-

OdznakaSTAZS 

towców". 6 i 7 lutego w Warszawie odbyły się 
rozmowy trójstronne, zakończone podp i san i em 
"Deklarac j i " , przyjętej przez Zarząd PTT. Per­
traktacje prowadzone z K W O W PTT i S T A Z S 
w Krakowie postępowały i spodz iewano się, że 
już zjazd zakopiański l a tem 1932 wyłoni "jeden 
zwarty K l u b Wysokogórski, ściśle - rzecz j a s n a 
- związany z mac ie r zys tym PTT". Wa lne Zgro­
madzen ie S T PTT 10 l i p c a 1932 uchwaliło zm ia ­
n y w statucie, zmierzające do przekształcenia 
Sekc j i w K l u b Wysokogórski, łączący wszys tk ie 
organizacje wysokogórskie w jedną całość, no­
wy s ta tut długo musiał j e d n a k czekać n a uzgo­
dnien ie go ze s ta tu tem PTT, czekającym z ko le i 
n a wejście w życie nowej us tawy o stowarzysze­
n i a c h . 

Dopiero w r. 1935 przez połączenie Sekcj i T u ­
rystycznej TT z Sekcją Taternicką A Z S w Krako -
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wie i Koleni Wysokogórskim O W PTT w Warsza­
wie pows i a l K l u b W ysokogórski, którego nazwa 
była już od 2 czy 3 lat w p rak t yc znym obiegu. 

Odznaka KW OW ITT 

C h a r a k t e r f o r m a l n y połączenie uzyskało 
w t rakc ie X X V I Zwyczajnego Walnego Zgroma­
dzenia Członków S T F I T w d n i u 22 września 
1935. Statut , opracowany przez Szczepańskie­
go, został p r zedyskutowany i uchwalony, a 5 
m a r c a 1936 za tw i e rdzony przez S ta ros two . 
"Statut ten ostatecznie inauguru j e i s tn ien ie 
K l u b u Wysokogórskiego i u s t a l a nową jego 
organizację" - pisał "Tatern ik " 20 (s. 28). Dodać 
trzeba, że urzędowa aprobata s t a tu tu K W na­
stąpiła dopiero w l u t y m 1939 r., a ogłosił ją "Mo­
ni tor P o l s k i " z 18 marca . Nowy zarząd z M a r i a ­
n e m Sokołowskim j ako prezesem i D o r a w s k i m 
oraz Wo jszn isem j ako wiceprezesami przeniósł 
agendy organizacj i z K rakowa do Warszawy, za­
czął też tworzyć koła miejscowe. W p i e rwszym 
rzucie powstały trzy: Koło Wysokogórskie O W 
PTT n a z eb ran iu w d n i u 30 s tyczn ia 1936 prze­
kształciło się formalnie w Koło Warszawsk ie K W 

(przewr. Maciej Zajączkowski). Wcześniej nieco, 
bo 12 s tyczn ia zawiązało się Koło Zakopiańskie 
(przew. Z b i g n i e w K o r o s a d o w i c z ) , a n i e c o 
później. 17 lutego 1936 - Koło K r a k o w s k i e 
(przew. A d a m Sokołowski). Oprócz lego istniały 
dwa ko l a i n s ta tu nascend i : w Lodz i (od r. 1933) 
i Ka tow icach (od 1934) - oba komple tn ie zapo­
m n i a n e przez powo jennych sukcesorów. Do 
Warszawy przenies iono też redakcję "Tatern i ­
ka " , którego słer objął Zdzisław Dąbrowski. Ca ­
ły K lub Wysokogórski liczył wówczas 167 człon­
ków, w ivm 15 honorowych i tylko 14 uczestn i ­
ków: 

Lata trzydzieste były okresem śmiałego wyj­
ścia alpinistów p o l s k i c h w góry świata - od suk­
cesów w A n d a c h . At las ie . Kaukaz i e aż do N a n d a 
De\i East w Himala jach . Osobną kartę s tanowi ­
ła działalność po larna, głównie w górach Spi ts­
bergenu. Wiosną 1936 powołano Komisję H i m a ­
lajską, która opracowała p r o g r a m wypraw. 
W sezonie 1939 ruszyła w Ta t rach pod kierow­
n i c twem Stanisława Mo tyk i stalą szkoła tater­
n ic twa . Prezesami K W by l i w tym okresie M a ­
r ian Sokołowski (1935-36 i 1937-39). Stefan 
B e r n a d z i k i e w i c z (1936-37) i Wa l e r y Goete l 
(1939-44, z J u s t y n e m Wo jszn i sem j a k o p.o. 
1940-44). Os t a tn i przed wojną Nadzwycza jny 
Wa lny Zjazd K W F I T odbył się 12 m a r c a 1939 -
następny zapowiedz iano n a 10 września. Nie­
stety... 

Czas niechcianych przemian 
K l u b Wysokogórski nie przerwał działalności 

w l a ta wojny (m.in. 7 numerów "Ta t e rn ika " 
1940-44). wyszedł z niej j ednak uszc zup l ony 
o w i e l u t r u d n y c h do zastąpienia działaczy. 
W maju 1945 r. odbyło się w Krakow ie I Nadzwy­
czajne Walne Zebranie . Prezesem został J u s t y n 
T. Wojsznis . Kadenc ja była ciężka a wewnętrzne 
n i e s n a n s k i zmusiły zarząd do czasowego zawie­
szen ia funkc jonowan ia K l u b u . Walne zebranie 
1946 powierzyło prezesurę J a n o w i K. Doraw-
sk i emu , sekre tarzem został Macie j M i s chke . N a 
14 września 1947 zwołano kolejne Walne Zgro­
madzenie. Prezesem pozostał Do rawsk i . wice­
prezesami wybrano Paryskiego i Wojsznisa . Za -
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rządowi udało się wznowić "Ta te rn ika " , urzą­
dzić wyjazd w Alpy, a także wybić nową odznakę 
K l u b u . 

W końcu r. 1950 odbył się w Warszawie pa­
miętny zjazd połączeniowy PTT i PTK, zakończo­
ny 17 g rudn i a 1950 n a r o d z i n a m i PTTK. W Zjeź­
dzie uczestniczyła też g r u p a taterników, m. in. 

Wa l e ry Goetel . J u ­
s t y n W o j s z n i s 
i Wawrzyniec Żuław-

S s k i . K i e d y n o w a 

organizacja przystą­
piła do r e a l i z a c j i 
w ł a s n y c h z a m i e ­
rzeń. K l u b Wysoko­

górski (liczący o k . 
4 0 0 członków) oka-

^ » | J j . za l się d la niej nader 
kłopotliwym panne -

• r e m . D o k o ń c a 
Justyn Wojsznis kw ie tn ia działał sta­
r y zarząd, 20 maja 1951 odbyło się w Krakowie 
- już pod ok i em Z G PTTK - Nadzwyczajne Wal­
ne Zebran ie KW, które wyłoniło nowy zarząd 
z Kaz im ie r z em Paszuchą jako prezesem. Prowa­
dzono intensywną akcję szkoleniową - w myśl 
dewizy "Tat ry d la mas" . K l u b (już j a k o K W 
PTTK) był niestety wewnętrznie skłócony: mło­
dzi ze s ta rymi . Kraków z Warszawą, obywatel 
X z obywatelem Y. M i m o to zgodnie bronił auto­
nomi i , choć musiał wreszcie skapitulować, co 
w re lac jach łagodnie nazwano "przes i leniem": 
w maju 1952 Prezyd ium Z G PTTK przyjęło rezy­
gnację Zarządu i prowadzenie agend K l u b u po­
wierzyło 5-osobowej K o m i s j i Organizacy jne j 
z prof. d r em Wa le rym Goet lem n a czele. Mg r Ta­
deusz Kerc odbył kolędę agitacyjną po terenie -
nie przyjęło go tylko środowisko warszawskie . 
K o m i s j a Organ i zacy jna przygotowała n u m e r 
"Tatern ika" , opracowała też nowy " r egu lamin 
KAW, przyjęty w l istopadzie 1952, a przez Z G 
PTTK zatwierdzony dopiero w połowie m a r c a 
1953. W myśl tego d o k u m e n t u , miejsce K W za­
jęła Komis j a Tatern ic twa Z G PTTK, a terenowe 
koła k l u b u przekształciły się w Sekcje Taternic­
twa przy oddziałach PTTK. nadzorowane przez 

10 Okręgowych Komis j i Tatern ic twa. Radyka l ­
nie obniżono wymogi członkowskie (ukończone 
18 lat, tu rys tyczna znajomość Tat r i Beskidów). 
Nowa 14-osobowa (nie licząc 8 zastępców) Ko­
mis j a ukonstytuowała się 17 maja 1953 n a 
sw ym I p l e n a r n y m z eb ran iu w Warszawie. Ucze­
s t n i k o m przedłożono do aprobującej wiadomo­
ści zarówno nowy r egu lamin , j a k i skład osobo­
wy Komis j i . Siedzibą K T Z G F f T K był Kraków, 
przewodniczącym dr Włodzimierz Marc inkow­
sk i , sekretarzem Tadeusz Kerc (obaj działali 
w środowisku k r a k o w s k i m już we wcześniej­
szych latach). Rzecz c iekawa, że n a d a l pozosta­
ła w u t y c i u nazwa " K l u b Wysokogórski", obecna 
nawel n a pieczątce Komis j i Ta te rn ic twa Z G 
PTTK - szefowie w Warszawie nie oponowal i , do­
ceniając widać walor starej f irmy i przywiązanie 
do niej całej kadry. Powołano Podkomisję Tater­
n i c twa Jask in iowego , nową formę działalności 
siały sie tzw. a lp iniady. w la tach 1951-1952 za­
początkowane - według wzorów radz ieck ich -
przez środowisko śląskie. 

Dotk l iw ie odczuwano b rak "Tatern ika" , a l u ­
kę tę sekcje wypełniały p i s m a m i środowiskowy­
mi . Poznań kontynuował wydawanie " O s c y p k a " 
(firmując go j ako Koło K W w Poznaniu) , Warsza­
w a powieliła 3 n u m e r y "Krzesan icy " ( l istopad 
1953 - czerwiec 1954), zaś Kraków - dwa ładne 

i porządnie wydrukowane n u m e r y "Gór Wyso­
k i c h " (kwiecień i WTzesień 1954). 

Narada na Polanie Chochołowskiej 
Działalność n iepopularne j i nacechowanej 

kon fo rmizmem Komis j i Tatern ic twa pozostawia­
ła wiele do życzenia i doprowadziła do zastoju 
a nawet regresu w p o l s k i m sporcie wysokogór­
s k i m , choć nie można nie zauważyć, że przyszło 
jej działać w pol i tycznie wyjątkowo t r u d n y m cza­
sie. W ce lu ra towania sytuacj i wiosną 1954 z in i ­
cjatywy Komi te tu d la Spraw T u r y s t y k i i G K K F 
rozpoczęto rozmowy z działaczami starszej gene­
racji, w których w y n i k u G K K F (nie Z G PTTK!) po­
wołał Komitet Organizacyjny I Ogólnopolskiej 
Narady A k t y w u Wysokogórskiego, z razu pod kie­
rownic twem Stanisława Siedleckiego. Inicjato­
rem i dob rym duchem tych działań był szeroko 
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us t o sunkowany - także w kręgach pol i tycznych 
- Wawrzyniec Żuławski. "Wszystkie zaintereso­
wane s t rony dojrzały do z r o zumi en i a swych 
dawniejszych błędów i ożywione były wspólną 
wolą ruszen ia a l p i n i z m u polskiego z martwego 
p u n k t u " - pisał w " T a t e r n i k u " 1956 (s.7). Nara­
da odbyła się w Do l in ie Chochołowskiej w dn i ­
ach 25-26 czerwca 1954 r o k u . W w y n i k u jej po­
stanowień, Komisję Tatern ic twa Z G PTTK roz-

Wawrzynlec Żuławski 

wiązano, zastępując ją Sekcją A l p i n i z m u Z G 
PTTK i G K K F , z siedzibą w Warszawie. Uczestn i ­
cy spo tkan ia wybra l i 47-osobowe P l enum, które 
wyłoniło 12-osobowe Prezydium. Przewodniczą­
cym został Wawrzyniec Żuławski, wiceprezesa­
m i J u s t y n Wo j s zn i s (organizacja), Bolesław 
Chwaściński (sport), Tadeusz Nowick i (szkole­
nie) i J a n A. Szczepański (propaganda). Obo­
wiązki sekretarza objął Zenon Węgrzynowicz. 

Przy 15 oddziałach PTTK powstały Oddziałowe 
Sekcje A l p i n i z m u , czynne też były 4 mniejsze Ko­
ła. W deklaracj i programowej poczesne miejsce 
zajmowało wskrzeszenie nie wychodzącego od r. 
1949 "Tatern ika" , choć n a realizację tego postu­
la tu trzeba było czekać dwa dalsze l a ta (nr 1-2 
r o c zn ika 32 ukazał się dopiero w m a r c u 1956). 
S t a ran i em Żuławskiego, pierwsze grupy taterni­
ków wyjechały w Tatry Słowackie, a latem 1956 
nawet w Alpy. 

W y n i k i "Chochołowskiej" oceniał Rysza rd W. 
S c h r a m m w " O s c y p k u " n r 11 (s.4): "Reorganiza­
cję m a m y już za sobą. Przyniosła o n a duży suk ­
ces ta t e rn i c twu w pos tac i u z n a n i a jego p raw 
sportowych n a terenie G K K F . Wydaje się, że ta­
ternictwo uzyskało pozycję i możliwości rozwo­
j u , j a k i c h jeszcze dotychczas n ie miało. Wydaje 
się również, że wobec zachodzących p r z em ian 
następuje pewien zwrot k u l epszemu w łonie sa­
mej organizacj i , pewne skonso l idowanie i włą­
czenie się do pracy różnych niezupełnie dotych­
czas zgodnych frakcj i i odłamów ideo log icznych 
lub dz ie ln icowych. (...) Wydaje się, że o ile ludzie, 
w których ręce oddaliśmy ster a l p i n i z m u pol­
skiego, n ie zawiodą (...), to w najbliższych l a t ach 
możemy liczyć n a pełny i n o r m a l n y rozwój n a ­
szego r u c h u wysokogórskiego z obozami w Ta­
t r a ch Słowackich, wyp rawami w góry Związku 
Radzieckiego i C h i n Ludowych i regularnie u k a ­
zującym się »Taterniklem«." 

Powrót do samodzielności 
Sekcja A l p i n i z m u nie oznaczała j e d n a k koń­

ca z m i a n - działacze k l u b o w i spoglądali dalej 
w przyszłość. W g r u d n i u 1956 r. została o n a z l i ­
k w i d o w a n a a do życia WTÓcił K l u b Wysokogór­
sk i , reaktywowany przez Wa lny Zjazd w d n i a c h 
8 i 9 g r u d n i a 1956, samodz i e lny i podległy już 
nie PTTK, lecz (na p rawach sekcji) resortowi 
spor tu , czyl i G K K F . Prezesem pozostał Żuławski 
- niestety n a krótko, bo do tragicznej śmierci 
w A l p a c h la tem 1957. W składzie Zarządu by l i 
m. in. Andrze j Zawada (sekretarz), J a n Długosz, 
Je r z y Hajdukiewicz , A n t o n i J a n i k . Śmierć Żu­
ławskiego była stratą niepowetowaną. Swego 
przyjacie la i tatrzańskiego p a r n e r a oceniał dr 
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Tadeusz Orłowski: "Wawrzyniec Żuławski ode­
grał ogromną rolę w organ i zowan iu polskiego 
r u c h u wysokogórskiego: początkowo, w pierw­
szych l a t a ch po wojnie, j ako Przewodniczący Ko­
ła Warszawskiego K l u b u Wysokogórskiego PTT 
i członek Zarządu Głównego, ostatnio, po reak­
tywowaniu K l u b u Wysokogórskiego j ako samo­
dzielnej organizacj i - j ako jego p ierwszy Prezes. 
Cały wo lny od obowiązków służbowych czas po-

Odznaka K lubu Wysokogórskiego 1956-1974 

święcał pracy organizacyjnej. Gdy K l u b Wyso­
kogórski PTT przestaje istnieć, a s tworzona n a 
jego miejsce Komis j a Ta te rn i c twa PTTK n ie mo­
że podołać zadan iu , w dużej mierze dzięki Jego 
t r u d o m i zabiegom dochodz i do s k u t k u w r o k u 
1954 zjazd n a Polanie Chochołowskiej, który 
powołuje do życia ogólnopolską organizację ta­
ternicką pod nazwą Sekc ja A l p i n i z m u Z G PTTK 
i G K K F . Konsekwencją i s tn i en i a Sekc j i A l p i n i ­
z m u było reaktywowanie w r o k u 1956 K l u b u 
Wysokogórskiego." 

Po śmierci Żuławskiego obowiązki prezesa 
pełnił dr Orłowski, przez pewien czas też Zdzi ­
sław Kozłowski. Reaktywowany K l u b Wysoko­
górski liczył 15 kół i n i ema l 1000 członków. N a 
urząd prezesa wyb ie ran i by l i następnie: Czesław 

Bajer (1958-60), Je r zy Fiett (1960-63), Leszek 
Łącki (1963-65), ponownie Czesław Bajer (1965¬
69) i A n t o n i J a n i k (1969-74). Zarząd rozwinął 
wszechstronną działalność powierzchniową i j a ­
skiniową w A l p a c h i w górach egzotycznych (od 
1960 H i n d u k u s z , od 1969 Karakorum) , k u l m i ­
nującą w zdobyc iu K u n y a n g C h h i s h a (1971) 
i Nos zaka w z imie (1973). W 1965 r. K W zrzeszał 
już ok. 1300 taterników i grotołazów - najwięk­
szymi k o l a m i były Warszawsk ie (335 członków), 
Krakowsk i e (300) i Łódzkie (125). 

Powstanie obok K W i n n y c h organizacj i tater­
n i c k i c h - szczególnie prężny był n u r t akademic ­
k i (FAKA) a także zagnieżdżony przy Związkach 
Zawodowych Po l sk i K l u b Górski - j a k i potrzeba 
w pas owan i a ta tern ic twa w schemat organiza­
cyjny spor tu polskiego doprowadziły do kolejnej 
r e s t r u k t u r y z a c j i , t y m r a z e m p r z e m i a n y K W 
w związek sportowy. W d n i u 3 m a r c a 1974 Wal­
ny Z jazd K W w Z a k o p a n e m podjął decyzję 
o przekształceniu K W w Po l sk i Związek A l p i n i ­
z m u zaś terenowych kół - w obdarzone osobo­
wością prawną samodz ie lne k luby. Papierkową 
stroną t rans formac j i zajmował się zespół na ­
szych kolegów prawmików pod k ie rownic twem 
A d a m a Dobrowolskiego. Do Związku przystąpi­
ły też inne organizacje wysokogórskie, z wyjąt­
k i e m Polskiego K l u b u Górskiego (do 1966 K l u ­
b u Turystów^ Górskich), który przez trzy l a t a 
bronił niezależności i dopiero 2 5 s tyczn ia 1977 
stał się członkiem Związku. 

Pod proporcem Pezety 
Ostatn ie ćwierćwiecze PZA toczyło się z udz ia ­

łem s tarszych z nas a za pamięci poko len ia śre­
dniego, n ie wymaga więc p r zypominan ia . Jego 
h i s t o r i i n i e można j e d n a k pozostawić bez 
w z m i a n k i o rekordowo długiej i owocnej w wiel­
kie wydarzen ia prezesurze Andrze ja Paczkow r-
skiego (od 1974 do l i s topada 1995, w zarządach 
K W nieprzerwanie od 1960), a także równie re­
kordowej funkc j i sekretarza generalnego H a n n y 
Wiktorowskie j (od 1972 do dziś, w zarządach 
głównych K W od 1969). N a czas ten przypadają 
ch lubne la ta polskiego przodownic twa w H i m a ­
lajach i K a r a k o r u m z nowymi drogami n a ośmio-
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tysięczniki i p i e rwszymi wejściami z imowymi , 
w t ym z imowym podbojem Everestu. W t ym też 
okresie mieszczą się błyskotliwe kar i e ry wysoko­
górskie Jerzego K u k u c z k i i Wandy Rutk iewicz . 
Po Andrze ju Pac zkowsk im prezesem był Leszek 
C i c h y (od l i s t opada 1998 do 
kwie tn ia 1999), po którym obo­
wiązki prezesa pełnił Wojciech 
Święcicki (do l i s topada 2001). 
O d ostatniego Walnego Z jazdu 
(24-25 l i s t opada 2001) preze­
sem jest J a n u s z Onyszkiewicz . 
P Z A z r z e s z a 3 4 k l u b y p o ­
wierzchniowe i 24 k l u b y i sekcje 
j ask in iowe z łączną liczbą 4 4 0 0 
członków. 

H i s t o r i a naszej o rgan i zac j i 
zasługuje bez wątpienia n a bar­
dziej wyczerpujące opracowa­
nie. Do większości okresów ba ­
za źródłowa jest bogata ("Pa- A n d r z e J P a c z k o w s k i 

miętnik TT", "Taternik" ) , istnieje j e d n a k parę 
faz, k i edy badacz m u s i uciekać się do metod 
prawie archeolog icznych. T a k i charak te r mają 
l a ta tuż po wojnie, szczególnie zaś czasy prze­
m i a n pod s z t andarem PTTK (1951-56). k i edy nie 
było "Ta te rn ika " , a c z ynn i wówczas działacze 
dzisiaj n ie są zbyt rozmowni , j a k b y ws tydz i l i się 
swej aktywności w zmieniających się sekcjach. 
Z g r u n t u niesłusznie, bo przecież skuteczn ie 
podtrzymywal i to. co się podtrzymać dało, głów­
nie jedność ideową i ciągłość organizacyjną na ­
szego r u c h u ("Zarówno Komisję Ta te rn i c twa Z G 
PTTK j a k i Sekcję A l p i n i z m u [...] można j ednak 
uważać za przejściową kontynuację K l u b u Wy­
sokogórskiego" - p i s z e W i t o l d H . P a r y s k i 
w Wie lk i e j encyk l oped i i tatrzańskiej 1995). 
Podobnie jest zresztą z początkami kół. Poznań 
długo n ie był pew ien r o k u p o w s t a n i a Koła 
(1950 czy 1951?), Katowice i Łódź święciły j u b i ­
leusze 50- lec ia n ie wiedząc o tym, że n a i c h tere­
nie zawiązki kół K W - w Łodzi bardzo prężny -
istniały już w l a t a c h 1933-39. Trójmiasto świę­
towało j u b i l e u s z o r ok lub d w a l a ta wcześniej, 
niż to w y n i k a z dokumentów, do niewłaściwych 
wydarzeń nawiązywały Gl iwice . 

Z a datę pows tan i a naszej organizacj i od la t 
słusznie uważa się dzień 2 5 l ipca 1903, - czy l i 
zebranie konstytuujące, które wyłoniło osta­
teczny zarząd. Faktyczn ie jej zrąb powstał już 
la tem 1902, k iedy desygnowano grupę kandy -
^ ^ ^ ^ • b datów n a członków zarządu 

i k i edy opracowany został pro­
j e k t s t a t u t u . To nawiązanie 
u n a o c z n i a niezręczność (łago­
dnie mówiąc) związaną z obie­
gową datą pows tan i a Towarzy­
s twa Tatrzańskiego (od 1920 
PTT), z a którego początek uwa ­
ża się dzisiaj (bo n ie było t ak 
w przeszłości) spotkan ie g r u p k i 
osób n a bank iec i e w zakopiań­
s k i m Zwierzyńcu w d n i u 3 
s i e rpn ia 1873 r. i r zucen ie przez 
Fe l i k sa Pławicklego myśli zało­
żenia Towarzystwa, a n ie jego 
formalne i faktyczne powołanie 

do życia, co stało się wiosną 1874 r o k u ("Towa­
rzystwo Tatrzańskie założone 10 maja 1874 r." -
s twierdza w r. 1885 jego długoletni sekretarz, 
Leopold Świerz, t ak też aż do X X w i e k u święto­
wano jubi leusze ) . N a szczęście Sekc ja T u r y ­
s tyczna nie konkurowała z braćmi Węgrami, n ie 
było więc potrzeby m a n i p u l o w a n i a ka l enda ­
rzem. A le to już i n n a h i s t o r i a i n ie nasz prob lem. 
A bawiąc w Z a k o p a n e m n a Pęksowym Brzeżku 
pamiętajmy o k w i a t k u n a z apomn iany grób i n i ­
c jatora Sekc j i Turystyczne j , Dionizego Beka. . . 

B I B L I O G R A F I A 
• Sekcya Turystyczna. Pamiętnik Tow. Tatrzańskiego 1904 

s.LXXXII-XCII (w tym statut i pierwsze sprawozdanie). 
• Witold H. Paryski: Klub Wysokogórski PTT. "Wierchy" 1948 

s.132-145. 
• A.D. (Adam Dobrowolski): Działalność Klubu Wysokogór­

skiego w ramach PTTK. "Wierchy" 1950-51 s.242-244. 
• Ryszard W. Schramm: Krajowa narada aktywu taternickie­

go i alpinistycznego. Góry Wysokie IX 1954 s.3-5. 
• Wawrzyniec Żuławski: Obrachunki dziesięciolecia. "Tater­

nik" 1-2/1956 s.3-8. 
• J a n Alfred Szczepański: 80 lat na wspólnej linie. Taternik 

1/1983 s.4-6. 

Zdjęcia: ss. 2, 4, 5. 7,8 - archiwum J . Nyki: s. 10 - fol. Bogdan 
Jankowski: Odznaki ss. 3. 5, 6 - archiwum Muzeum Sportu 
i Turystyki w Warszawie, s. 9 - J . Kurczab. 
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Program obchodów jubileuszowych 1903-2003 

L PATRONI OBCHODÓW 

1. Honorowy Pat ronat n a d obchodami S T U L E C I A A L P I N I Z M U P O L S K I E G O : 

A l eksande r Kwaśniewski - prezydent RP. 

2. Pat ronat prasowy - „Rzeczpospolita" 

3. Patronat rad iowy - „Trójka" P R 

4. Pat ronat telewizyjny - T V P 1 

5. Pat ronat internetowy - Onet .p l 

6. Komitet honorowy obchodów: A n n a Czerwińska, Andrzej Kraśnicki - Prezes Polskiej Konfederacji 

Spor tu , Michał Jagiełło, Lech Kaczyński - Prezydent m.st. Warszawy, Wojciech Kur t yka , J a c e k 

Ma j chrowsk i - Prezydent m. Krakowa , Maciej M ischke , Józef Nyka , J a n u s z Onyszk iewicz - Prezes 

Polskiego Związku A l p i n i z m u , Tadeusz Orłowski, Stanisław Stefan Paszczyk - Prezes Polskiego 

Komi te tu Olimpijskiego, Andrzej Paczkowski , Ryszard W ik to r S c h r a m m , Andrzej Sobolewski , 

H a n n a Wik torowska , Krzysztof Wie l i ck i , Je r zy Wala. 

II. K A L E N D A R Z OBCHODÓW 

1. Wys tawa starej pocztówki tatrzańskiej: Kraków, 11-23 m a r c a 

2. „Tydzień gór n a 100. lecie" 

2.1. Sesja naukowa : Warszawa (Bib l io teka Narodowa), 10 maja 

Program: 

• wykład h is to ryczny o zo rgan i zowanym a lp in i zmie , 

• pre lekcja o wyprawie zimowej n a K 2 , 

• sesja naukowa . 

2.2. Pokazy sprzętu, wsp inaczkowy happen ing : Warszawa (Pole Mokotowskie , 17 maja 

2.3. X I Przegląd Filmów A l p i n i s t y c z n y c h i m . Wandy Rutk i ew i c z 

Program: 

• Ciechanów - dworek n a Golotczyźnie: „Pasje Andrze ja Zawady", 16 maja, 

• Ciechanów, u l . Wa r s zawska 61 - M u z e u m Sz lachty Mazowieckie j : „Wspomnienia o Andrze ju 

Zawadzie" , 17 maja, 

• M-ce j.w. - przegląd filmów a lp in i s tycznych , 18 maja. 

2.4. Ekspozyc ja ruchomej wystawy fotograficznej „Osiągnięcia a l p i n i z m u polskiego": Warszawa, 

B ib l i o t eka Narodowa, 10-15 maja 

3. „Zlot Pokutników" impre za w s p o m n i e n i o w a w Do i . Będkowskiej ( Ju ra Krakowsko-Częstochow­

ska), 24 maja 

M a n e w r y l inowe, wsp inaczk i , ognisko i w s p o m n i e n i a 

4. „Spotkanie Seniorów" w M o r s k i m O k u , 30 maja 

Wyc i eczk i i wsp inaczk i , spotkan ie wspomnien iowe 

5. „Dni Gór PTT 2003 " , Zakopane , 6-8 czerwca 

Wyc ieczk i , sesja popu la rno -naukowa , spotkan ie plenerowe 

6. Nadzwyczajny W a l n y Zjazd P Z A i imprezy towarzyszące 

6.1. Nadzwyczajny Wa lny Zjazd P Z A - Kraków, 2 0 września 

• uroczyste podsumowanie obchodów z udziałem Patronów Honorowych i Komite tu Honorowego 

• nadan i e członkostw honorowych, odznaczen ia 

• wykład h i s to ryczny o s u k c e s a c h p o l s k i c h alpinistów n a wszys tk i ch kon t ynen tach 
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• wykłady i prelekcje 

• ekspozycja ruchomej wystawy fotograficznej 

• wys tawa wydawnic tw 

6.2. Zawody we wsp inaczce sportowej oraz pokazy „Wspinanie n a przestrzeni 100 lat" 

- Kraków (Akademia W y c h o w a n i a Fizycznego), 20-21 września 

6.3. C y k l spotkań z ludźmi gór, połączony z p o k a z a m i przeźroczy i pre lekc jami 

- Kraków, 8 spotkań w 2 0 0 3 r. 

• Program: prelekcje, przeźrocza, f i lmy 

7. W s tu l e tn im horyzonc ie 

7.1. Dawniej... i teraz n a H a l i Gąsienicowej 

Program: 

• 3.10. - przybycie n a Halę Gąsienicową (noclegi: Murowan iec , „Betlejemka", szałas TPN) 

• 4.10. - przed południem wyjście w góry: „Setka" n a stulecie, Grań Praojców, Zawrat, Zamarła 

T u r n i a , 

- po południu: improwizac ja happen ingowa (teatr, konkursy , o rk i es t ra góralska), 

- wieczorem: wspólna kolac ja i b a l n a 100 lat, 

• 5.10. śniadanie i zakończenie imprezy. 

7.2. Uroczyste złożenie kwiatów n a g robach zasłużonych r u c h o w i wysokogórskiemu - Zakopane . 

„Na Pęksowym B r z y z k u " . 4 października 

7.3. Uroczyste złożenie kwiatów n a s ymbo l i c znym cmen ta r zu ..Pod Osterwą" - Ta t ry Słowackie, 

5 października 

8. Imprezy towarzyszące obchodom 

8.1. Zawody w narc ia rs tw ie wysokogórskim o P u c h a r Po l sk i „Memoriał i m . J a n a Strzeleckiego" -

D o l i n a Kościeliska, 8 m a r c a 

8.2. Zawody w narc ia rs tw ie wysokogórskim im. Józefa O p p e n h e i m a - D o l i n a Chochołowska, 

5 kw i e tn i a 

8.3. Przegląd Filmów Górskich i m . Andrze ja Zawady - Lądek Zdrój, 19-21 września 

8.4. Exp lo re rs Fest iwa l - Łódź, 18-23 l i s topada 

9. Wydawn i c twa i wystawy okolicznościowe obchodów. 

9.1. R u c h o m a wys tawa fotograficzna „Osiągnięcia a l p i n i z m u polskiego" 

9.2. P l aka t n a stulecie a l p i n i z m u polskiego 

9.3. Fo lder PZA 

9.4. P lansze, banery, logo stulec ia , wydanie z n a c z k a Poczty Polskiej 

9.5.,. 10 najpiękniejszych ścian Tatr P o l s k i c h drogami p ie rwszych zdobywców" - projekt fotogra­

f iczny (wystawa i ew. a lbum) 

9.6. Wydan ie X I t o m u Pamiętnika PTT z wiodącym działem „Stulecie a l p i n i z m u polsk iego" 

9.7. Wys tawa fotograficzna „W H ima la j a ch L a h u l " - Warszawa, u l . Goldoniego 1, 12 kw ie tn ia 

- 4 maja 

III. K O M I T E T O R G A N I Z A C Y J N Y OBCHODÓW S T U L E C I A A L P I N I Z M U P O L S K I E G O 

Rysza rd D m o c h , Elżbieta Fijałkowska, Michał Gabrye l , R o m a n Golędowski, J a n u s z Kurczab , 

B a r b a r a Morawska-Nowak, J a n u s z Majer, Andrze j Ma tuszyk , J e r z y Natkański - przewodniczący, 

Józef Nyka , A r t u r Paszczak - z-ca przewodniczącego, A d a m Potoczek, Ryszard W. S c h r a m m , A n ­

drzej Sobo lewsk i - I z-ca przewodniczącego, Wacław Sone l sk l , Wojc iech Święcicki. 
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Tatrzańskie lato 2002 
Mariusz Wilanowski 

Letni sezon A. D. 2 0 0 2 jest już faktem i w mo­
im odczuc iu byl to sezon pod w ie loma względa­
m i bardzo u d a n y w s t o s u n k u do p a r u poprze­
dn i ch . Pogoda w tym r o k u dopisała i w rejonie 
Morskiego O k a sypnęło masą c iekawych prze­
jść. 

Po raz kolejny okazało się. że można n a po­
kry tych gęstą siatką dróg ścianach poprowa­
dzić k i l k a kole jnych nowych l i n i i . Pierwszą no­
wością było prowadzenie R P starego projektu 
Andrze ja Marc i s za Stąd do wieczności (pomię­
dzy Długoszem a Kantem Filara) n a ścianie Ka ­
za ln icy przez samego autora . Droga, poświęco­
n a pamięci Ryszarda Ma l c zyka , mająca opinię 
bardzo ładnej, została wyposażona w 22 nity, 
a jej wycena us t a l ona n a V L 2 2xA0 (AO w oka­
pie). Już n a początku s i e rpn ia miały miejsce 
dwa powtórzenia (Grzegorz M i k o w s k i i Maciej 
Tertel is - pierwsze, Maciej C i e s i e l sk i i J a k u b 
Radzie jowski - drugie) - oba zespoły pokonały 
j ednak k luczowy okap ik AO. Pod kon iec sierp­
n ia pod drogą pojawił się D a r i u s z Sokołowski 
w towarzystwie S z y m o n a G u t k a . W s p o m n i a n a 
dwójka po przejściu drogi AO (trzecie przejście) 
zaatakowała powtórnie d w a d n i później z za­
m i a r e m przejścia klasycznego. Z d a n i e m autora 
drogi, pokonan ie czysto kluczowego o k a p i k u n a 
drodze podniosłoby trudności do około VI.5. 
Tymczasem Sokołowski, któremu udało się po­
konać dotychczasowe miejsce AO klasycznie , 
wycenił trudności n a VI.3+. J a k a będzie osta­
teczna wycena Stąd do wieczności - pokażą za­
pewne powtórzenia drogi w przyszłym r o k u . 

Dużo nowego działo się w masywie Żabiego 
M n i c h a . P i e rwsza nowość powstała w g ran i Ża­
biej L a l k i i rozwiązuje ścianę tzw. T u r n i z Gwoź­
dziem. Autorzy drogi. Czesław S z u r a i Grzegorz 
Głazek, nazwa l i swoją drogę Mały Nieznany 

Świat a jej wycena to VI w bardzo ciekawej sce­
ner i i . Jeszcze w c ze rwcu Paweł Federak i Maciej 
K u b e r a dorobi l i n a Żabim M n i c h u war i an t pro­

stujący Drogę Malczyka n a o d c i n k u dojścia pod 
„dupę". Trudności VI. 

W s i e rpn iu n a Przeziorowej Turn i c z c e (dół 
m a s y w u Żabiego Mnicha ) powstała za sprawą 
Andrze ja Du tk i ew i c za i A r t u r a Paszczaka Du-Pa 

IV. Biegnie o n a na prawo od drogi Głazka i S zu -
ry. a o urodzie drogi s a m i autorzy nie wyrażają 
się zbyt pochlebnie . Nowa l in i a przybyła także 
n a M i n i s t r a n c i e za sprawą zespołu A d a m Pie-
przyck i i M a r c i n Rosa w postac i drogi Imperium 

Motyli Droga biegnąca n a lewo od Polskiego 

Muppet Show (łączy się z nią n a os ta tn i ch me­
trach) zajęła zespołowi 3 d n i i z wyceną VI- A 3 
należy się spodziewać, że do najłatwiejszych nie 
należy. Dzień później basen Morsk iego O k a 
wzbogacił się o kolejną drogę - t ym razem n a 
ścianie Żabiej T u r n i Mięguszowieckiej. Maciej 
C i e s i e l s k i i J a k u b R a d z i e j o w s k i wy t y c z y l i 
ośmiowyeiągową J e taime Vł/VI+ A1+. Droga 
startuje razem z drogą Heinrich - Mróz a w gór­
nej części biegnie pomiędzy Heinrichem a Ceną 

Strachu. Ostatnią z w i e l k i c h tegorocznych no­
wości jest Cud Niepamięci VII+ A 3 n a T u r n i 
Zwornikowej Cubryny , au to rs twa Mac ie ja Cie­
sie lskiego i A d a m a Pieprzyckiego. Prowadzenie 
drogi było rozłożone n a dwa d n i i wiodło dołem 
w l i n i i dawnej próby J a n a Łąckiego („Aligatora") 
i M a r k a Lipińskiego n a prawo od formacj i zwa­
nej Cygarem. Poza j e d n y m (czwartym) wycią­
giem droga jest samodz ie lna , a autorzy przej­
ścia pozostawi l i po sobie 3 spi ty n a s tanowi ­
s k a c h i k i l k a haków. Skała w dolnej części l i ta , 
w górze zwłaszcza w strefie przewieszone) bar­
dzo k r u c h a - droga po l ecana przez autorów n a 
zimę. Właściwie wszys tko wydawałoby się O K -
gdyby nie na zwa drogi. Wiele osób n a pewno pa­
mięta, że tak właśnie [Cud Niepamięci] nazwał 
swój war i an t n a M n i s z k u w 1993 r o k u Macie j 
Tertel is. Au to r zy tegorocznej nowości n a T.Z.C. 
m i m o sugest i i , nazwy nie zm ien i l i t a k więc m a ­
my w M o k u drug i „cud". 
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To co zwraca uwagę i bardzo cieszy, to niespo­
tykany od dawna r u c h na t ak i ch ścianach, j ak 
Kaza ln i ca , który m i a l swoje podstawy, po pierw­
sze - w dobrych w a r u n k a c h pogodowych, po 
drugie - w pojawieniu się górach sporej grupy 
młodych wspinaczy, którzy dobre przygotowa­
nie ze skałek coraz częściej pożytkują n a ta­
trzańskich ścianach. Abso lu tny rekord został 
pobity w sobotę 6 l ipca, kiedy n a Kaza ln i cy dol i ­
czono się 8 zespołów. Czasy, kiedy n a Zerwę 
chodziła el i ta wsp inaczkowa , wydaje się minęły 
bezpowTotnie. 

Z i n n y c h ścian n a czoło wysuwają się dwa 
k lasyczne przejścia Wariantu R IX na M n i c h u 
przez zespoły Robert Rokowsk i - A d a m Pie-
przyck i i Agn i es zka Ostrzałek - Paweł Zioło. Są­
s iedni Sadtiś IX/IX+ doczekał się bardzo zaa­
wansowane j próby przejścia k lasycznego za 
sprawą zespołu Piotr Drobot - Maciej Oczko, 
którzy wycofali się z 4 wyciągu wsku t ek ulewy. 
M n i c h był w tym sezonie wyjątkowo oblegany, 
a wiele t rudnych dróg doczekało się kole jnych 
przejść. Powiórzenia wciąż nie może się docze­
kać wymagająca 2+1 VIII z 1988 r - być może, 
fakt ten zmieniłoby obicie drogi, o czym zaczęły 
krążyć w środowisku pogłoski. 

Z c i ekawszych przejść w rejonie M o k a . k i l k a 
miało miejsce solo. Już w cze rwcu Robert Sie-
k l u c k i przeszedł, w tym cen ionym sty lu , kombi ­
nację Kantu Filara z Długoszem (VIII AF). Do 
swo ich so lowych przejść S i e k l u c k i dorzucił k i l ­
ka d n i później Łapińskiego-Paszuchę VI- n a Ze­
rwie. Przejście zajęło m u 4.5 godz.. a asekurował 
się n a o d c i n k u od Hokeja do wyjścia z Górnego 
K o m i n a . Tę samą drogę, także solo. pokonał 
Krzyszto f Sadlej w dob r ym czasie 2 godziny 4 0 
m i n . Z i n n y c h samo tnych przejść w rejonie Mor­
skiego O k a . wypada wspomnieć o przejściu Di-

rettissimy VI M n i s z k a przez A d a m a Pieprzyckie-
go (AO - mokro) . Jedną z c i ekawszych solówek 
popisał się Czesław Szura , przechodząc pod ko­
niec l i pca Sprężynę VI + n a Małym Młynarzu. 

Trochę inaczej, w s t o s u n k u do ubiegłego se­
zonu, miała się sp rawa z przejściami hakówek. 
O ile rok temu, z a sprawą wrocławian („A/Zero" 
1/2002), powiórzeń doczekały się poważne dro­

gi spod z n a k u „haka. ławy i trzęsiony" o tyle 
w tym, tylko przejścia Polskiego Muppet Show 

i Nauki Raczenia zasługują n a przypomnienie . 
. .Mapety" , o b e c n i e V+ A2+ . doczekały się 
w zeszłorocznym sezonie le tn im trzech przejść, 
z których ostatnie autors twa dwóch Tomaszów 
- Szumsk iego i Po loka w rekordowym czasie 5 
godz. 40 m i n . pokazuje do jak ich gran ic można 
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wyśrubować czas na drodze, która k i l k a lat te­
m u uchodziła za hakową ekstremę. D r u g a ze 
w s p o m n i a n y c h dróg - Nauka Huczenia V A4+ 
n a Wielkiej T u r n i w Tat rach Z a c h o d n i c h docze­
kała się za sprawą Pawła Federaka i Macie ja K u ­
bery drugiego letniego (a trzeciego w ogóle) peł­
nego powtórzenia. Przejście odbyło się z porę-
czowaniem i dwoma b iwakami . Powstałe wokół 
tego przejścia kontrowersje wynikają z faktu 
osadzenia przez autorów powtórzenia spitów na 
drodze. Zastanawiające jest to. że wraz z dobi­
c i em nowych s tarych punktów auto r zy po­
wtórzenia postulują obniżenie wyceny, i ch zda­
n i em w okapie jest m a k s y m a l n i e A2+. a n a pły­
cie A 3 . Pozostając jeszcze w Ta t rach Zacho­
dn i ch , dotarła do nas informacja o powtórzeniu 
Łamańca VI.5 n a Raptawickie j T u r n i przez Mar­
c ina Gąsienicę-Kotelnickiego i D a r i u s z a Kałużę. 
Obaj wsp inacze poprowadz i l i na j t rudnie jszy 
wyciąg tej wymagającej drogi K u r t y k i i trzeba 
dodać, że by l i p ie rwszymi , którym się to udało 
od czasu jej pows tan ia w 1991 r o k u . 

Podobna „zmowa mi lczen ia " , j a k przy infor­
mac jach z Tatr Z a c h o d n i c h dotyczy re jonu Ha l i 
Gąsienicowej i Pięciu Stawów - tak więc newsy 
z tych rejonów są mocno n iekompletne . Na Za ­
marłej T u r n i , za sprawą Macie ja Terte l isa i Woj­
c iecha Wenty, doczekaliśmy się „nowych" wa­
riantów prostujących K(asycznq. Warianty kla­

syczne VI pozwalają n a przejście starej drogi 
z ominięciem „dolnego" i „górnego" t rawersu. 
Nowy jest prawdopodobnie tylko do lny frag­
ment , wyprowadzający poprzez c h a r a k t e r y ­
styczny okap na prawo od trudności Sayonary, 

wprost n a koniec „dolnego trawersu" . Górny 
fragment, wiodący lekko wywieszoną rysą po­
zwalającą ominąć „górny trawers", był już praw­
dopodobnie chodzony w przeszłości. „Nowe" od­
c i n k i zostały zrobione w tradycy jnym s ty lu od 
dołu i oferują doskonałą asekurację z kości 
i friendów. O nowy war ian t n a zachodnie j ścia­
nie Kościelca pos tara l i się A l i c ja i A r t u r Pa-
szczakowie. Zacięcie Muminków, bo taką nazwę 
otrzymała nowość, oferuje piękne wsp inan i e (1 
wyciąg) w litej ska le z a V+. War ian t startuje 
z trawiastego zachodu , n a którym kończą się 

m. in. Sprężyna i Popołudnie z Głajzą - i jest po­
lecany j ako kontynuac ja tych dróg. 

Na koniec omówienia sezonu letniego, k i l ka in­
formacji z rx)kidniow-ej strony Tatr. Nową drogę na 
południowej ścianie Ciężkiej Baszty poprowadził 
zespól Paweł Strzelecki - Adam Różański. Czerw-

couw pogoda, bo tak nazywa się nowość, biegnie 
n a prawo od prawego filara, którym biegnie droga 
Kiszel i i S idora z 1999 roku. Oferuje na sześciu wy­
ciągach ładne wspinanie do V+. Z pewnością więk­
szość osób pamięta ubiegłoroczną spektakularną 
solówkę Marc ina Kacperka na Słowacji. W tym se­
zonie podobnym przejściem, a kto wie czy nie lep­
szym stylowo, błysnął Włodzimierz K n o t 9 l ipca 
Knot przeszedł Wielkie Zacięcie VT+/VH- na Kież­
marsk im Szczycie (dojście do Zacięcia drogą WHP 

3335. V) p lus Grań Wideł V - ściśle granią przez 
trzy uskok i . Wszystko to solo. bez asekuracj i i bez 
znajomości. J a k przekazał nam autor informacji 
Czesław Szura - czystość stylu przejścia była po­
rażająca - „miał jedynie woreczek na magnezję"! 
Ostatnią nowością ze Słowacji jest poprowadzenie 
przez Andrzeja M a c h n i k a z różnymi partnerami, 
13(!) nowych dróg i wariantów. 

Nie sposób nie wspomnieć też o s m u t n y c h 
ob l i c zach naszej działalności w górach, czy l i 
0 wypadkach . Niestety, większość tegorocznych 
wypadków z udziałem taterników (w l i p c u 

1 s i e rpn iu miejsce miało 6 wypadków) pos iada 
cechę wspólną, którą z g rubsza można określić 
j ako b rak wyobraźni. (Omówienie wypadków ta­
t e rn i ck i ch - patrz str. 76. Przyp. red.) 

N a kon iec jeszcze j edna p r zykra sprawa, po 
raz kolejny niestety w tym sezonie mieliśmy do 
czyn ien ia z zachowaniem, które trzeba stanow­
czo potępić. M o w a o pozos taw ian iu partnerów 
po zakończeniu wsp inac zk i . Sytuac ja t a k a m i a ­
ła miejsce w połowie września, k iedy to j eden 
z zespołów po zakończeniu w s p i n a c z k i n a dro­
dze Schody do Nieba schodził nocą przez Bań-
dz ioch. Słabszego z taterników n a d r a n e m od­
nalazł ra town ik T O P R - u po tym, j a k pozostawio­
n y przez swojego szybszego kolegę (wiem k i m je­
steś!) błądził w Bańdziochu. Sobie i i n n y m życzę 
n a przyszłość wolnie jszych, ale bardziej god­
n y c h zau fan ia partnerów. 
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Wykaz przejść 
Nowe drogi i warianty 

CIĘŻKA BASZTA 
• CzeriKoim pogoda V+: Adam 

Różański i Paweł Strzelecki. 
25.06 

KAZALNICA MIĘGUSZOWIECKA 
• Stąd do wieczności VI.2 2x AO: 

Andrzej Marcisz i W. Marcisz -
praca nad drogą (z różnymi 
partnerami) trwała z przerwa­
mi od 1995 roku. ostateczne 
przejście: 11.07 

KOŚCIELEC 
• Zacięcie Muminków V+; Alicja 

Paszczak 1 Artur Paszczak. 
08.07. Nowy wariant na zach. 
ścianie 

• Sting VIII-: Nowa droga na zach. 
ścianie - przez okap na prawo 
od drogi Tańczący z blokami; 
Bartłomiej Niemiec i Marcin 
Poznański. 28.07 i 9.09 

MINISTRANT 
• imperium motyli VI- A3: Adam 

Pieprzycki i Marcin Rosa, 21.08 
TURNIA ZWORNIKOWA 
CUBRYNY 
• Cud Niepamięci V1.2 A3; Maciej 

Ciesielski i Adam Pieprzycki 
5.09 

ZAMARŁA TURNIA 
• Wiirianty klasyczne VI: Maciej 

Tertelis i Wojciech Wenta. 
30.07. Warianty pozwalające 
na przejście Klasycznej 
bez „dolnego"i „górnego" 
trawersu 

ŻABIA LALKA (TURNIA Z GWOŹ­
DZIEM) 
• Mały Nieznany Świat VI: Grze­

gorz Głazek i Czesław Szura. 
27.07. Nowa 5-wyclągowa droga 
poprowadzona na turni leżącej 
w grani Żabiej Lalki 

ŻABI MNICH 
• Nowy wariant do drogi Malczy­

ka VI: Paweł Federak i Maciej 
Kubera. 26.06 

ŻABI MNICH 
(PRZEZIOROWA TURNICZKA) 
• Dti-Pa IV: Andrzej Dutkiewicz 

i Artur Paszczak. 22.08 
ŻABIA TURNIA 
MIĘGUSZOWIECKA 
• Je faime VI/V1* A l +: Maciej 

Ciesielski i Jakub Radziejów 
ski. 22.08. 8 wyc.. 8.5 godz. 

LODOWY ZWORNIK 
• Środkiem pd. wsch. ściany VI: 

Marek Dzieżok i Andrzej Mach 
nik. 24.06. 4 wyc. 2 godz. 

GIERLACH 
• Zach. ścianą miedzy dr. Kurcza-

ba a Bmeńsfca. Cestą VI+ 
A 0 ; A l : Andrzej Machnik i Pa­
weł Maleta. 28.07 

KRYWAŃ 
• Wsch. ścianą, między oboma 

żebrami środkowego filara V: 
Andrzej Machnik i Paweł Male­
ta, 30.07 

SZCZYRBSKI SZCZYT 
• Pn. ścianą, żebrem na prawo 

od komina z drogą WHP 669 V: 
Andrzej Machnik i Paweł Male­
ta. 19.08 

HLDŃSKA TURNIA 
• Lewą częścią pn. ściany V: An­

drzej Machnik i Paweł Maleta. 
21.08 

SZATAN 
• Zach żebrem na pn. wierzcho­

łek [V+: Andrzej Machnik i Pa­
weł Maleta. 22.08 

MAŁY KRYWAŃ 
• Środkiem wsch. ściany lewego 

żebra (tzw. „Ważeckiej Kazalni­
cy") V-V1, ł m-ce Vl+: Andrzej 
Machnik i Paweł Maleta. 24.08 

KOLISTA TURNIA 
• Pn.-zach. ścianą (z Wielkiego 

Ogrodu) III-rV, 1 wyciąg TV+: 
Andrzej Machnik i Paweł Male­
ta. 27.08 

ŁOMNICA 
• Lewą częścią zach. ściany V+ 

4h: Andrzej Machnik i Paweł 
Maleta. 29.08. 

KRYWAŃ 
• Lewą depresją zach. ściany V+ 

4h: Andrzej Machnik i Paweł 
Maleta. 31.08. 

LODOWY SZCZYT 
• Lewym skrajem wsch ściany TV 

3h: Andrzej Machnik i Paweł 
Maleta. 3.09. 

KOŁOWY SZCZYT 
• Lewym żebrem wsch. ściany 

PV+ 2h: Andrzej Machnik i Ma­
rek Michalski. 7.09. 

L O D O W Y ZWORNIK 

środkiem pd.-wsch. ściany 

częśc iowo VI, 2 godz. 

Marek Dzieżok i Andrzej Machnik, 

24 06 2002 

mii 
mu . 

y, /<> 3 (50 m) 
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MŁYNICKIE SOLISKO 
• Lewą depresją pd.-wsch. ściany 

III: Henryk Kolajza. Andrzej 
Machnik. Zbigniew Sas i Grze­
gorz Stankiewicz. 22.10. 

Ciekawsze 
powtórzenia 

KAZALNICA 
MIĘGUSZOWIECKA 
• Epitafium VII+ 

Maciej Ciesielski i Andrzej So­
kołowski. 31.08.. RP 
Paweł Frądczak 1 Tomasz 
Szumski. 1.09. OS (w zlewie do 
Półki z Simondami) 

• KaiU Filara VII/VII+ 
Adam Pieprzycki i Jakub Wro-
na.21.06.. RP znając 
Mariusz Nowak i Marcin 
Szczotka. 23.06. OS. 6 godz. 
Wojciech Kurz i Artur Magiera. 
6.07. 
Filip Reinhardt 1 Krzysztof Sa-
dlej, 13.07. 
Miłosz Jodłowski. M. Tabaka 
i Piotr Tyma: 18.07, 6 godz. 
Dariusz Sokołowski 1 Szymon 
Gutek. 19.08., RP (wariantem 
oryginalnym.ich wycena trud 
ności: VI.2+(VII1-) 
Paweł Frądczak i Tomasz 
Szumski. 25.08. OS (warian­
tem oryginalnym) 

• Stąd do wieczności V1.2 2x AO 
Grzegorz Mikowski i Maciej 
Tertelis. 04.08. (pierwsze po­
wtórzenie - 2x A0): 
Maciej Ciesielski i Jakub Ra 
dziejowski, 04.08. (drugie po­
wtórzenie - okapik A0) 
Dariusz Sokołowski i Szymon 
Gutek. 20.08. (trzecie powtórze­
nie - okapik A0) 
Dariusz Sokołowski i Szymon 
Gutek. 22.08. (pierwsze kla­
syczne przejście drogi - propo­
zycja wyceny VI.3+) 

• Symfonia Klasyczna VII 
Maciej Ciesielski 1 Jakub Ra­
dziejowski. 23.08. (dół drogi OS. 

kluczowy wyciąg Flashem i po 
połączeniu z Filarem RP bez 

MIĘGUSZOWIECKI 
SZCZYT WIELKI 
• Droga Smólskicli V+/VI 

Krzysztof Sadlej i Marek Woj-
nacki. 3.07. 

CZOŁÓWKA MSW 
• Miękkie Ruchy VII+ 

Paweł Kopta i Adam Pieprzycki. 
13.07.. OS 
Maciek Ciesielski i Jakub Ra 
dziejowski. 16.07.. OS 

• Porfaimra VIII 
Marek Pobrań i Michał Wi­
śniewski. 29.07. OS 
Andrzej Lipka i S. Kogut 23.08.. 
RP 

S Z C Z Y R B S K I S Z C Z Y T 

Pn. ś c i a n ą - żebrem na prawo od komina 
MI-IV. 1 w y c i ą g V, 4 godz., niezwykle krucho 
Andrzej Machnik i Pawet Maleta 
19.08 2002 
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MINISTRANT 
• Polskie Muppel S/ioic V+ A 2 -

Tomasz Osypiński i Marcin Ro­
sa. 4.08.. 12 godz. 
Rafał Gruszczyński i Mirosław 
Koprowski. 8.08. 
Tomasz Polok i Tomasz Szum­
ski. 8.09.. 5 godz. 40 min. (!) 

MNICH 

• Baryla-Stonawski VIII 
Mariusz Nowak i Marcin 
Szczotka. 6.07. RP 
Szczepan Głogowski i Wojciech 
Michalski. 23.08.. OS. Na dro­
dze autorzy powtórzenia zau­
ważyli dobite dwa spity ich 
zdaniem - niepotrzebnie 
Mariusz Nowak I Marcin 
Szczotka. 6.07. RP 

• FerertskiVII 
Robert Rokowski i Adam Pie 
przycki. 6.07. OS 
Maciej Ciesielski i Andrzej So­
kołowski. 26.07. OS 
Mariusz Nowak i Marek Migdal 
26.08. OS 

• Superkancie VII-
Maciej Ciesielski i Andrzej So­
kołowski. 26.07. RP 
Michał Wiśniewski i Marek Po­
brań. 27.07 

• Łapiński VIII-
Agnieszka Ostrzałek i Paweł 
Zioło. 6.07. OS 
Łukasz Kierzoń i Łukasz Wa­
rzęcha. 9.07. RP 

• Wachowicz VIII 
Michał Skiba i tow.. 26.08. 

• Wariant R IX 
Agnieszka Ostrzałek i Paweł 
Zioło. 6.07. RP 
Adam Pieprzycki i Robert Ro­
kowski. 23.08. RP 

• Ny Ny-Ny VIII-
Tomasz Osypiński i Marcin Ro­
sa. 6.08 RP 

KOPA SPADOWA 
• Bastion VII-

Pawe! Kopta i Adam Pieprzycki. 
12.07 OS 
Maciej Ciesielski i Andrzej So­
kołowski. 27.07 OS 

• Jak oskalpoirać Apacza? VII-
Andrzej Lipka i S. Kogut. 22.08 

RAPTAWICKA TURNIA 
• lximaniec VI.5 

Marcin Gąsienica Kotelnicki 
i Dariusz Kałuża, czerwiec 
(pierwsze powtórzenie) 

WIELKA TURNIA 
• Nauka Huczenia V+ A 4 -

Paweł Fedcrak i Maciej Kubera. 
7 08.09. (trzecie pełne po 
wtórzenie drogi) 

ZAMARŁA TURNIA 
• Sayonara YUl^ 

Grzegorz Grochal i Robert Ro­
kowski. 5.05 

• Mu-Mu Mu VIII 
Piotr Korczak I To­
masz Lewandowski 
lipiec 

ŻABIA TURNIA 
MIĘGUSZOWIECKA 
• Środek Vi + 

Marcin Malka i Ma­
ciej Bazala. 27.08 

Przejścia sa­
motne 

KAZALNICA MIĘGU­
SZOWIECKA 

• Kant Filara [z obej­
ściem Drogą Długo­
sza) VIII 
Robert Sieklut ki. 
22.06 AF 

• łxipiński-Paszitcha 
V- VI 
Krzysztof SadleJ, 
2.07. 2 godz. 40min. 
Robert Sieklucki. 
6.07 

KOCIOŁ KAZALNICY 
• Sprężyna VI + 

Czesław Szura. 25.08 
KOPA SPADOWA 
• Bashon VII-

Robert Rokowski. 
22.08 

MAŁY MŁYNARZ 
• Sprężyna VI -

Czesław Szura, dwukrotnie: 
26.07 i 25.08 

MNICH 
• Międzymiastowa Vl+ 

Tomasz Osypiński. 17.08. RP 
.Jan Kuczcra. 22.08. OS 

• Sprężyna VII-
Jan Kuczera. 23.08 

• Zemsta Wacława V\+/VII-

Tomasz Osypiński. 17.08. RP 
MNISZEK 
• Direttissima VI 

Adam Pieprzycki. 17.08. (AO -
mokro) 

LODOWY SZCZYT 

L«wą ci*tclą w»ch ściany 
IV 3 godz 
Andrzaj Machnik i Paweł Malała, 3 09 2002 

Przoz //icksu cz«Ac ściany droga wiedzie 
wypłukaną rynną, będącą ściekiem wody 

18 
TATERNIK I-2-2003 



Diabły tkwią w szczegółach 
Tomasz Borucki i Rafał Mikler 

Poniższego artykułu nie zamieszczamy w dziale „Recenzje", gdyż, zda­

niem autorów „nie może on aspirować do rangi całościowej recenzji III to­

mu przewodnika Władysława Cywińskiego". Na przykładzie 2 błędnych 

opisów podjęto próbę zilustrowania dużo szerszego problemu - odpowie­

dzialności autorskiej w pisarstwie przewodnikowym. Autorzy nie chcą, 

aby czytelnicy odnieśli wrażenie, że podjęli próbę recenzji 3 tomu ograni­

czając się do wytykania W. Cywińskiemu 2 błędów, bez ukazania niewąt­

pliwych wartościjego dzieła. (red.) 

Tat ry uważa się z a najdokładniej op isane 
góry wysok ie w Europ ie , czy nawet n a świecie; 
panujący w n i c h b o o m eksploracy jny prowadz i 
bow iem do ciągłego uszczegóławiania topogra­
fii, a to z ko le i - - do rozwoju p i sa r s twa przewo­
dnikowego. Największe dotąd dzieła w tej dzie­
dz inie to serie przewodników ta t e rn i ck i ch po 
T a t r a c h W y s o k i c h W . H . Pa rysk i ego oraz A. 
Puśkaśa. Os ta tn io zaś W. Cywiński przystąpił 
do p i s a n i a „szczegółowego p r zewodn ika " po ca­
łych Ta t rach , co s tanowi ogromną szansę stwo­
r zen ia i c h najbardziej kompleksowego op i su 
przewodnikowego. A le czy może być on wo lny od 
is to tnych z taternickiego p u n k t u w id z en i a po­
tknięć, j ak i e wystąpiły choćby w tomie III, obej­
mującym zachodnią część m a s y w u Czerwo­
n y c h Wierchów? 

Pechowa „trzynastka"? 
Trzynaście Progów - typowy, k rasowy k a n i o n 

(w Wielkiej E n c y k l o p e d i i Tatrzańskiej i przez W. 
Cywińskiego zwany „żlebem") wcięty pomiędzy 
masywy Niskie j T u r n i i Wysokiego Grzb ie tu , 
w rejonie Wąwozu Kraków; j e d n a z najoryginal­
n ie j szych tatrzańskich formacj i wsp inac zko ­
wych, której przejście należy do najpopularnie j ­
s z y c h w s p i n a c z e k w T a t r a c h Z a c h o d n i c h . 
Według W E T „Żleb T r z ynas tu Progów opada 14 
progami" , n a co wskazywały również informacje 
us tne śp. Ste fana Chałubińskiego - jednego 

z eksploratorów tego re jonu. N a t o m i a s t w g 
„szczegółowego p r zewodn ika " progów m a być 
13 (WC, t. 3 s. 20). 

W o l n i od numero log i c znych uprzedzeń, podą­
żyliśmy, b y przekonać się, j a k a j es t faktyczna 
ilość progów, konfrontując opis drog i przez 
Trzynaście Progów autors twa W. Cywińskiego 
z rzeczywistością (patrz schemat). 

Pisze on; „Po trzech pierwszych progach (II, III, 

II) żleb skręca w lewo". J e s t to zgodne ze s t a n e m 
faktycznym, dalej j e d n a k błędnie podaje, że: 
„Czwarty próg jest wyższy (ok. 30 mj i trudniej­

szy (IV) niż poprzednie". T y m c z a s e m 30-metro-
wego progu n ie m a a n i w op i s ywanym mie jscu, 
a n i w całych T r z y n a s t u Progach, z których ża­
den nie pr zekracza wys. 2 5 m. W rzeczywistości 
próg 4 „z przewieszką" m a ok. 15 m wysokości, 
a obchodz imy go z prawej, przez ok. 20-metrową 
ściankę, u góry głęboką szczeliną (III) n a trawia­
stą półkę, a z niej k i l k a metrów w dół n a piarży­
stą platformę pod 5 progiem. 

Dalej w g W.Cywińskiego „kilka niskich pro­

gów (II) doprowadza do małego kociołka pod 8... 

progiem". W rzeczywistości próg 5 „z płytą" po-
ż łobioną g ładkimi r y s a m i , m a ok . 10 m 
wysokości. Wpros t przez niego (IV) dostajemy 
się do kociołka pod 13-metrowej wys. 6 prog iem 
„z prętem",, (żebrowany pręt zbro jen iowy ) , 
tkwiącym pod przewieszką (poniżej przewieszk i 
z progu możliwość wycofu w lewo t rawersem pó-
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łeczką poza krawędź k a n i o n u n a zbocze 
Niskiej T u r n i (II)). Przez przewieszkę od le­
wej s t rony (IV), po c zym zaczyna się „dłu­
gie koryto", o którym W. Cywiński w ogóle 
nie w s p o m i n a . J e s t to najdłuższy (ok. 
50-metrowy), wyrównany odc inek d n a k a ­
n i o n u , n a którym skręca on w prawo. 
W jego przedłużeniu ciągnie się podcięty 
u dołu żlebek, wyprowadzający w rejon j a ­
skiń: Wysokie j i z a S i e d m i u Progami. Za ­
tem nie odgałęzia się on - j a k błędnie p i ­
sze W. Cywiński - z „małego kociołka pod 

8. progiem", lecz u chodz i urwistą rynną 
w zatoczce n a prawo, u podnóża 7 p rogu 
„z rysą", który jest płytowy i omszony. Ob­
chodz imy go po lewej, z a żeberkiem, 10-
metrowym zacięciem (II), by dostać się n a 
kolejną piarżystą platformę. Z niej w pra ­
wo - j a k podaje W. Cywiński - wiedzie t ra­
w ias to -ska l i s t ym terenem war i an t obej­
ściowy (I) najtrudniejszego o d c i n k a k a ­
n i o n u (pod próg 12) i możliwość zeń wyco-
fu (obok jaskiń: Wysokie j i z a S i e d m i u 
Progami). 

Następnie wg W. Cywińskiego: „Z kocioł­

ka (...) przez 10-mełrowy prożek (III) do 

Beczki". W rzeczywistości próg t a k i n ie is t ­
nieje - są t u 2 oddzie lne progi : 8 prożek 
o 4-metrowej wys., przez który dostajemy 
się (II) do wysklepionego kociołka stano­
wiącego oryginalny, s k a l n y b a s e n o p iar­
żystym dnie, zamknięty wysoką krawę­
dzią prożka. Stąd przez 7-metrowej wys. 
próg 9 (III) „z ko r y tk i em" ( u n i k a l n y m two­
rem krasowym: żłobkiem o regu larnym, 
prostokątnym prof i lu , wciętym w krawędź 
progu w s k u t e k przepływu wody regulowa­
nego przez z ak l i nowany wyżej kamień) 
doc ieramy do dużego (zwykle wypełnione­
go wodą) kociołka w tzw. Beczce. Dalej 
przez 10-metrowy próg „Beczki" (V) wydo­
stajemy się do kociołka pod 11 prog iem 
z w a n y m „Korkociągiem", p r z e z który 
w górnej części gładką rynienką o krętym 
przebiegu (IV), n a kolejne piarżyste wy­
równanie d n a k a n i o n u o długości ok. 20 

T R Z Y N A Ś C I E 

P R O G Ó W 

(wys. orient.) 

rys. R.Mikler 
oprać. graf. T.Borucki 
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m (dochodzi t u w z m i a n k o w a n y wa r i an t obej­
ściowy). 

Następny próg W. Cywiński opisuje z drobia-
zgowością godną geomorfologa, j ako 2 oddziel­
ne: „Stąd przez 10-metrowy próg (II) na małą pó­

łeczkę pod 12. progiem (...)", p o d c z a s gdy 
w praktyce wspinaczkowej ten dwuczęściowy 
próg traktuje się j ako jedną całość. U dołu bo­
w i em próg 12 „podwójny" opada ścianką (II), 
w środkowej części jest przecięty wąską półecz­
ką (z małymi kociołkami eworsy jnymi z prawej), 
a w górze m a postać gładkiej r y n n y (IV); z a m y k a 
go zak l i nowany głaz, który u krawędzi tworzy 
małe okno; całość m a ok. 25 m wys. - jest to 
więc najwyższe spiętrzenie całego k a n i o n u . W g 
W. Cywińskiego „Progi 12. i 13. wykazują trud­

ności IV stopnia i doprowadzają do łatwego tere­

nu". Z a prog iem 12 ściany k a n i o n u się rozstę-
pują, j e d n a k w rzeczywistości, po krótkim od­
c i n k u łatwego terenu, koryto zagradzająjeszcze 
2 progi: 13 prożek o 5-metrowej wys. (IV), a po 
da lszych 20 m łatwego te renu - os ta tn i 14 próg, 
wysok i n a 6 m, zwieńczony z a k l i n o w a n y m gła­
zem (IV); prożki te można łatwo obejść po pra­
wej, l u b lewej stronie . Wyżej otwiera się kocioł 
Zadniego Kamiennego . 

Za t em wszys tk i ch progów jest więcej niż wy­
nikałoby z nazwy i „szczególowego" op i su . P a s u ­
je on do rzeczywistości tylko we wstępnym od­
c i n k u k a n i o n u , a dalej zawiera n ieprawdz iwe 
dane co do kolejności progów, wysokości i t rud ­
ności niektórych z n i c h . W. Cywiński łączy od­
dzielne progi w jeden, i n n y dz ie l i n a d w a osob­
ne, a n a kon iec ignoruje i s tn ien ie ostatniego 
progu. Słowem - zmaga się z rzeczywistością, by 
„nagiąć" ją do a p r i o r i przyjętego założenia: że 
progów m a być „trzynaście", j a k b y owa l i c zba 
była dlań magiczną. 

„Szczegółowy" 
zawrót głowy? 

Niestety, przypadek T r z y n a s t u Progów nie jest 
odosobniony, o c zym świadczy zagmatwanie ko­
lejności i loka l i zac j i r ap t em 4 dróg wsp inaczko ­
wych n a zachodnie j ścianie Zdziarów - jednego 
z c i ekawszych obiektów n a w s c h o d n i c h zbo­

czach D o l i n y Kościeliskiej. Szukając wedługg 
d a n y c h W. Cywińskiego p r z e b i e g u którejś 
z dróg w ścianie można dostać zawrotu głowy. 

Nawet w ogóle n ie znając ukształtowania 
ściany ze zdz iw ien iem stwierdzamy, iż wykreślo­
ne n a rys . 34 (WC, t. 3, s. 156) drogi n r 131 (H. 
Przedpełskiej i T. Preyznera z 1982 r.) i 130 (T. 
Preyznera z 1980 r.) n ie krzyżują się, j a k to 
przedstawia schemat n a rys. 37 (WC, t. 3, s. 
161). Po dokładniejszej lus t rac j i ściany okazuje 
się, że: 

1) kolejność dróg jest odwrócona t ak w opisie, 
j a k i n a rys . 34; 

2) i c h przebieg n a rys . 34 wkreślono w miej­
s c a c h i n n y c h dróg, łub w dz iewiczych par­
t iach ściany. 

T a k więc w rzeczywistości (patrz fot.) n a lewo 
od pd.-zach. f i la ra napo t ykamy w s p o m n i a n e 
drogi 130 i 131; i c h przebieg (dół ściany do za­
c h o d u - droga 131, góra - 130) z g rubsza odpo­
w i a d a n a rys . 34 l i n i i drogi n r 129. Potwierdze­
n i e m tego j es t znalez ienie w m a j u 2 0 0 2 r. „białe­
go h a k a " przy zachodzie, w rejonie przecięcia 
dróg 131 i 130. Natomias t tam, gdzie n a r y s u n ­
k u wkreślono drogę 130 o trudnościach IV+, 
znajduje się częściowo przewieszone, dziewicze 
zacięcie, zaś drogę 131, o trudnościach IV, błę­
dnie z loka l i zowano w mie j scu drogi „Mroczny 
przedmiot pożądania" R. M a l c z y k a i A . M a r c i s z a 
z 1978 r„ której trudności sięgają V I s topn ia . 
Przebiegu czwartej drogi n ie zaznaczono, poda­
jąc jedynie, że „Langusta" R. M a l c z y k a i P. Nej-
b a u m a o trudnościach IV m a prowadzić „róit>no-
łegłe do ostrza pd.-zach. jiłara w niewielkiej od 

niego odległości". Nie wydaje się to j e d n a k moż­
liwe, bowiem teren n a lewo od f i lara, po linię 
drogi 130, sp raw ia wrażenie o wiele t rudnie j do­
stępnego, a najbliższe part ie „czwórkowe" to 
właśnie re jon dróg Preyznera. Nie m a też naj­
mniejszej w z m i a n k i o zachodzie, n a który wy­
prowadzają drogi n a ścianie, a którym prowadz i 
dogodne zejście do jej podstawy - bez trudności, 
z j e d n y m mie jscem II (5 m). 

C z e m u j e d n a k przypisać owe błędy? Gdyby 
chodziło ty lko o zamianę kolejności dróg, to 
można by to kłaść n a k a r b c h o c h l i k a d ruka r -
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skiego; gdyby to były jedynie pomyłki n a r y s u n ­
k u , to można b y winić r edak to ra graficznego, 
ale t u panuje „materii wszelakie j pomieszanie" . 

1'Mroczny przedmiot pożądania' 
2'Preyzner-Przedpełska' 

3'Preyzner solo' 
4'Langusta' 

5'filar' 
z zejście 

rys. R.Mikleri 
fot. i oprać. graf. T.Borucki 

Czyżby autor nie pokwapił się, by obejrzeć ścia­
nę z b l i s k a ? Sytuację w pewnej mierze ratują za­
łączone schematy dróg - o ile oczywiście czytel­
n i k będzie miał tyle zdrowego rozsądku, by je 
właściwie zinterpretować, konfrontując z błęd­
n y m i op i sam i i rys . 34, oraz w i d o k i e m ściany. 
Jeśli j e d n a k p r z ypadk i em jakiś amator wsp i ­
n a c z k i ślepo zaufa autorytetom, to w pos zuk i ­
w a n i u którejś z dróg może zrobić przejście zu ­

pełnie inne, l u b nawet nowe... pod w a r u n k i e m 
rzecz j a s n a , że t a k a próba zakończy się szczęśli­
wie... czego jedynie pozostaje życzyć w s z y s t k i m 

za interesowanym. 
Błędów w p r z ewodn iku jest 

więcej, ale nie w t ym rzecz. Isto­
t a p r o b l e m u leży b o w i e m 
w k w e s t i i odpowiedzialności 
autorsk ie j , ciążącej n a twór­
c a c h przewodników wsp inacz ­
kowych, wszak s a m W. Cywiń­
s k i twierdzi : „literatura przewo­
d n i k o w a - to n i e l i t e r a t u r a 
piękna" („Góral z W i l n a " s.217). 
Czy więc zamias t snuć dywaga­
cje, że np. żleb w odróżnieniu 
od kobiety może być częściowo 
dziewiczy (WC t. 9 s. 62), w p i ­
sarstwie p r zewodn ikowym n ie 
p o w i n n o się dążyć p r z e d e 
w s z y s t k i m do wiarygodności 
adekwatnej do wag i podjętego 
t ematu? 

J a k w i a d o m o , największej 
przy t ym dokładności wymaga­
ją opisy najważniejszych w da­
n y m rejonie obiektów i dróg 
wsp inac zkowych oraz możliwo­
ści awary jnych wycofań. Czy 
zatem o szczegółowości prze­
wodn ików w s p i n a c z k o w y c h 
m a decydować ty lko ilość da­
nych , czy również i c h prawdz i ­
wość? Bez dostatecznej weryfi­
kac j i , opracowując a u t o r s k o 
szczegółowe dane, zwykło się 
przecież podawać je j ako „przy­

bliżone" l u b „domniemane". 

Za t em nie wystarczy tylko znawstwo topogra­
fii, ale potrzeba metodyk i i konsekwenc j i , by 
móc k r y t y c z n i e opracowywać zam i e s z c zane 
w p r z e w o d n i k a c h informacje, już starożytni 
twierdz i l i bowiem, iż „mały błąd popełniony n a 
początku staje się dużym błędem n a końcu" -
słowem: „diabły tkwią w szczegółach" i t rzeba 
się i c h wystrzegać. 

4 ? 5 
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Stopnie swobody 
Rafał Sławiński 

M e możemy rozwiązywać problemów, stosując 

te same sposoby rozumowania, które je stworzyły. 

Albert Einstein 

W s p ó ł c z e s n e 
w s p i n a n i e m i -
k s t o w e n i e j e s t 

tym samym, czym było w p ion ie rsk im okresie zdo­
bywania szczytów i pokonywania ścian alpej­
sk ich . Dawny a lp in is ta w podkutych bu tach -
„zapewniających równie dobrą przyczepność n a 
skale j ak i w lodzie" (Heinrich Harrer, Biały Pająk) 

- w n iewie lk im s topn iu przypomina współczesne­
go wspinacza, przechodzącego w alpejskim stylu 
wielkie mikstowe ściany w górach A lask i lub 
w Himalajach. Może się wydawać, że dzisiejsi alpi­
niści, rozwiązujący coraz to nowe problemy n a al­
pe jskich ścianach, nie mają n i c wspólnego z M -
c l imbersami , pokonującymi w akrobatycznym 
sty lu skalno-lodowe okapy. Jedno jest tylko pew­
ne - zarówno j edn i j ak i drudzy używają raków 
i czekanów - choć nawet i ten podstawowy sprzęt 
staje się coraz bardziej wyspecjalizowany. Co więc 
łączy „zwyczajnych" alpinistów i wspinaczy mi­
kstowych? 

Przypominając osiągnięcia wsp inac zkowe , 
które można uznać za kamienie milowe w rozwo­
j u a lp in i zmu, przeanalizuję ewolucję w s p i n a n i a 
mikstowego, prowadzącą do jego współczesnych 
form. Jednocześnie spróbuję odpowiedzieć n a na­
stępujące pytania: 

Czy wsp inanie mikstowe jest formą wsp inaczk i 
samą w sobie? 

J a k należy ocenić dry toollng? 
J a k i wpływ m a M-c l imbing n a wsp inan ie typu 

alpejskiego? 

Początek: Szkoci i północne ściany 
„To była w polowie wspaniała technika skalna, 

a w polowie taniec na lodzie - taniec na palcach na 

pionowym urwisku. [Heckmairj czepiał się skały, 

chwytał się lodu, dokonywał cudów, a przednie 

zęby jego raków wgryzały się w lód wyżej i wy­

żej". (Heinrich Harrer, Biały Pająk) 

J a k o odrębna forma, wsp inan ie mikstowe na­
rodziło się we wczesnych l a tach X X stu lec ia 
w Szkocji. W poszuk iwan iu trudności, szkoccy 
wspinacze atakowal i letnie drogi ska lne w warun ­
k a c h z imowych, co należy uznać za zadziwiająco 
współczesną koncepcję. Jednocześnie wprowa-

Rafał Sławiński na grani szczytowej Mt. Alberta (3619 m. 
Columbia Icefield). Fot Wil l Gadd 

dzenie raków (początkowo niechętnie przyjmowa­
nych przez Szkotów), zapoczątkowało złoty okres 
zdobywania północnych ścian w A lpach . N a wiel-
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Na drodze Andromeda Strain M6 (Mt. Andromeda, Columbia Icefield) Fot. Marcus Norman 

k i c h alpejskich ścianach wsp inaczka miks towa 
była - i często jest nada l - raczej środkiem niż ce­
lem s a m y m w sobie. N a alpejskich drogach lat 
trzydziestych, t ak i ch j a k północna ściana E igeru 
czy Mat terhornu, ustanowiono s tandardy wspi­
n a n i a mikstowego n a szereg dziesięcioleci. Wyni ­
kało to z bezprecedensowej długości i trudności 
tych dróg oraz psychicznego zaangażowania nie­
zbędnego do i c h przejścia. S tandardy wsp inan i a 
mikstowego podniesiono wyżej dopiero w la tach 
sześćdziesiątych, n a drogach tak i ch j a k Orion Di-

rect n a B e n Neyisie w Szkocj i lub Bonatti-Zapelli 

n a W i e l k im Filarze Narożnym, n a M o n t Blanc . 
W końcu lat sześćdziesiątych zaawansowanie za­
równo w zakresie sprzętu j a k i t echn ik i wsp ina­
n i a sięgnęło szczytu.. Dalszy postęp można było 
osiągnąć jedynie poprzez zmianę sprzętu i tech­
n i k wspinaczkowych. 

Okres przejściowy: lodospady 
„Jeżeli pominiemy narzucający się lodospad 

Cascade (...), nie dokonano niczego, dopóki nie zo­

stał rozwinięty pełen asortyment nowoczesnego 

sprzętu do wspinania w lodzie..." (Bugs McKe i th , 
„Canadian Alp ine Jou rna l " , 1975) 

Przełom nastąpił w późnych la tach sześćdzie­
siątych, dzięki wprowadzeniu przez Yvona Chou i -
narda i H a m i s h a Macłnnesa specjalnie wyprofilo­
wanych ostrzy czekanów. Nowa technologia zre­
wolucjonizowała wsp inanie lodowe i utorowała 
drogę do wye l iminowania sz tucznych ułatwień 
podczas wsp inaczk i w p ionowym lodzie. O w a re­
wolucja wsp inan i a lodowego miała w przyszłości 
zmienić całkowicie wsp inan ie mikstowe. Parado­
ksalnie , eksplozja zainteresowania wsp inan i em 
n a lodospadach początkowo odciągnęła wsp ina­
czy od m iks tu . We wczesnych la tach osiemdzie­
siątych wsp inan ie lodowe, będące w zasadzie jed­
ną z technik stosowanych przez alpinistów, prze­
rodziło się w sztukę samą w sobie. 

Umiejętności nabyte n a lodospadach zaowoco­
wały j ednak nową generacją dróg alpejskich. Sl i-
pstream w kanady jsk ich Górach Ska l i s t ych za­
tarł granicę pomiędzy lodospadami a drogami 
o charakterze alpejskim; Moonjlower Butress n a 
Alasce połączył najwyższe wymagan ia techniczne 
wsp inaczk i lodowej z p ierwszym przejściem wiel­
kiej drogi alpejskiej. Przykłady można by mnożyć. 
Wsp inan ie lodowe przekroczyło swoje własne ra ­
m y i zrewolucjonizowało a lp in izm. 
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Wyprzedzić czas: wspinanie mikstowe 
lat siedemdziesiątych 

„Gdyby nie terrordactyle dalej byśmy tylko tłu­

kli w lód". (Duncan Ferguson) 
D l a większości wspinaczy z imowych lat sie­

demdziesiątych i osiemdziesiątych pionowy lód 
był ostatecznym wyzwaniem i celem. Wsp inan ie 
mikstowe rozwijało się nada l jedynie w Szkocji. 
Kiedy rozmawiałem ostatnio z D u n c a n e m Fergu-
sonem, powiedział: „Mimo że wiele z postępu 
w nowoczesnym w s p i n a n i u lodowym jest zasługą 
Chou ina rda i jego narzędzi lodowych, uważam, że 
to Szkoci, a zwłaszcza Macłnnes i jego terrordac­
tyle przyczyniły się do narodz in nowoczesnego 
wsp inan i a mikstowego". 

W A l p a c h nowoczesne wsp inan i e mikstowe 
n ie było odk ryc i em l o k a l n y m lecz zostało przy­
n ies ione ze Szkoc j i przez R a b a C a r r i n g t o n a 
i A l a n a R o u s e a , k iedy zimą 1975 r o k u poprowa­
dz i l i o n i nową. a obecnie klasyczną już drogę n a 
północnej ścianie A igu i l l e des Pel ler ins. Pod 
wrażeniem s zkock i ch dokonań był Ferguson ze 
Stanów Zjednoczonych, który o całe l a ta wy­
przedził epokę, szukając dróg m i k s t o w y c h . 
„W lodzie zacząłem się wspinać około r o k u 
1971. Po krótkim okresie fascynacj i s t r omym 

i s o l i dnym lodem poczułem się s f rust rowany 
b r a k i e m finezji i b r u t a l n y m charak te rem wsp i ­
n a n i a lodowego. K iedy przeczytałem o szkoc­
k i c h dokonan iach , zdałem sobie sprawę z tego, 
co b y m chciał osiągnąć we w s p i n a n i u lodowym 
- zostawić w spoko ju gruby lód i sprawdzić, co 
można robić, mając do dyspozycj i terrordactyle. 
Zamierzałem zreformować pojęcie w s p i n a n i a 
w lodzie. Resztę s e zonu spędziłem, wędrując sa­
motnie i wspinając się solo n a krótkich miks to ­
wych drogach. S k a l n e drogi, c zekany i r ak i . 
C i e n k i lód, p o k r y t a śniegiem skała, o d c i n k i 
ska lne pomiędzy p l a s t r am i lodu..." 

Minęło ponad dziesięć l a t zan im koncepcja 
wsp inan ia lodowego określona przez Fergusona 
została powszechnie zaakceptowana. 

Ekstremalnie trudno i szybko: alpejskie 
drogi rnikstowe lat osiemdziesiątych 

„Ambicją było pokonanie ściany. Styl przejścia 

stał się obsesją". (Alex Macłntyre, S h i s h a Pang-

ma: pierwsze przejście poludniowo-zachodniej 
ściany, dokonane w sty lu alpejskim, 1984) 

„Alpinizm zimowy jest wystarczająco trudny, 

bez wprowadzania etyki wspinania klasycznego". 

(Barry B lanchard , „Climbing Magazine" N r 117, 
1989) 

Większość dróg o charakterze a lpe jskim posia­
da odc ink i mikstowe, j ednak nie od ra zu wsp ina­
cze zaczęli traktować trudne drogi mikstowe jako 
wyzwanie samo w sobie i zaczęli i c h szukać. W ro-

Nowa droga VSOP na Mt. Boggart. Pierwsze wejście: Rafat 
Sławiński i Piotr Smolik, październik 2002. W połowie 
wysokości wspina się Rafał Sławiński. Fot. Lee Baer 

k u 1974 Jef f Lowe i M ike Weis wykorzystal i umie­
jętności nabyte n a lodospadach (np. pierwsze 
przejście Bridałueil Falls w Kolorado), aby ustano­
wić nowy s tandard trudności n a Grand Central 

Coułoir n a Mt. Kitchener, w kanady jsk ich Górach 
Skal is tych. N a k luczowym wyciągu, „mieliśmy tyl-
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ko cienkie hak i , wbite pomiędzy przymarznięte 
b lok i skalne, wsp inanie było więc skrajnie wy­
czerpujące psychicznie. Rzadko ostrza narzędzi 

R Sławiński na drodze Nighimare on Wolf Street M7+. WI6+ 
(kanadyjskie Góry Skaliste. Stanley Headwall). 

Fot. Robert Rogoż 

wchodziły w lód głębiej niż n a pół cala, z an im do­
tknęły skały". (Jeff Lowe, Ice World) 

Poprzeczkę podniesiono ponownie w 1978 ro­
k u , k iedy to J i m Logan i Mugs S tump dokonal i 
pierwszego przejścia Emperor Face n a Mt. Rob-
son. Ce lem nadrzędnym było pokonanie drogi 
i wspinacze stosowali sztuczne ułatwienia. J ed ­
nakże charakter ściany wymagał również wsp ina­
n i a klasycznego n a najwyższym poziomie. Przez 
trzy kolejne dn i pokonywal i t rudny mikstowy te­
ren z problematyczną asekuracją, obiektywnymi 
zagrożeniami i b r a k i e m możliwości wycofu. 
Ostatniego dn ia J i m Logan spędził osiem godzin, 
pokonując kluczowy wyciąg - „początkowo przez 
przewieszkę, cały czas n a niepewnych hakach , 
później n a płytko wkręconych śrubach lodowych. 

N a końcu wyciągu nie było możliwości wb ic ia ha ­
k a a n i wkręcenia śruby, więc ostatnie dziesięć 
metrów wspinałem się bez asekuracj i w przewie­
szonym s k a l n y m terenie, pokry tym niezwiąza-
n y m śniegiem". (J im Logan, „Climbing" N r 52, 
1979) Droga Logana - S t u m p a nie została do dziś 
powtórzona, co świadczy o jej klasie i trudno­
ściach. 

W A lpach punk t em zwrotnym we w s p i n a n i u 
miks towym n a wie lk ich drogach była północna 
ściana Grandes Jorasses . W r o k u 1975 N ick Col-
ton i A lex Mac lntyre wytyczyli drogę systemem 
kominów i zalodzonych ryn i en n a prawej flance 
F i l a ru Walkera. Droga Col tona - Maclntyre 'a za­
wiera t rudne odc ink i ska lne i lodowe, ale główne 
trudności mają charakter mikstowy. W czasach 
pierwszego przejścia droga t a w swojej k lasie na ­
leżała do najtrudniejszych n a świecie. Grandes 
Jorasses utrzymały palmę pierwszeństwa w al­
pejskim w s p i n a n i u miks towym również w la tach 
osiemdziesiątych. Wytyczono wtedy cały szereg 
nowych t rudnych dróg: n iemal futurystycznym 
osiągnięciem była słynna No siesta. Poprowadzo­
n a w r o k u 1986 przez Stanisława Glejdurę i J a n a 
Porwaznika, biegnie długimi odc inkami po cien­
k i m p ionowym lodzie, a trudne partie k lasyczne 
i hakowe w większości po kruchej i niepewnej 
skale. 

Jedną z p ierwszych dróg wprowadzających no­
we wysokie s tandardy m iks t owych trudności 
w górach wyższych niż A lpy była Injinite Spur n a 
Mt. Foraker (5304 m) n a Alasce, zrobiona przez 
Georgea Lowe'a i M ichae la Kennedyego w 1977 
roku . Gdy czyta się Kennedyego, opisującego, ja ­
kie motywy skłoniły i c h do podjęcia próby w czy­
stym alpejskim sty lu i stosującego nową alaskań-
ską zasadę: „szybkość, zaangażowanie i spraw­
ność techniczna", można odnieść wrażenie, że pi­
sał to całkiem współczesny a lp inista . 

Wspinacze napotka l i długie odc ink i l odu o 60 
stopniach nachy len ia i odc ink i ska lne o trudno­
ściach do 5.9. Kluczowe okazały się trzy wyciągi 
m i k s t u w górnych part iach drogi. „Mój umysł byl 

jasny i zadziwiająco spokojny, kiedy analizowa­

łem dalszą drogę. Byłem świadom rys pozosta­

wionych na skale przez przednie zęby raków, głu­

chego dudnienia dziobek wbijanych w zbyt cienki 
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lód taśmy zawiązanej na kamieniu wystającym 

z lodu, haka wbitego za ruchomy blok, mięśni ły­

dek gwałtownie dopominających się odpoczynlcu 

i pyłówek zaklejających oczy, zatykających krtań 

i wciskających się za kołnierz". (Michael Kennedy, 
„American Alp ine J o u r n a l " , 1978) 

Ce lami wsp inaczkowymi w sty lu a lpe jskim sta­
ły się również t rudne mikstowe ściany w Himala ­
j a c h i Ka rako rum. Wspomnieć należy drogę Davi-
da Breashearsa i Jeffa L o w e a n a Hungr Face, 

Kwangde (6100 m) w r o k u 1982; południową ścia­
nę A n n a p u r n y (8091 m) w r o k u 1984 (Nil Bohigas 
i E n r i c Lucas) czy Zloty Filar Span t i ka (7027 m) 
w r o k u 1987 zdobyty przez M i c k a Fowlera 1 Victo-
ra Saundersa . Niezrównanym osiągnięciem było 
z całą pewnością pokonanie w r o k u 1985 przez 
Wojtka Kurtykę i Roberta Schauera zachodniej 
ściany Gashe rb ruma IV (7925 m). Według op isu 
Kur t yk i „warunki w ścianie okazały się bardzo 

trudne i niebezpieczne. W sumie pokonaliśmy czte­

ry wyciągi w skali V-dwaz nich na wysokości, od­

powiednio 7100 i 7300 metrów [...] bez żadnego 

przełotu. Prawdziwą przeszkodą był głęboki śnieg 

w mikstowym terenie, przez który ryliśmy piono­

we tunele". (Voytek Kur tyka , „American A lp ine J o ­
urna l " , 1986) L i ta skała i ograniczony zestaw ha­
ków spowodowały, że wycofanie się właściwie nie 
wchodziło w grę. Większe niż oczekiwano trudno­
ści w dolnych par t iach ściany oraz załamanie po­
gody w jej górnej części spowodowały, że wsp ina­
czom zabrakło jedzenia i pal iwa. Po dojściu do 
grani szczytowej, musiel i jeszcze schodzić trzy dn i 
nieznaną i niezdobytą w tym czasie granią. 

Spiły i „figurę fours": rewolucja-M 
„Stało się dla nas jasne, że na lodzie osiągnięto 

granice trudności technicznych. Ostatecznie woda 

może kapać tylko z góry na dół, a lód osiągnąć 

konsystencję, która nie może już dłużej utrzymać 

ciężaru wspinacza. Więc co robimy dalej?" (Jeff 
Marsha l l , „Polar C i rcus" , Nr 2, 1987) 

„Istnieje bardzo niewiele dróg lodowych, które 

są naprawdę trudne, ale drogi mikstowe - te mo­

gą być rzeczywiście trudne". (W i l l G a d d , 
„Rock&Ice" Nr 89, 1998) 

Chociaż od lat wsp inano się mikstowo, M-cłim-
bing, jako nowa forma pokonywania ekstremal­

n y c h trudności technicznych, wyrosło ze wsp ina­
n i a lodowego. Znudzen i b rak i em niespodzianek 
w so l idnym lodzie, wspinacze zwrócili uwagę n a 
drogi, które dotychczas uważane były za „nieufor-
mowane" czyli nie do przejścia. W r o k u 1991 Jeff 
Everett i G l en n Reisenhofer dołożyli wyciąg ska l ­
ny, pozwalający dosięgnąć wiszącej kur tyny lodo­
wej, n a Suffer Machinę (200 m, WI5 A2) w kana ­
dyjskich Górach Skal is tych. W następnym r o k u 
w A lpach, Jeff Lowe i Th ier ry Renaul t użyli sztucz­
nych ułatwień, żeby połączyć płaty l odu n a Bltnd 

Faith (400 m, WI6+ A2). 

Początkowo ska lne odc ink i pomiędzy płatami 
l odu pokonywano, nie zwracając uwagi n a styl 
wsp inan ia . Prowadzenie nowych dróg t a k i m tere­
n e m wymagało wyobraźni, a nawet fantazji. Nowe 
możliwości fascynowały zwłaszcza Lowea. W ro-

R. Sławiński na drodze Wedge Smear (kanadyjskie Góry 
Skaliste, rejon Kananaskis). Fot. Aliaz Anderle 

k u 1994 przeszedł on Octopussy (20 m, M8) 
w słynnym amfiteatrze Va i l w Kolorado, przywra­
cając znaczenie sty lu przejścia. 
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„Bądźmy realistami. Nikt nie stosuje figurę four 

na lodzie" (Karl Nagy, „Canadian A lp ine J o u r n a l " , 

Na nowej mikstowej drodze na Mt. Blane (rejon Kananaskis) 
wspina sie R. Sławiński. Fot. Piotr Smolik 

1997). 
„Trzeci raz byl wręcz magiczny. Zrobiłem kolejno 

dwie figurę four, co pozwoliło mi sięgnąć wysoko 

prawym czekanem". (Jeff Lowe , lce World, 1996) 
Octopussy, dzięki wcześniej założonym przelo­

tom, taktyce R P i g imnastycznemu przygotowa­
n iu , stała się kamien i em mi lowym we w s p i n a n i u 
mikstowym. Technicznie była n a pewno najtru­
dniejszą drogą, jaką wówczas zrobiono. Łatwy do­
stęp, pewna asekuracja i b r ak obiektywnych nie­
bezpieczeństw pozwoliły wsp inaczom skupić się 
wyłącznie n a pokonywaniu trudności technicz­
nych. Przypominało to sytuację we w s p i n a n i u 
s k a l n y m sprzed dziesięciu l a t kiedy to zaakcepto­
wanie spitów otworzyło drogę do wsp inaczk i spo­
rtowej, a w rezultacie do podnies ienia ogólnego 
poz iomu wsp inan ia . Vai l pozostawało ośrodkiem 
M-c l imbingu z przejściami t ak im i j ak Amphibian 

(40 m M9), z rob ionym przez W i l l a Gadda w 1997 

r o k u . W A lpach wiodącą postacią wsp inan i a m i ­
kstowego był Stevie Has ton z drogami 009 (M8+) 
w 1997 r o k u iX-Ft!es (M9+) w rok później. W mia­
rę j ak szaleństwo dry tool ingu zataczało coraz 
szersze kręgi, wsp inanie mikstowe upodobniało 
się coraz bardziej do wsp inan i a skalnego z czeka­
n a m i i w rakach . Atletyczne wymagania dry too­
l ingu przyciągnęły nową grupę wspinaczy, często 
będących znakomi tymi wsp inaczami ska lnymi . 
Pokonując drogi takie j a k Tomahawk (M1T) i Mis-

sion Impossible ( M i l ) w A lpach, lub Musashi 

(M12) w kanady jsk ich Górach Skal is tych, Robert 
Jasper, M a u r o . .Bubu" Bole, B e n F i r th i i n n i do­
prowadzają d ry too l ing do niewyobrażalnego 
wcześniej poz iomu trudności. Dodatkowym kata­
l izatorem wzrostu umiejętności, niezbędnych n a 
t rudnych drogach mikstowych, staje się Lodowy 
Puchar Świata. Bardzo szybki jest rozwój sprzętu: 
czekany bez pętli, lekkie buty połączone z rakami . 

Co dalej? 
„Entuzjaści utrzymywali, że odcinki M7 łub 8 al­

bo nawet 12 nie były nigdy przedtem pokonywa­

ne. Dopiero współcześni wspinacze spitowałijakiś 

przewieszony fragment, dokonywali prób i przy­

miarek, przechodzili go. obfotografowywali i wyko­

rzystywali do celów komercyjnych". (Mark Twi -
g h t „Climbing" Nr 178, 1998) 

„Kluczowy moment na 009 wymaga dynamicz­

nego ruchu (...). który przez swoją specyfikę elimi­

nuje 98% dawnych wspinaczy łodowych". (Stevie 
Haston, High Nr 184, 1998) 

W skałkach ekstremalny m iks t nie jest nowo­
ścią. Scott Backes powiedział m i niedawno: „Drogi 

skałkowe sprawiły, że jestem w stanie iść w góry 

i robić to, co robię. Od lat osiemdziesiątych wspi­

nam się w dwóch kamieniołomach o wysokości 

około 30 m. Poszukiwanie trudności, głównie ro­

bionych „na wędkę", pozwołiło mi poznać, tak do­

brze, jak to jest praktycznie możłiwe, granice przy­

czepności i zrobić drogi przekraczające granice wy­

obraźni.." 

Nowością jest natomiast, że to, co było tylko 
ćwiczeniem przygotowawczym stało się celem sa­
m y m w sobie. Jeżeli niektórzy boleją n a d faktem, 
że „wspinanie lodowe zamieniło się we wsp inanie 
sportowe", to należy przypomnieć, iż granice 5.12, 
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5.13 czy 5.14 nie zostały przekroczone przez alpi­
nistów, wynajdujących sobie zajęcia w deszczowe 
dni . Dokona l i tego wspinacze, d la których poko­
nywanie trudności technicznych stało się jedy­
n y m celem i pasją. Podobnie trudności M 8 , M9, 
M10 i wyższe, zostały pokonane dopiero wtedy, 
gdy wspinacze oddziel i l i m iks t od a l p in i zmu i za­
częli traktować go jako niezależną dyscyplinę. 
Wsp inanie mikstowe nie osiągnęło jeszcze pozio­
m u wymaganego n a najtrudniejszych drogach 
ska lnych, ale poprzez odrzucenie bagażu trady­
cyjnego myślenia, wywodzącego się z początków 
a lp in i zmu zrobiono dobry początek. 

Z drugiej strony można postawić pytanie, czy 
w pogoni z a rekordami trudności nie gubi się rze­
czywistego celu. D u n c a n Ferguson powiedział mi : 
„Jestem przekonany, że duszą i sercem wsp ina­
nia , w skale, lodzie czy mikście, jest przeżycie 
przygody i wyzwanie d la wyobraźni i ducha, a nie­
koniecznie czyste trudności techniczne". Innymi 
słowy, można zadać pytanie, czy ekstremalne pro­
blemy mikstowe mają jak iko lwiek wpływ n a to, co 
dzieje się w świecie a lp inistycznym. Przyglądając 
się cyrkowym „figurę fours", dynamicznym prze-
chwytom i sz tuczkom z dz iabkami bez pętli, t rud­
no uwierzyć, że cokolwiek z tego może być zasto­
sowane w prawdziwych górach. Niemniej jednak, 
nawet jeżeli wszystkie te t echn ik i nie miałyby nig­
dy wejść do praktyk i alpinistycznej (choć niektóre 
już się t a m znalazły), głównym osiągnięciem M -
c l imb ingu może być przełamanie barier psychicz­
nych w ocenie tego, co jest osiągalne. Ferguson 
mówi: „Myślę, że współczesne wspinanie miksto­

we, nieważne, czy z użyciem spitów, czy nie, jest 

zdrowym nurtem procesu podnoszenia wymagań 

- znajdowania nowych perspeldyw dla WYOBRA­

ŹNI, Droga skałkowa w skali M12 ma bezpośredni 

wpływ na niewkaszałny wyciąg M10 dałeko 

w górach..." Zgodnie z tym, co m i powiedział nie­
dawno M a r k T w i g h t „wspinacze mikstowi biorący 

udział w zawodach, tak są tym pochłonięci, że nie 

są w stanie wykorzystać swoich umiejętności na 

innychpolach... Ta nowa fala musi mieć wpływ na 

alpinizm. Tak jak możliwości demonstrowane 

w skałę przez gwiazdy wspinania sportowego po­

dniosły standardy dla ogółu, podobnie wy sold po­

ziom wspinania mikstowego spowoduje wzrost 

powszechnego poziomu wspinania przez samfakt 

swojego istnienia". 

Tutaj dochodzimy do spornego problemu spito-
wania . 

„Postęp we wspinaniu mikstowym, Mórego je­

steśmy świadkami, nie byłby możliwy bez używa­

nia spitów. Niemniej jednak, używanie ich jest 

kontrowersyjne, zwłaszcza w górach. W oczach 

zdeklarowanego tradycjonalisty [spity] nie wyma­

gają naturalnych warunków skalnych, ani umie­

jętności wynajdywania punktów asekuracyjnych 

i stoją w sprzeczności z tradycyjnymi wymagania­

mi alpinizmu". (Mick Fowler, „American Alp ine Jo ­
urna l " , 2000) 

To, czy używanie spitów, zwłaszcza w górach, 
jest usprawiedl iwione zależy w zasadzie od tego, 
co uznajemy za drogę. M a r k Twight podsumował 
ten dylemat następująco: „Ktoś, kto osadza spity 

utrzymuje, że jeżeli jest możliwość przejścia dane­

go odcinka, to droga istnieje niezależnie od możli­

wości zapewnienia asekuracji w sposób natural­

ny. Ktoś, kto decyduje się nie używać spitów twier­

dzi że drogi nie ma, pomimo że można ją przejść, 

ale warunki naturalne wykluczają asekurację 

(Idóra dla danego wspinaczajest konieczna)". 

Problem sp i towania w M-c l imb ingu w y n i k a 
częściowa ze wzrastającego poz iomu techniczne­
go i dy lematu - co jest „do przejścia"? O ile przed­
tem n a drogach możliwych do przejścia można 
było właściwie się asekurować, o tyle dry fooling 
znacznie rozszerzył pojęcie tego, co jest „wkaszal-
ne". A b s u r d e m byłoby twierdzenie, że poz iom 
w s p i n a n i a mikstowego podniósłby się tak wyso­
ko i w tak krótkim czasie, gdyby nie powszechnie 
akceptowane stosowanie spitów. Z drugiej strony 
byłoby szkoda, żeby wsp inan ie mikstowe sprowa­
dziło się wyłącznie do sekwencji ruchów, choćby 
nie wiem, j a k t rudnych. Robert Jasper, prowadząc 
w r o k u 1998 drogę Flying Circus (145 m, M10) 
i używając spitów tylko n a s tanowiskach pokazał, 
że ekstremalny m iks t i spity nie muszą być nie-
rozdzielne. 

Innym, często zgłaszanym zastrzeżeniem do 
wsp inan i a mikstowego jest to że, j a k powiedział 
Topher Donahue „większość nowoczesnych dróg 

miłcstowych ma może jeden krótki odcinek na­

prawdę mikstowy, a poza tym (...jjest to albo dry 
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tooltng albo wspinanie w lodzie". Zgadzam się, że 
tego rodzaju charakterystyka jest w zasadzie traf­
na, sadzę jednak, że wsp inanie mikstowe dało 
n a m zupełnie nowe spojrzenie n a góry w zimie. 
Odnos i się to również do w s p i n a n i a t ypu alpej­
skiego. Ska lne problemy, które z uwagi n a warun­
k i , n ie mogą być pokonywane przy użyciu techni­
k i „skałkowej", często stanowią kluczowe trudno­
ści n a drogach alpejskich. Umiejętności dry too-
lingowe nabyte w terenie miks towym wzbogacają 
arsenał technik a lp inistycznych. Z tej perspekty­
wy wsp inanie lodowe, mikstowe czy dry tooling 
stanowią jedynie elementy zimowej wsp inaczk i 
klasycznej. 

Pojęcie „wspinaczki klasycznej" w M-c l imbingu 
nie jest j ednak tak jednoznaczne, j a k we wsp ina­
n i u ska lnym. M i k s t wymaga używania narzędzi: 
z pętlami czy bez, każdy z nas trzyma w rękach 
coś n a kształt sky hooków. Z drugiej strony, po­
wrót od dry tool ingu do używania rąk, niezależnie 
od warunków, tak, ażeby sprostać wymaganiom 
określenia „klasycznie" byłby k rok i em wstecz, 
gdyż dry tool ing jest niezwykle skuteczną techni­

ką w w a r u n k a c h zimowych. Niemniej j ednak uży­
wanie narzędzi nie pozwala n a zbyt rygorystyczne 
podejście do tego, co rozumiemy przez „wspinanie 
Masyczne". Z drugiej strony odróżnienie tego, co 
klasyczne, od tego, co stanowi sztuczne ułatwie­
nia , może być niejasne w teorii, natomiast w prak­
tyce różnica między wsp inan i em n a przewieszo­
nej drodze mikstowej przy użyciu wyłącznie cze­
kanów, raków oraz własnych umiejętności a ro­
b ien iem tej samej drogi z zastosowaniem sztucz­
n y c h ułatwień, nie zostawia miejsca n a wątpliwo­
ści. Ostatecznie wszystko zależy od tego, co uważa 
się za przejście „w dobrym stylu" . 

W alpiniźmie w s p i n a c z k a była tradycyjnie 
u znawana za „w dobrym sty lu" jeżeli odbyła się 
przy użyciu najprostszych środków. Zaskakująco 
mało uwag i zwracano na tomias t n a etyczne 
aspekty wsp inaczk i klasycznej. N a drogach alpej­
sk i ch najważniejsze było osiągnięcie celu (ściany, 
szczytu), a inne elementy schodziły zdecydowanie 
n a drugi p lan. W trosce o czystość stylu, alpiniści 
tradycyjnie narzuca l i sobie zakaz używania spi­
tów, ażeby „nie zabijać niemożliwego". A le jeżeli 

Dry tooling w okapie na drodze Fmit Cake (kanadyjskie Góry Skaliste). Heel hooks w wykonaniu R. Sławińskiego. 
Fot. Andrew Querner 
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przez osadzenie sp i ta u n i k a się prawdziwego wy­
zwania a lp in i zmu, czy nie u n i k a się go również 
używając sz tucznych ułatwień? Z tego p u n k t u wi­
dzenia spity nie powinny być całkowicie wyklęte, 
ale stanowić jeszcze jeden środek, tak j a k sztucz­
ne ułatwienia, do których sięgamy od czasu do 
czasu. Zapożyczając pojęcia z dziedziny wspinacz­
k i skalnej, nowa generacja wspinaczy miksto­
wych będzie w stanie zdefiniować od nowa zasady 
alpinistycznego „dobrego sty lu" . W ostatecznym 
roz rachunku , cokolwiek by nie powiedzieć n a te­
mat etyki wsp inan ia , przejście klasyczne (w mik­
ście) jest prawie zawsze szybsze. A szybkość n a 
drogach alpejskich n a pewno j e s t w d o b r y m stylu, 
m a też ogromne znaczenie jeśli chodzi o bezpie­
czeństwo. 

Przyszłość 
„Chciałem podciągnięć na jednym ręku, moc­

nych uderzeń i koronkowego lodu". (Stevie Ha­
ston, „High" Nr 184, 1998) 

„... znalazłem się znowu na południowej ścia­

nie, dry toołing na wyciągach M5/M6 w strefie 

śmierci, gdzieś około 7600 m.". (Tomaz Humar, 
„American Alp ine Jou rna l " , 2000) 

Pierwsze przejście Beyond Good and Evil n a 
północnej ścianie Aigui l le des Pelerins w 1992 ro­
k u przez A n d y Pa rk ina i M a r k a Twighta, było ka­
mien iem mi lowym w alpejskim w s p i n a n i u mi ­
kstowym. Zdobywcy potrzebowali 26 godzin n a 
pokonanie czternastu wyciągów cienkiego piono­
wego lodu i skały w ska l i francuskiej 5+ i A3 . 
M a r k Twight wspomina : „Gdy zaczęliśmy praco­

wać nad tą drogą (...)w całych Alpach nie było wie­

le, jeżeli u> ogóle, dróg, które oferowałyby podobny 

stopień ciągłych trudności połączonych z niepew­

ną asekuracją". Reputacja drogi spowodowała, że 
powtórzona została dopiero w 1995 r o k u przez 
F r anco i s D a m i l a n o i F r anco i s Mars i gnyego , 
którzy wykorzystal i szczególnie dobre w a r u n k i 
w ścianie. W ciągu tych k i l k u l a t które minęły od 
pierwszego przejścia, umiejętności podniosły się 
tak bardzo, że wkrótce po d rug im dokonano sze­
regu następnych, w zasadzie j ednodniowych po­
wtórzeń, ograniczając do m i n i m u m sztuczne uła­
twienia. Nawet biorąc pod uwagę fakt że oryginal­
ne zakończenie drogi jest rzadko powtarzane, to 

to, że została ona zdegradowana w tak krótkim 
czasie do, co prawda nowoczesnej, niemniej jed-
nakjuż tylko klasycznej drogi, jest bardzo znaczą­
cy. Do wprowadzenia w A lpy ekstremalnego wspi ­
n a n i a mikstowego przyczynił się również Stevie 
Haston. kładąc jednocześnie duży nac i sk n a ogra­
niczenie sz tucznych ułatwień. Drogi, które popro­
wadził n a wschodniej ścianie Mon t B lanc d u Ta-
cul : Pinocchio (M6+) w 1994 r o k u i w rok później 
Scotch on the Rocks (M7) były przełomowymi osią­
gnięciami. M i m o że nie dorównują one klasą dro­
gom t a k i m j ak No Siesta, a nawet Beyond Good 

and Evil, j ednak są to sol idne wielowyciągowe 
(o długości około 350 m) drogi w alpejskim tere­
nie, poprowadzone bez użycia spitów, a w przy­
p a d k u Scotch on the Rocks nawet bez haków. 
W r o k u 1997 Robert Jaspe r dołożył n a prawo od 
Scotch drogę Vol de Nuit (M7+), wspinając się k la­
sycznie i bez spitów. Każde z tych przejść, robione 
po raz pierwszy, stanowiło istotny postęp w trady­
cyjnym (jeśli n ie czysto alpejskim) w s p i n a n i u mi ­
kstowym. Niemniej jednak, w ciągu k i l k u sezo­
nów, przejścia te zeszły do rol i typowych dróg, nie­
rzadko rob ionych w ciągu jednego dn i a przez wię­
cej niż jeden zespół, co jest kolejnym dowodem n a 
szybko rosnące umiejętności techniczne. Zaska ­
kujące j e s t że drogi t ypu Vol de Nuit należą ciągle 
do najtrudnie jszych „alpejskich" dróg miksto­
wych w A lpach . Jes t to kolejny przykład rozbież­
ności pomiędzy t e c h n i c z n y m i s t a n d a r d a m i 
w skałkach (na drogach sportowych) i w górach. 

Wzrastający poziom M-c l imbingu w skałkach 
wpływa również n a osiągnięcia n a drogach alpej­
sk i ch . Widać to dobrze w kanady jsk ich Górach 
Skal is tych. Przykładem może być droga Troubled 

Dreams (150 m, M7), którą uklasycznił A lex Lowe 
w 1996 r oku . Było to wówczas uznane za wybitne 
osiągnięcie, a Lowe przyznał, że kluczowy odcinek 
zmusił go do skrajnego wysiłku. Droga nie zosta­
ła powtórzona do r o k u 2000, kiedy to Robert 
Owens, stosując cały arsenał technik miksto­
wych, włączając w to „figurę four" (prowadząc bez 
spitów), wyprostował wejście w drogę, nazwane 
Stuck in the Middle. T a nowa trudniejsza kombi ­
nacja została wkrótce k i lkakrotn ie powtórzona, 
ale to z kolei przeszło n i ema l bez echa. D l a nowej 
generacji wsp inaczy „M", wyspec ja l i zowanych 
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w dry toolingu, był to po pros tu jeszcze jeden 
dzień w górach. D r y tooling w miejscach, gdzie je­
szcze k i l k a lat wcześniej wspinacze próbowaliby 
technik i skalnej, a w razie niepowodzenia sięgnę­
l iby do sz tucznych ułatwień, pozwolił sprowadzić 
takie szczytowe osiągnięcia, j a k np. Andromeda 

Strain (Co lumbia Icefield) do dróg „zaliczanych" 
rutynowo. Do pewnego stopnia t a nowa generacja 
dróg zaciera granice pomiędzy M-c l imbing iem 
a wsp inan i em alpejskim. W ostatn ich la tach po­
wstało wiele nowych quasi-alpejsklch dróg m i ­
kstowych, w dużej mierze dzięki inicjatywie i wy­
siłkowi Dave'a Thomsona . Połączenie umiejętno­
ści technicznych ze zwiększonym 
stopniem bezpieczeństwa, dzięki 
z as t o sowan iu spitów, pozwoliło 
zrewidować poglądy n a to, co mo­
że uchodzić za drogę wspinaczko­
wą. J e d n a z najciekawszych dróg 
nowej fal i , Rocketman (350 m, 
M7+), położona w wysok im c y r k u 
lodowcowym, n a k luczowym od­
c i n k u jest ubezpieczona sp i tami . 
Niemniej j ednak łatwiejsze partie 
drogi są również bardzo trudne. 
Kiedy ją „uklasyczniałem", w cią­
gu jednego, bardzo długiego dnia , 
wysiłek i koncentracja potrzebne 
do jej przejścia były nie mniejsze 
niż n a wie lu drogach alpejskich, 
a trudności techniczne były nie­
współmiernie większe. W bardziej 
t radycyjnym s ty lu Steve House 
z rob i ł w i e l e , a b y p r z e n i e ś ć 
podwyższone standardy technicz­
ne n a alpejskie ściany, dokonując 
tak i ch przejść j ak M-16 (VI, W17+. 
A2) n a wschodniej ścianie Howse 
Peak w r o k u 1999 i Sans Blitz (V, 
WI7, 5.5) n a wschodniej ścianie 
M t . F a y w r o k u 2 0 0 1 . 

Umiejętności nabyte w skał­
k a c h wpinacze przenoszą także 
w góry wysokie. W r o k u 1996 J a c k 
Roberts i J a c k T a c k l e poprowadzi­
l i Fair oJJacks (M6, WI5) n a pól- R s } a w l ń s k I n a 

nocnej ścianie Mt. Kennedy (4238 

m) w Górach św. El jasza z jasno określonym ce­
lem „...ustanowienia nowego wysokiego standar­

du mikstu na nowej drodze i na pięknej górze". 

(Jack Roberts, Canadian Alpine Journal 1997) Łą­
cząc styl alpejski z użyciem sprzętu biwakowego 
(portaledge), przeszl i on i 36 wyciągów trudnego 
mikstowego terenu. Roberts przyznał się do pew­
nej niekonsekwencj i w sposobie pokonan ia ścia­
n y i t ak to skomentował: „Ciągnięcia worów i bi­

wakowania w pońaledged nie można nazwać al-

pejsldm stylem przejścia". Niewątpliwie zrezygno­
wanie z ciężkiego wyposażenia podniosłoby ocenę 
stylu, niemniej j ednak taktyka zastosowana n a 

drodze The Real Big Drip M7+. WI7 w rejonie Ghost Valley. 
Fot. Dave Campbell 
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Patr oj Jacks była chyba koniecznym stopniem 
w ewolucji alpejskiego w s p i n a n i a mikstowego. 
Może już niedługo wspinacze osiągną poziom, po­
zwalający n a atakowanie t ak i ch dróg „na lekko". 
W momencie prowadzenia Pair oj Jacks cięższy 
styl pozwolił j ednak n a przejście drogi i do tego 
n iemal całkowicie klasycznie. W sty lu czysto alpej­
sk im , „na lekko", próbował przejść tę drogę s i lny 
zespół - Scot Backes, Steve House i M a r k Twight. 
Niestety, bez powodzenia. W r o k u 2000 pokonal i 
oni długą i trudną drogę Slouak Direct (5.9 M 6 
WI6+) n a południowej ścianie Dena l i (6194 m). Za­
insp i rowani sposobem wsp inan ia Wojtka Kur t yk i 
- „night naked" - nie zabra l i sprzętu biwakowego 
i przeszl i drogę w ciągu 60 godzin wsp inaczk i n o n 
stop, podczas gdy poprzednie wejście zajęło ty­
dzień. Rok później Stephe Koch i Marko Prezelj po­
dnieśli poprzeczkę jeszcze wyżej, wspinając się n a 
południowo-wschodniej ścianie Dena l i w t a k i m 
samym stylu. Po rozgrzewce n a Moonflower Bu-

tress (M7?) - robiąc pierwsze klasyczne przejście 
tej drogi w 36 godzin, wliczając w to powrót do ba­
zy - poprowadzi l i on i drogę Light Traueller (M8?) 
w 51 godzin t a m i z powrotem do obozu wypado­
wego. Należy dodać, że Marko przeszedł klasycz­
nie, on-sight, odcinek k luczowych trudności. 

Modernistyczne standardy w s p i n a n i a miksto­
wego docierają również w Himalaje. Dokonano 
t a m w ie lu godnych uwagi przejść, z których nie­
które, wymienione poniżej, tylko pobieżnie i lu ­
strują s tan obecny. I t ak n a przykład w r o k u 1996 
s i lny zespół f rancuski , poruszając się w sty lu al­
pejskim, przechodzi Extra Blue Sląj n a północnej 
ścianie Kwangde, obok (ciągle w owym czasie nie 
powtórzonej) drogi Breashears-Lcrwe z r o k u 1982. 
Nowa droga została oceniona jako stromsza i t ru­
dniejsza niż północna ściana Les Droites. W rok 
później Andrew Lindblade i A tho l W h i m p przeszl i 
wielokrotnie atakowaną poprzednio diretissimę 
n a północnej ścianie Thalay Sagar (6905 m). Dro­
ga ta, prezentująca trudności lodowe WI5 i ska lne 
5.9, została zdobyta w sty lu alpejskim. Bombą se­
zonu 1999 był solowy wyczyn Thomaza H u m a r a 
n a nowej drodze przez południową ścianę D h a u ­
lagiri (8167 m) o mikstowych trudnościach M7+. 

PorówTianie trudności mikstowych w skałkach 
i w H imala jach jest oczywiście dość problematycz-

R. Sławiński na drodze French Maid WI6+ (rejon Golden). 
Fot. Andrew Querner 
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ne. Do bardziej miarodajnej oceny ewolucji s tan­
dardów M-c l imbingu w Himala jach można dojść, 
porównując współczesne powtórzenia czołowych 
osiągnięć z lat osiemdziesiątych. I tu dochodzimy 
do wn i osku , że nawet współczesne powtórzenia 
nie obniżyły rangi dróg z tamtych lat. W r o k u 
2000 s i lna międzynarodowa czwórka dokonała 
drugiego przejścia drogi Fowler-Sanders z r o k u 
1987 n a Span t i ku . J eden z członków zespołu tak 
wspomina wrażenia z drogi: „Ruchy, których je­

szcze kilka lat temu nie ośmieliłbym się wykonać, 

nie mając przelotu na wysolmści 

pasa, były ekscytujące, pomimo 

rozrzedzonego powietrza i równie 

rzadkich przelotów". (Marko Pre-
zelj, „American A lp ine J o u r n a l " , 
2001) 

W r o k u 2001 droga Breashears-
Lowe n a Kwangde doczekała się 
powtórzenia. Zespól z r o k u 2001 
potrzebował n a przejście (wraz 
z powrotem do bazy) sześciu dni , 
czyli dokładnie tyle, co zespół zdo­
bywców, a n a dodatek ominięto 
kluczowe lodowe trudności orygi­
nalnej drogi. 

Dzisiaj m a m y do czynienia ze 
znaczn ie większą grupą a lp in i ­
stów wspinających się n a bardzo 
wysok im poziomie technicznym. 
Należy j ednak podkreślić, że czoło­
we osiągnięcia z lat osiemdziesią­
tych w Himala jach wyprzedziły tak 
bardzo ówczesne s tandardy , że 
w zasadzie nie zostały one prze­
kroczone do dn i a dzisiejszego. 

Postęp w M-cl imbingu, który do­
konał się w ciągu ostatniego ćwier­
ćwiecza, n ie pod lega d y s k u s j i . 
W tej sytuacji zaskakującym jest 
p o w o l n y w z r o s t t e c h n i c z n y c h 
standardów w górach wyższych 
w porównaniu do poz iomu wsp i ­
n a n i a skałkowego. Jeżeli w la tach 
siedemdziesiątych s tandardy te 
zasadniczo się nie różniły, to dziś 
dysproporcja miedzy n i m i jest tak Headwall). 

wielka, że czasami m a się wrażenie, iż m a m y do 
czynienia z różnymi dyscyp l inami sportu. Zjednej 
strony wskazuje to n a ogromne możliwości pod­
n i e s i e n i a p o z i o m u w s p i n a n i a m i k s t o w e g o 
w górach, zaś z drugiej podkreśla fakt że wysoki 
poziom dróg skałkowych związany jest integralnie 
z bezpieczeństwem i dostępnością dróg. Wydaje 
się, że przepaść pomiędzy m iks t em w ścianach 
sportowych i w górach będzie coraz większa. Być 
może j ednak wzrost poz iomu wsp inan ia n a dro­
gach sportowych będzie przenikał do rzeczywisto-

drodze Nighimare on Wolf Street M7+ WI6+ (rejon Stanley 
Fot. Andrew Querner 
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ści alpinistycznej. Ostatecznie ideałem a lp in i zmu 
jest osiągać m a k s i m u m przy jednoczesnym ogra­
n i c zan iu środków technicznych do koniecznego 
m i n i m u m . Sztuczne ułatwienia, takie j a k spity, 
poręczówki, jumarowanie i targanie worów są czę­
sto z iem koniecznym, ale j ednak ZŁEM. 

Dynamiczny rozwój wsp inan ia w lodzie, który 
zaowocował nowymi rekordowymi przejściami, 
zdegradował jednocześnie poprzednie osiągnięcia 
do kategorii rutynowo powtarzanych dróg. Naj­
większym wkładem M-c l imbingu do szeroko poję­
tego a lp in i zmu będzie, być może, podniesienie po­
z iomu technicznego i możliwości f izycznych do te­
go stopnia, że pozwolą one sprowadzić wielkie 
przejścia alpejskie po prostu do wsp inan ia . Wyda­
je m i się. że już jesteśmy świadkami tego procesu. 

Podczas p i san ia artykułu korzystałem z dostęp­
nej l iteratury. Niemniej j ednak informacje z pierw­
szej ręki są nie do zastąpienia. Na szczególne 
podziękowanie zasługują: Scott Backes, Topher 
Donahue, B e n F i r th , W i l l Gadd i Ja r ed Ogden za 
podzielenie się swoimi poglądami n a temat pro­
blemów nowoczesnego wsp inan i a mikstowego, A1-
jaz Ander le , D u n c a n Ferguson, J a c k Roberts 
i M a r k Twight z a to, że zechciel i poświęcić swój 
czas i odpowiedzieć n a moje l iczne zapytania, Tom 
M c M i l l a n za zasugerowanie tytułu, a Scott Semple 
- za inspirującą wymianę poglądów oraz za pod­
sunięcie m i cytatu wprowadzającego. 

(Artykuł pod tytułem 
Degrees oJFreedom ukazał się 
w „American Alp ine Jou rna l " , 

Nr 76. Vol. 44, 2002). 
Tłumaczenie: Andrzej Sławiński 

Objaśnienia autora 
M-c l imbing - nowoczesny mikst , charakteryzu­

jący się g imnastycznymi r u c h a m i i często aseku­
racją ze spitów. 

dry tooling - używanie narzędzi lodowych do 
wsp inaczk i n a gołej skale. 

figurę four - r u c h polegający n a założeniu nogi 
n a przeciwną rękę. Pozwala n a długie wysięgi n a 
okapach i ogólnie jest stosowany przy b r a k u stop­
n i n a nogi. 

Heel hooks - używanie poziomego zęba z tyłu 

raków (na pięcie). N a ogół noga z rak i em jest wte­

dy podnies iona powyżej głowy wspinacza; być mo­

że odpowiednikiem w języku po l sk im mogłoby być 

"zahaczanie piętą" 

WI5, WI6+, itd. - lodowe wyceny trudności tech­

nicznych. „WI" jest skrótem od „water ice" czy lodu 

wodnego (w przeciwieństwie do alpejskiego). WI 5 

jest to przeważnie pełen wyciąg stromego (85 - 90 

stopni) ale dobrego lodu. N a drodze WI 6+ lód jest 

pionowy (albo nawet przewieszający się) i bardzo 

techniczny (koronkowe, często delikatne forma­

cje). 

S k a l a M - ska la trudności mikstowych. Została 

spopularyzowana n a początku lat 90-tych przez 

Je f f a Lowe'a. Teoretycznie jest oparta n a wyce­

n a c h lodowych. Znaczy to że np. M 6 powinno być 

podobnie t rudne j ak WI6, tyle że trudności polega­

ją bardziej n a c i enk im lodzie albo nawet prze-

chwytach po gołej skale (co często sprowadza się 

do dry toolingu). W rzeczywistości ska la wycen 

mikstowych stała się skalą samą w sobie a szcze­

gólnie odnosi się to do wyższych ocen (które do­

chodzą aż do M12). Próbow<ano też odnieść skalę 

M do wycen stosowanych we wspinaczce skalnej. 

Używając s y s t e m u północnoamerykańskiego, 

można by takie porównanie rozpisać w ten spo­

sób: 

M 6 - 5.10 

M 7 - 5 . 1 0 + do 5.11 

M 8 - 5 . 1 1 + d o 5.12-

M 9 - 5.12 

M 1 0 - 5 . 1 2 + do 5.13-

0 autorze 
Rafał Sławiński (rocznik 1967) należy do najlep­

szych wspinaczy mikstowych i lodowych n a kon­

tynencie amerykańskim. Jego specjalnością są 

ekstremalnie trudne drogi mikstowe. W ostatnich 

k i l k u la tach systematycznie wygrywa najważniej­

sze amerykańskie zawody we wspinaczce lodowej 

1 mikstowej - Ouray Ice Festiwal (patrz str. 60). Wy­

w iad z Rafałem Sławińskim oraz jego obszerne C V 

ukazał się w „Taterniku" Nr 1-2/2000 str. 36. 

(red.) 
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Ziemia Baffina 2002 
Michał Bul ik 

Wyprawa zaczęła 
się n a dobre w go­
ścinnym d o m u E w y 
i Łukasza P ie t rza­
ków w Ottawie. J a 
dotarłem t a m samo­

lotem z Paryża, Krzys i ek jechał samochodem 
z Ch icago i przejeżdżając przez Toronto zabrał 
ze sobą M a r c i n a , który nieco wcześniej przyle­
ciał t a m z Po lsk i . Krzys i ek i M a r c i n dotar l i oko­
ło północy, a do Pangn i r tung wylatywaliśmy 
o dziewiątej r ano następnego d n i a (9 lipca). Mie­
liśmy zaledwie k i l k a godz in n a spakowan i e 
ws zys tk i ch gratów, a było tego ze 3 0 0 kg . Tej no­
cy spaliśmy dwie godziny... 

Ziemia Baffina 
Weasel Valley 
i Pangnirtung Pass 

rejon działania 
wyprawy 2002 

na Mt Thor 
© G . G i a z e k 2002, CDW 

O 

Ale to nieważne, bo przecież w Pangn i r tung 
wszystko jest załatwione; czekają n a nas traga­
rze, wkrótce z o b a c z y m y GÓRY!... L o t n i s k o 
w Pangn i r tung przywitało n a s mgłą i deszczem. 
Wyludniało się powoli , a n a s z y c h specjalistów 
od wypraw a n i w idu , a n i słychu. N a szczęście n a 
l o t n i s k u był telefon i po jakimś czasie dotar l i ­
śmy do agencji, z którą skontaktował się Krzy­
siek. Okazało się, że właśnie zaczynają szukać 
d l a nas tragarzy, że aby móc wjechać do P a r k u 
Narodowego Auyuittuą trzeba zostać odprawio­
n y m przez strażnika tegoż p a r k u , i td. 

Zaczęła się n i e op i sana b ieganina , w w y n i k u 
której już następnego d n i a ruszyliśmy w dalszą 
podróż. W międzyczasie podzieliliśmy nas z ba ­

gaż n a mnie j więcej trzy-
d z i e s t o k i l o g r a m o w e ła­
d u n k i . D a l s z a p o d r ó ż 
odbywa się motorówkami, 
które dowożą szczęśliwych 
pasażerów do końca fior­
du , skąd można (wreszcie) 
ruszyć n a piechotę. Góry 
są już blisko.. . 

Rozdaliśmy wory traga­
rzom, po c zym k a r a w a n a 
ruszyła żwawym krok i em . 
Po p a r u m i n u t a c h pierw­
szy przystanek. Nasz „sir-
dar " pyta, dlaczego jest i c h 
s i edmiu , a nie sześciu. M y 
też nie wiemy, ale w końcu 
udaje n a m się ruszyć da­
lej. Za c z yna się przekra ­
czanie potoków spływają­
cych z położonych wyżej 
lodowców. Są one n a tyle 
głębokie, że trzeba zmie­
niać buty. Specja lnie n a tę 
okazję m a m y a d i d a s y . 
Prąd jest war tk i , w o d a -

Ziemia Baffina 
70° W 

70° N 
^'.SantEord-Fiord 
/f5,Clyde 

36 
TATERNIK 1-2-2003 



Mt Thor (1675) ściana W 
z nową drogą z 2002 

Foto: Michał Bulik 
Topo: Grzegorz Głazek 

i Marcin Tomaszewski (2002) 

ZACHODNIA ŚCIANA MT THOR (1675 m lub 1636 m) 
1. Dtagonal Buttress. droga lewa. częścią (poza właściwą ścianą, nic wiedzie na szczyt, ale najwcześniejsza): Sleve Ampler. Rick 

Cronk. Ron Sachs. 1978. 5.H. niewielki odcinek A4. 26 wyciągów. 
2. Droga Japońska z 1984. najwcześniejsza na właściwej ścianie, wybiega trawersem daleko na grań pn. Wrysowanie: High Info 

197. kwiecień 1999. s.24. 
;l. West Jacedirect: John Bagley. Toni Belper. Erie Brand. Earl Redfeni. maj - czerwiec 1985 (pokonana po 5 próbach). 40 dni 

W ścianie. VII A4 5.10. historycznie pierwsza droga kategorii VII na kontynencie północnoamerykańskim, wciąż bez pełnego 
powtórzenia. Umieszczono 115 nitów typu rlvet. Wrysowanie i artykuł AAJ 1985 s.40 (39-45): wrysowanie niedokładne (prze­
sunięte zbył w lewo): High lnfo 236. Upiec 2002 s.66. 

4. Próba samotna Japończyka Go Abe 1996 i 1997 (zginął wskutek odcięcia liny przez wyważoną płytę). Wrysowanie: 1 lich Info 
197. kwiecień 1999. s.24. 

fj. Project Mayhem: Jim Beycr samotnic. 2000 i 2001. A5c. 5.10. kat. VII. Topo i artykuł AAJ 2002 s.134-143 (ale wTysowanie na 
s. 138 Jest błędne, powtarza drogę nr. 6): wrysowanie ł lifih Info 236. lipiec 2002. s.66. 

& Midgard Serpent: Brad Jarrcl i John Rzeezycki 1995. określona Jako 5.9. A5 1995. kat. VII. powtórzenie samotne Jason -Sin 
ger" Smith 1998. Wrysowanie i artykuł AAJ 1999. s.42-49: wrysowanie High lnfo 236. lipiec 2002. s.24. 

7. Aromas de Montserrat: Crlstobal Dlaz. Juan Espuny. 1997. 10 dni poreezowania l 21 dni w ścianie, kat. VI A4+. U1AA 5+. 18 
wyciągów 55-70m; WTysowanie: High Info 197. kwiecień 1999. s.24. 

B. AbsoluteEnd. droga polska: Krzysztof Belczyński. Michał Bulik i Marcin Tomaszewski. 16.07-2.08.2002 (w tym 9 dni poreezo­
wania. wierzchołek 1.08). zejście granią południową, kat. wiclkościanowa VI. 5.11 {VII + VIII- UIAA). A4. 17 wyciągów 55-70 
m do grani. Artykuł i topo: Góry 11 '2002 s.10-21. Grzegorz Głazek. CDW 



poza tym, że dość rześka - sięga m ie j s cami po­
wyżej ko lan , t rzeba więc uważać, żeby się n ie 

Krzysztof Belczyriski na płytach w lewej części ściany. 

przewrócić. N a d j e d n y m z potoków dwóch traga­
rzy r z u c a wory n a ziemię, odwraca się i r u s z a 
w drogę powrotną. Krzys i ek zostaje z pozostały­
m i t ragarzami , by zachęcać i c h do dalszego 
mars zu , a my z M a r c i n e m zaczynamy nosić wa­
hadłowo. 

Następnego d n i a p o r u s z a m y się jeszcze wol­
niej: tragarze często się zatrzymują. Udaje n a m 
się wreszcie dotrzeć do mie j sca o nazwie W i n d y 

Lake. J e s t t u domek strażników p a r k u i s c h r o n 
d l a turystów. Co ciekawe, s c h r o n wyposażony 

jest w radio, przez które można 
skontaktować się z persone lem 
p a r k u , nie ty lko po to, by we¬

; zwać pomoc, ale także, by do­
wiedzieć się o prognozę pogody 
a lbo zamówić motorówkę n a 
drogę powrotną. 

Tragarze odmawiają dalszej 
współpracy. Widać zresztą, że 
są bardzo zmęczeni, k a r a w a n a 
nie pójdzie więc dalej. W t ym 
momenc ie zdajemy sobie spra­
wę, że nas z p ie rwotny cel - Mo­
u n t Asga rd - jest nieosiągalny. 
Decydujemy więc, że uderzymy 
n a Thora , który jest znaczn ie 
bliżej. Noszenie worów pod Tho­
r a zajmuje n a m trzy dn i . Cały 
sprzęt m a m y w bazie ( s zumna 
n a z w a dwóch namiotów, sypia l ­
nego 1 kuchennego) 14 l ipca . 
J u t r o zaczyna się akcja... 

P i e r w s z a p r z y m i a r k a m a 
miejsce w lewej części ściany, 
w l i n i i zapoczątkowanej przez 
japońskiego w s p i n a c z a Go Abe, 
któremu nie dane było dokoń­
czyć drogi. P ierwszy wyciąg pro­
wadz i M a r c i n , Krzys i ek drugi , 
a j a p s t r y k a m zdjęcia, korzysta­
jąc ze słonecznej pogody. Płyty, 
którymi biegnie droga okazują 
się niezwykle gładkie i wymaga-

1 jące z pewnością w ie rcen ia spo-
Fot. Michał Bul ik r e j i l o ś c i d z iu r ek n a bat-hooki . 
Tutaj wiec n ie uderzymy... 

W czasie podejścia pod drugą przymiarkę od­
n a w i a m i się skręcenie kos tk i sprzed r o k u . Wra ­
c a m więc do namiotów kurować nogę. Krzys i ek 
i M a r c i n próbują t ym razem w środkowej części 
ściany, po dachówkowato urzeźbionych pły­
tach . Wygląda to podobno jeszcze gorzej niż po­
przednio . M a r c i n tępi dwie ko ronk i , z a n i m u d a ­
je m u się osadzić sp i ta . J a k to się mówi: „do 
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t rzech razy s z tuka " . I t ak jest t ym razem. Rysy 
wypatrzone w prawej części ściany puszczają, co 
nie znaczy, że jest łatwo. I Krzys iek , i M a r c i n pro­
wadzą wyciągi A 4 i powol i ciągną do góry l i ny 
poręczowe. W tym momenc ie już wiemy, że zja­
damy zapasy szybciej, niż planowaliśmy. W r a ­
c a m więc po os ta tn i ładunek zostawiony u uj­
ścia f iordu, co zajmuje m i dobre półtora d n i a 
mar s zu . 

Wb i jamy się w drogę 25 l ipca . Cały sprzęt jest 
już u podnóża ściany, b raku je n a m tylko wody 
pitnej. Część w n o s i m y z samego dołu. N a szczę­
ście M a r c i n znalazł miejsce, w którym c ieknie 
s t rumyczek, co pozwala n a m napełnić bu t e l k i 
i uniknąć męczącego noszen ia . 

Całe popołudnie schodz i n a m n a małpowaniu 
i wyciąganiu worów. W i s i gęsta mgła. Następne­
go d n i a M a r c i n prowadz i piękny płytowy wyciąg, 
kończący się t rawersem n a sky-hookach , a Krzy­
s iek kon tynuu je e fektownym wywieszonym za­
cięciem, które wyprowadza pod następne zacię­
cie - wydaje n a m się, że jest ono bardzo długie. 
J e s t pochmurno , zjeżdżam więc trochę wcze­

śniej, bo i t ak nie zrobię już dzisiaj więcej zdjęć. 
K iedy doc ie ram do portaledge'u, c h m u r y się roz­
wiewają i wychodz i słońce. N a krótko, co praw­
da, bo jesteśmy w z a k a m a r k u ściany, ale pozwa­
la m i to n a pstryknięcie Krzyśkowi p a r u zdjęć. 

Pod w i e l k i e zacięcie w r a c a m y następnego 
dn ia . Zac zyna M a r c i n . N a szczęście zachowal i ­
śmy jedyną 75-metrową linę n a taką właśnie 
okazję. Dosyłamy m u sprzęt porc ja z a porcją, 
a on ciągnie i ciągnie. Zacięcie miało równio 75 
metrów i M a r c i n przeszedł je j e d n y m wyciągiem. 
A n a d zacięciem jest mała półeczka, a n a d pó­
łeczką wywiesza się niezły okapik . M n i e o n się 
nie podoba, ze względu n a wiszące w n i m płytki, 
ale to Krzys i ek prowadz i i n ie m a m n i c do gada­
n ia . Tego d n i a Krzys i ek podłaja jeszcze część wy­
ciągu n a d okapem, po czym zjeżdżamy spać. 

Następny dzień wypełnia n a m pańszczyzna, 
czy l i wyciąganie worów i ins ta lowan ie nowego 
b i w a k u . Oczywiście b i w a k u pod wiszącą skałą. 
Span i e pod o k a p e m m a swoje zalety: W pierw­
s z y m „obozie" dorobiliśmy się w płachtach od 
por ta l i p a r u dz iurek, wyciętych przez spadające 
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k a m y k i . Przed rozwieszeniem por ta l i r ob imy po­
rządek n a małej półeczce i z r zucamy z niej n ie 
tylko d robny żwirek, ale też porządnego "wafla". 

P o b u d k a j a k zwyk l e o siódmej, 
i z n o w u r u s z a m y do akcj i : K r zys i ek 
kończy swój wyciąg, M a r c i n czyści, 
a j a z poręczy p s t r y k a m zdjęcia. N a 
s t a n o w i s k u s i e l anka : widać, że ścia­
n a zaczyna się kłaść. Krzys i ek aseku­
ruje, j a dob i jam spi ta , jest piękna po­
goda (i t ak już będzie do końca nasze­
go poby tu w ścianie). M a r c i n powol i 
z n i k a za przełamaniem ściany. Nagle 
w r zask i do m o i c h u s z u dobiega t ak 
dobrze z n a n y w s p i n a c z o m , ledwie 
słyszalny, furkot lecących k a m i e n i . 
Kątem o k a widzę parę c i emnych c i en i 
n a tle n i eba i przyk le jam się j a k mogę 
do ściany. Brzdęk! Dostałem w głowę. 
S t a r y dobry Roc E c r i n s wytrzymał. 
W p ierwsze j c h w i l i n i c n ie czuję, 
a w następnej zdaję sobie sprawę, że 
p r z y oka z j i walnąłem p o l i c z k i e m 
w ścianę i m a m nie tylko niezłą śliwę, 
ale też trochę z niej c ieknie . Zjeżdżam 
więc pod okap opatrzyć sobie gębę. 
Inny kamień przeciął linę sprzętową 
- wisiała n a p a r u włókienkach. W s u ­
mie mieliśmy sporo szczęścia... 

Następnego d n i a odpoczywam, ale 
K r z y c h u i M a r c i n nie leniuchują - do­
ciągnęli l i ny do półek w górnej części 
ściany. Teraz z n o w u czeka n a s pań­
szczyzna. Najgorsze są ostatn ie me-

n i ebem bez c h m u r k i , c ieszymy się z pięknych 
widoków. Widać M o u n t Asgard . Robię zdjęcie 
chłopakom w pełnym w y s k o k u , n a s a m y m 

try; ponieważ ściana się kładzie, wory 
zaczepiają się o najmniejsze występy ska lne . 
W nagrodę m a m y wygodny b iwak n a d szeroką 
półką, po której możemy hulać nie związani. 

J e s t 1 s i e rpn ia . Dziś ude r zamy n a szczyt. Po­
nieważ półki mają wystawę południowo-zacho¬
dnią, s tosunkowo szybko zaczyna grzać nas sło­
neczko. Krzys i ek i M a r c i n prowadzą ostatnie 
dwa wyciągi trudności, po c zym r u s z a m y z lotną 
w stronę szczytu. Rob i się coraz łatwiej i ostat­
nie metry to już spacer. N a szczycie spędzamy 
dobrą godzinę, łaskawa pogoda uraczyła nas 

Małpowanie w okapie. Fot. Michał Bul ik 

szczycie. Później ludz ie będą mówili, że to foto­
montaż, a to z radości... 

Po zejściu ze szczytu r zucamy się n a ostatnie 
paczk i liofilizatów. Do tej pory wydzielaliśmy so­
bie racje żywności zaplanowane z góry tak, żeby 
wystarczyło. Liofi l izaty okazały się mniej pożyw­
ne, niż sądziliśmy, jesteśmy więc dość wygłodze­
n i . Teraz już nie m u s i m y oszczędzać, a to, czego 
nie zjemy, będziemy mus i e l i znieść. A propos zno­
szenia, zostało n a m bardzo dużo sprzętu, j a k n a 
nas trzech, a chodzenie w tę i z powrotem do bazy 
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nie bardzo n a m się uśmiecha. I tak piekie lny po­
mysł, który jeszcze w bazie kiełkował n a m w gło­
wach, dojrzał do realizacji. Po zjeździe z dwóch 
uskoków grani , do jednego z worów spakowal i ­
śmy ocalałe liny, namioty od portal i , uprzęże 
i sporo i n n y c h drobiazgów, wór został obwiązany 
n i c zym baleron resz tkami l i n i z rzucony w cze­
luść z nadzieją, że zatrzyma się niedaleko od na­
miotów bazowych. Niestety, niewdzięcznik po k i l ­
k u podskokach zniknął za przełamaniem ściany 
i nigdy więcej już go nie zobaczyliśmy. 

Przed wyruszen i em w drogę powrotną, bardzo 
m i zależy n a z rob i en iu dob rych zdjęć ściany. 
Muszę przejść w t ym ce lu n a drugą 
stronę doliny, a ponieważ r zek i We- 1 

asel n ie da się pokonać wpław, m u ­
szę drałować do jedynego m o s t u 
w pobliżu W i n d y Lake. Przy okazj i 
spo t ykam turystów, od których do­
wiaduję się. że północna część par­
k u jest zamknięta ze względu n a 
obecność białych niedźwiedzi. Tego 
d n i a Krzys i ek z M a r c i n e m znieśli 
resztę sprzętu, który został pod 
ścianą. Przy okazj i rozglądali się z a 
n a s z y m w o r e m , ale n iczego n i e 
udało i m się wypatrzyć. 

Jesteśmy więc bez sprzętu, p ra ­
wie bez zapasów j ed z en i a i nawet 
n ie możemy iść n a spacer pod As -
garda - p o r a więc wracać do do­
m u . Ładna p o g o d a też się już 
skończyła. Zejście do ujścia f i o rdu 
zajmuje n a m półtora dn ia . Po dro­
dze p r o s i m y przez rad io o wysłanie 
motorówki n a nas z e s p o t k a n i e , 
n ie m u s i m y więc długo czekać n a 
powrót do Pangn i r tung . O s t a t n i m 
w y p r a w o w y m a k c e n t e m j es t po­
rządkowanie sprzętu (czyli l i czen ie 
strat) oraz wdelkie żarcie. Jes te ­
śmy t a k wygłodniali i w y c h u d z e n i , 
że k u p u j e m y s t raszne ilości jedze­
n i a , którego potem nie jesteśmy 
w s tan i e przejść, t a k bardzo m a m y 
s k u r c z o n e żołądki... 

A potem z n o w u stajemy się ludźmi cywil izacj i : 
d zwon imy do rodz in , użeramy się o zmianę re­
zerwacj i biletów lo tn iczych i zaczynamy się mar­
twić o bardziej przyz iemne sprawy. 

M o u n t T h o r (1635 m). Z i e m i a Ba f f ina . K a n a d a , P a r k 

Narodowy Auyuiltuą. N o w a droga Absolute End n a 

za ch . ścianie. V I b i g wa l i . VII+/VIII- R P (UIAA). 5.11 

(US), A 4 . 1370 m do s zc zy tu , 9 d n i poręczowania (15-

23.07.2002)+ 8 d n i w ścianie (25.07 - 1.08.2002. 3 b i ­

w a k i wiszące - c a p s u i e style). Uc z e s tn i c y wejścia: 

Kr zysz to f Belczyński, Michał B u l i k i M a r c i n T o m a ­

s zewsk i . 

Marc in Tomaszewski na 10 wyciągu. Fot. Michał Bul ik 
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Alaska 2002 - Lodowiec Buckskin 
Jacek Fluder 

W wyjeździe udział wzięli: J a n u s z Gołąb, Grze­
gorz Skorek, Stanisław P iecuch, J a c e k F luder 
oraz działający j ako osobna grupa: Maciej Cie­
s i e l sk i i J a k u b Radzie jowski . Wyjazd odbył się 
z dotacji PZA, a brakujące środki pokrył J a c e k 
Fluder. Z k ra ju wyjechaliśmy 27 maja 2002 
a wróciliśmy 2 l i p ca 2002 . 

N a miejsce dotarliśmy z p rob l emami , naj­
p ie rw sprzedający n a m bilety lotnicze Orb i s G l i ­
wice nie poinformował nas o fakcie, ze akura t 
ten lot m a międzylądowanie w Kanadz ie , a bez 
wiz kanady j sk i ch n ie 
wpuszc zono n a s n a 
pokład. W ten sposób 
zostaliśmy zmuszen i 
do c z t e r o d n i o w e g o 
o c z e k i w a n i a n a n a ­
stępny lot we F rank ­
furcie. Po przyjeździe 
do T a l k e e t n y skąd 
mieliśmy zostać za­
b r a n i awionetką n a 
l o d o w i e c B u c k s k i n 
przez firmę Ta lkeetna 
A i r Tax i , p i l oc i tej fir­
m y odmówili zabra ­
n i a nas w umówione 
wcześniej miejsce po­
wołując się n a rzeko­
mo zły s t an lodowca. 
P o d w u d n i o w y c h 
p r z e k o n y w a n i a c h 
i p o d n i e s i e n i u ceny 
zabrano nas w końcu 
n a l o d o w i e c , który 
okazał się płaski i po­
z b a w i o n y s z c z e l i n 
i t a k i pozosta ł do 
końca naszego t a m 
pobytu. P i lo tom obło­
ż onym nadmie rną 

pracą przy przewożeniu tabunów turystów n a 
sąsiedni lodowiec R u t h podczas n i e l i c znych roz­
pogodzeń prawdopodobnie nie opłaca się zabie­
rać alpinistów w mało znane zakątki. W Talkeet-
nie, m i m o naszych w ie lokro tnych namawiań, 
odłączył się zespół C i es i e l sk i - Radzie jowski , wy­
bierając łatwo dostępny lodowiec Ru th . 

4 czerwca wylądowaliśmy n a lodowcu B u c ­
k s k i n u podnóża 1400-metrowej płn.-wsch. ścia­
n y B e a r s Tooth. Chcieliśmy poprowadzić nową 
drogę jej wyb i tnym lewym f i larem w możliwie j a k 

R u t h G o r g e , rejony działania 
polskiej wyprawy Alaska 2 0 0 2 

Skala ok. 1 : 150 000 

i 
T 
8310 

- ściany pokonane przez Polaków 
- obozowiska wyprawy 
- lądowiska na lodowcu 
- wysokości w stopach 
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naj lepszym sty lu, co ze względu n a wyjątkowo 
niesprzyjającą w t ym rejonie aurę, nie często się 
udaje. J e d y n a droga p rawym fi larem, j a k i drogi 
n a sąsiednim Moose 's Tooth, zostały zrobione 
z w ie lodniowym poręczowaniem Obie ściany są 
uważane za najpoważniejsze w całym rejonie. 
5.06 wykorzystaliśmy piękną pogodę i zaporę-
czowaliśmy dolne 3 0 0 m, dalej planowaliśmy już 
iść non-stop. 

Następnego dn i a wynieśliśmy po założonych l i ­
n a c h część sprzętu i żywności n a dalszą akcję. 
Przez kolejne 6 d n i doświadczaliśmy typowej ala-
skańskiej pogody, waliło ciągłym, gęstym i mo­
k r y m śniegiem. Całe szczęście, że byliśmy jeszcze 
n a dole. W rozbitych n a śniegu namio tach - wi l ­
goć niespotykana, pa ra wodna skraplała się pra­
wie n a wszystk im. 13 czerwca przejaśniło się i na­
stępnego dn i a ruszyliśmy, pogoda była idealna. 

Moose's Tooth 
3150 m 

K 

"szczelina brzeżna B U C k biwaki; Foto Grzegorz Skorek, topo: Grzegorz Głazek 

MASYW MOOSE'S TOOTH I BEAR'S TOOTH OD WSCHODU 
Beaf s Tooth 
1. Lewy filar wsch. ściany, Youcanftjly, droga polska: Jacek Fluder, Janusz Gołąb, Stanisław Piecuch i Grzegorz Skorek, 5-6, 8-9 i 14-18 (zjazdy do 

19) czerwca 2002. U1AA VII, A0-A1. odcinek A3 [rurpy, b i rd beaki), śnieg do 60 stopni, 41 wyciągów, wysokość 1400m. Do 1/3 wysokości (wyciągi 
od 9 do połowy 13) znaleziono stanowiska zjazdowe z nieznanej próby od lewej. L in ia w latach 80. próbowana zapewne przez Mugsa S tumpa (wg 
listu J . Bridwella z 2002). Topo: 'Góry' 9-10/2002 (#100-101) s.57. 

2. Prawy filar wsch ściany, Useless Emotion: J i m Bridwell, Terry Christensen, Glenn Dunmire, B r i an Jonas, B r i an McCray. 3-21.05.1999. U.S. kat. VII, 
5.9. A4, WI4, ok. 4700 ft (wysokość 1250 m plus 150m śnieg 60 stopni n a starcie). Nie powtórzona do 2002. Wcześniej próby do 2/3 skalnego fila­
ra w 1998: Bridwell i Mark Wilford. Topo: ALP 177. styczeń 2000. s.16, w artykule s. 8-17, Jim Bridwell: Bear's Tooth, Alaska. Jim Bridwell: The Be-

ar's Tooth. AAJ 2000. s.37-45. 

Moose's Tooth 
3. Pd.-wsch. ściana ze wsch. kuluaru: Ben Gilmore, Steve House, Kevin Mahoncy, 30.09 - 2.10.2000. A3, 5.8, śnieżny ku luar do połowy, WI 2-4, i da­

lej rysami i zacięciami. Drugi biwak 2 wyciągi w bok od drogi, na wielkiej półce śnieżnej. Zejście zjazdami. 
4. Wsch. filar środkiem ściany. Próby tuż n a lewo od ciemnego ścieku wody: Sandy Bi l l , Chr is Bonington, James P. McCarthy i Tom Frost. lipiec 1971, 

1600 ft. Nota AAJ 1972 s. 104: linię wrysował Ch.Bonington w styczniu 2003 (dla GG). Sandy Bi l l , Yvon Chouinard, James P. McCarthy i Galen Ro-
well, lipiec 1972, do podobnej wysokości co w 1971. Noty w AAJ 1973 s. 406, foto za s.418-3. 

5. Prawą częścią ściany filara i krawędzią, TheBeast (Bestia): J i m Bridwell i Spencer Pfingsten, 29 dni w maju i czerwcu 2001. VII, A5, 5,10, W l 4+ M6. 
Bridwell próbował również w 2000 r. Noty w High Info 233 Apńl 2002 s.66-67-68.. Nota w AAJ 2002 s.236, High Info 217 Dec 2000 s. 71. 

6. The Bance of the Woo Li Masters: J i m Bridwell i Mugs Stump, 17-21.03.1981: zejście zjazdami wschodnią ścianą do ku lua ru z przełęczy Moose's-
Bears . Nie powtórzona do 2002. Dzisiejsza ocena WI 4-t M6. wys. 1500m. Pierwsza droga z tej strony szczytu, pokonania po 10 próbach innych ze­
społów. Artykuł Bridwella w AAJ 1982 s.1-8. fotodiagram s.3: również narysowany na fot w High Info 218, Jan 2001, s.71. 

Fotodiagram i zestawienie: G.Głazek, pomogli J . Gołąb i G. Skorek. 
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Śpieszymy się bo wiemy j a k szybko może się to 
zmienić. Pierwszego dn i a w s p i n a m y się do 4-tęj 
w nocy, przez następne d n i podobnie, choć to nie 
prawdz iwa noc, bo o tej porze r o k u dzień właści­
wie się nie kończy. Poruszamy się w systemie 
dwójka wspinająca się i dwójka transportująca -
z codz iennymi zm ianami . M a m y szczęście z pogo­
dą - utrzymuje się przez 4 d n i i to wystarcza n a 
rozciągnięcie łin do ostatniej skałki pod śnież­
n y m wierzchołkiem. 18 czerwca, już w całkowi­
tym zachmurzen iu , wchodz imy n a zadziwiająco 
płaski wierzchołek i zjeżdżamy do najwyższego 
obozu w portaledgach. O d następnego d n i a czeka 
nas zjazd przez pozostałe 1000 m ściany. Jeszcze 

w nocy dopada nas typowa alaskańska pogoda -
intensywny, gęsty i m o k r y śnieg. Zjazdy są ko­
szmarem: najpierw w a l k a z za lodzonymi l inami , 
a potem zjazdy w s t rumien iach tryskającej wody. 
Pod wieczór kompletnie mokrzy ale szczęśliwi do­
tykamy stopami lodowca. 

Pokonana droga l ewym f i larem l iczy 41 wycią­
gów o trudnościach do VII, A 3 i n a pewno jest 
jedną z naj t rudnie jszych w górach A l a sk i , n a do­
datek została z rob iona w s ty lu a lpe jskim. T y m 
razem szczęście n a m dopisało - te cztery d n i 
bezchmurnego nieba, które sk rupu la tn i e wyko­
rzystaliśmy - chyba najbardziej przyczyniły się 
do sukcesu . 

Alaska' 2002 - Ruth Gorge 
Jakub Radziejowski 

Wraz z Maćkiem C i e s i e l s k i m braliśmy udział 
w wyprawie w Góry A l a s k i w7 r a m a c h R u t h Gor­
ge Exped i t i on '2002 , j ako zespół towarzyszący 
krajowej el icie (J.Fluder, J.Gołąb, S .P iecuch, 
G.Skorek). mającej z am ia r zrobić nową drogę n a 
B e a r s Tooth. Działaliśmy t a m j e d n a k j a k o cał-

Macicj Ciesielski na 8 wyciągu Cobry 

kowic ie osobny zespół, wspinając się w otocze­
n i u innego lodowca. 

Z k ra ju wyjechaliśmy całą szóstką 27 maja, 
j e d n a k ze względu n a popełnione przez agencję 
turystyczną błędy, n a s z wylot z F r a n k f u r t u 
opóźnił się o pełne 4 dn i . N a lodowcu R u t h zna -

• leźliśmy się ostatecz­
nie 4 czerwca. Tego sa­
mego d n i a zespół big-

wallowy zakładał bazę 
I n a lodowcu B u c k s k i -
: na . O d tego d n i a do 
I powrotu do Po l sk i , na¬
; sze drogi już się nie 

skrzyżowały. 

W y b r a n y m j eszcze 
w Polsce ce lem wyja­
zdu było powtórzenie 
in teresu jące j d r o g i 
(może dwóch) n a jed­
nej ze ścian r e j o n u 
R u t h G o r g e . W grę 
wchodziły ściany Mo-

fotJ.Radziejowski u n t B a r r i l l , M o o -
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se's Tooth, H u t Tower, czy Eye Tooth. N a mie j scu 
okazało się, że jesteśmy n a tyle późno (w w y n i k u 
gorącego maja), że drogi lodowe i mikstowe nie 
wchodzą w grę. J edyne n a czym mogliśmy się 

Filar Cobry na Mount Barr i l l fot. J . Radziejowski 

skoncentrować, to drogi alpejskie o charakterze 
przeważnie s k a l n y m . Ostatecznie do zan iecha­
n i a rea l i zac j i celów o charakte rze l odowym 
przekona l i nas bywalcy re jonu - amerykańscy 
w s p i n a c z e F a b r i z i o Z a n g r e l l i . J i m D i o n i n i 
i M a r k Synnott . O n i s a m i koncent rowa l i się n a 
działalności czysto skalnej . Zresztą wystarczyło 
przyjrzeć się dokładnie j a k i m k o l w i e k k u l u a ­
rom. Część z n i c h po p ros tu nie istniała - za­

m ias t c i e n k i c h n i tek l odu można było zobaczyć 
spore, czarne kominy ; t ymi natomiast , które ist­
niały, non-stop spadały l aw ink i . T empera tu ra 
ty lko raz była n a tyle n i s k a , żeby zmienić cały lo­

dowiec w „betonowe" podłoże. W nocy 
t empera tura rzadko spadała poniżej 
m i n u s 3-5 s topni . 

Ostatecznie pomimo bardzo zmien­
nej i okresowo niekorzystnej pogody 
udało n a m się zrobić cztery drogi, spo­
śród których dwie są ciekawe i speł­
niają założenia przedwyjazdowe. 

Pełne p o d s u m o w a n i e działalności 
zespołu: Macie j C i e s i e l sk i i J a k u b Ra ­
dziejowski: 

4 V I - Przylot n a lodowiec. Założenie 
bazy n a l odowcu R u t h . 

5 -12 IV - Nieustające opady deszczu 
i śniegu uniemożliwiające działalność 
górską. Podczas krótkich przejaśnień, 
dokonujemy rozpoznan ia ścian i ce­
lów. 

13 V I - Przechodz imy drogę Game 
Boy VII+ O S (ok. 400 m) n a formacji 
zwanej S T U M P , n a W i s d o m Wa l l . Znaj­
dujemy niewiele śladów po poprzedni ­
k a c h (czyżby d r u g i e przejście?) -
oprócz ewidentnych śladów wycofów 
z kluczowej rysy. Pomimo, że niezbyt 
długa (9 wyciągów) droga zajmuje n a m 
p o n a d 7 godz. Dodatkową trudnością 
jest bardzo słaba asekurac ja . Podsu­
mowując - droga ta wydała n a m się 
zaskakująco wymagającą, j a k n a swo­
ją długość i trudności. 

15 V I - D o k o n u j e m y c zwar t ego 
przejścia drogi A dream in the spirit ofMugs (VII¬
) w 13 godzin (8 godz. zajmują n a m zjazdy) n a 
Eye Tooth. W dolnej części drogi przechodz imy 
nowy w a r i a n t prostujący zacięcie o t rudno ­
ściach sol idnego VII. Tuż przed n a m i wa r i an t 
ten pokonują A m e r y k a n i e - j e d n a k on i robią 
ostatecznie piąte przejście drogi. Całość drogi to 
około 1000 m - 22 długie wyciągi; s ty l - OS; dro­
ga ta, podobnie zresztą, j a k i inne drogi w rejo-
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nie charakteryzowała się kruszyzną, znaczn ie 
przekraczającą j ak i eko lw i ek „europejskie" nor­
my... 

Droga A dream in the spirit oj Mugs na Eye Tooth 

17- 21 VI - Kolejne załamanie pogody, s k u ­
tecznie uniemożliwiające jakąkolwiek aktyw­
ność alpinistyczną. 

22-23 V I - W r a z z Żakiem M a r t i n e m (USA) 
r o b i m y trzecie przejście Filara Cobry (900 m, 
26 wyciągów, długość drog i ok. 1200 m) n a 

M o u n t B a r r i l l w 36 godz in non-s top (w t y m 
około g o d z i n n a p r z e r w a n a posiłek). J e s t to 
naj lepsze nasze przejście n a t y m wyjeździe. 

D r o g a pows ta ł a w 6 d n i 
w 1991 r o k u (autorzy J a c k 
T a c k l e i J i m Don in i ) . D r u g i e 
przejście ( k i l ka d n i p r z ed n a ­
szym) zajęło K a n a d y j c z y k o m 
d w a d n i poręczowania oraz 
d w a d n i w s p i n a c z k i . Nasze 
przejście w s t y l u „one p u s h " 
j e s t więc n a j s z y b s z y m ze 
w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o ­
w y c h . Drogę p o m i m o p ier ­
w o t n y c h wycen VII, A 3 , oce­
n i a m y n a VII/VII+, C 2 , ze 
względu n a to, iż n ie użyli­
śmy n a niej a n i j ednego h a ­
k a . Kole jne 5 godz in zajęło 
n a m zejście z drugiej s t r ony 
góry w k o m p l e t n y m załama­
n i u pogody. War to dodać, że 
do 2 0 0 2 r o k u było podjętych 
wie l e prób powtórzenia tej 
drogi , spośród których nie­
wie le osiągnęło s t a n o w i s k o 
po szóstym wyciągu. 

24-27 IV - Regeneracja sił. 
2 8 V I - Przechodz imy drogę 

Org ler -Jochler '87 n a H u t To­
wer (800 m, VI+/VII-, RP). Dro­
ga nie jest może najwyższej 
k l a s y , jednakże zwiększyła 
o n a nas z dorobek do czterech 
dróg, co nie jest standardową 
ilością dróg p o k o n y w a n y c h 
n a A lasce przez inne zespoły. 
Dodatkowo można stwierdzić, 
że grani t n a H u t Tower jest 
lepszy jakościowo niż n a i n ­

n y c h ścianach re jonu. Lepszy, t zn. prawie tak i , 
j a k w T a t r a c h . Droga Org ler -Joch ler j es t też jed­
ną z najczęściej powta r zanych dróg w rejonie 
R u t h . 

30 V I - Wylatu jemy z lodowca z powrotem do 
Talkeetny. 

fot. J . Radziejowski 
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Kopula szczytowa Denali (Mount McKinley) 

Do k ra ju powróciliśmy 4 l ipca . 

Warto n a koniec wspomnieć, że nasze przej­
ścia to zaledwie muśnięcie możliwości j ak i e ofe­
ruje R u t h Gorge. O lbrzymie ściany M o u n t D ic -
key (1500 m), czy M o u n t Brad l ey (ok. 1000 m) 
wciąż czekają n a p o l s k i c h zdobywców. Fanta ­
styczne k u l u a r y i drogi mikstowe n a L o n d o n To­
wer, Moose 's Tooth czy M o u n t J o h n s o n czekają 
również - pod w a r u n k i e m , że a takowane będą 
do połowy maja. Z „wielkich" nie p o k o n a n y c h je­
szcze problemów pozostały do zrobienia : połu­
dniowo-wschodni f i lar M o u n t J o h n s o n (próby 
osiągały „zaledwie" 3/4 wysokości f i lara, tj. ja ­
kieś 38 wyciągów - ?!) oraz południowo-zacho¬
d n i f i lar M o o s e s Tooth (ok. 7 0 0 m abso lu tn ie 
gładkiej ściany - zeszłoroczna próba uszczknę­
ła zaledwie 2 0 0 m urwiska ) . 

Informacje o rejonie otrzymaliśmy dzięki nie­
ocenionej pomocy Grzegorza Głazka (CDW-
PZA). Należy t u nadmienić, że pod względem 
wiedzy' o R u t h Gorge przewyższaliśmy w i e l u lo-

fol. J . Radziejowski 

k a l n y c h wspinaczy, spośród których niejeden 
korzystał z przygotowanych przez Grzegorza 
materiałów7 To tylko potwierdza, j a k istotne d l a 
ostatecznego s u k c e s u wyprawy jest dobre przy­
gotowanie taktyczne, oraz i s tn ien ie takiej bazy 
informacyjnej w r a m a c h PZA. 

Nasz wyjazd w dużej części 
s f inansowany został przez 
P o l s k i Związek A l p i n i z m u . 

Z a wsparc ie f inansowe 
dziękujemy rówmież 

Wrocławskiemu K l u b o w i 

Sportów Górskich, 
Zarządowi M i a s t a Wrocław, 

Zarządowi Pow ia tu Kościańskiego 
oraz f i rmie 

S T Y R O P O L (www.styropol.pl). 
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Quo Vadis E l Capitan? 
Władysław Janowski 

W nocy z 20 n a 21 l i s t opada 2 0 0 2 r. J a c e k 
Czyż zakończył samotne przejście ściany E l Ca ­
p i t a n w Yosemite w Ka l i f o rn i i nową, własną 
i n i e z w y k l e trudną drogą hakową (VI 5.9 
A4/A4+), poprowadzoną w głównym spiętrze­
n i u f i lara, n a lewo od wiodącej formacj i Nosa, 
w o k o l i c a c h dróg 
Muir Wall i Dorn Di-

rect, z którymi m a 
k i l k a w y c i ą g ó w 
wspólnych. Z ogól­
nej l i c zby 22 hako ­
w y c h w y c i ą g ó w 7 

(plus 23 - wyjścio­
wy i łatwy, o t rudno ­
ści III). 16 z n i c h 
p row 7 adz i całkiem 
n o w y m t e r e n e m . 
D r o g a została n a ­
z w a n a Quo Vadis. 

J e s t jedną z t a k i c h 
dróg, j a k Nos, n a 
k t ó r e j p r a w i e 
w ogóle nie m a d u ­
żego przewieszenia , 
przeważa za to ład­
n a i l i t a płytow 7a 
skała. Główne t rud ­
ności A4/A4+ wy­
stępują n a 3 długo­
ściach l iny. K luczo ­
w y j e s t w y c i ą g 
szósty (A4+) z ok. 
10-metrowym frag­
m e n t e m p o k o n a ­
n y m n a s k y h o o -
k a c h oraz 5-metrowym wahadłem z k o n t y n u a ­
cją w rysce z r u r p a m i i copperheadami . S a m o 
jego przejście zajęło ok. 10 godzin. N a da l s zych 
9 wyciągach podciąg m a trudności A 3 l u b A3+, 
zaś n a pozostałych 10 - A2/A2+ l u b C2/C2+. 

Jacek Czyż w czasie przejścia 

W trakc ie przejścia, w j eden połączone zostały 
wyciągi 8 i 9 oraz 9 i 11 (ich przejście zajęło po 
niecałe 2 dni) . Wyciągów7 o długości 4 0 m (lub 
dłuższych) jest 19, 50 m - 12, a 5 5 m jes t 9 (nie 
uwzględniając t y ch łączonych). Długość drogi 
l i c z ona według wyciągów (łącznie z t rawersami , 

wahadłami i zjazda­
mi) wynos i 1100 m, 
zaś licząc w l i n i i 
s p a d k u z jazdów 7 

l u b h o l o w a n i a 
sprzętu 910 m. De­
n i w e l a c j a l i c z o n a 
od jej s t a r tu do k r a ­
wędz i śc iany (22 
stanowsko) w y n o s i 
8 8 0 m (dla porów-

L » Ł A n a n i a Nos m a 9 0 0 

Ogółem zrobienie 
drogi trwało n a raty 
28 dn i , w 7 t ym 26 
d n i w s p i n a n i a , 
z czego 10 d n i przy­
p a d a n a o s t a t n i 
e t ap , zakończony 
n a s a m y m szczycie. 
D o d a t k o w e 2 d n i 
zajął powTÓt zjazda­
m i (rzadko stosowa­
ny) przez całą ścia­
nę , c o w y n i k a ł o 
z o b r a n e j t a k t y k i 
prze jśc ia i chęci 
uniknięcia długiego 
i forsownego zejścia 

z ciężkim bagażem ze szczytu E l C a p a do doliny. 
J edyne zjazdy t rudne do w y k o n a n i a z dużym 
worem t ranspor towym są,ze s tanow isk 21 i 15. 
N a drodze pozostało 47 nitów, z czego 33 n a sta­
now i skach . Użyto też 51 rivetów. 

\ adis 

( t u r 
fol. S. Głogowski 
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Ogólnie w t rakc ie pracy n a d drogą pogoda by­
ła dobra, a jedyne poważne k i l kudn i owe zała­
man i e pogody, połączone z opadem śniegu, uda ­
ło się ominąć w porę wycofując się ze ściany 
z połowy 14 wyciągu. 

J e s t to p i e rwsza p o l s k a droga n a tej najsław­
niejszej ska lne j ścianie świata, a J a c e k Czyż 
jest j e d n y m z dwóch lub t r zech nie A m e r y k a ­
nów, którzy mają n a tej ścianie własny solowy 
sz lak. Swoją nową drogę jej au to r pragnie zade­
dykować wszys tk im , których kocha , w szczegól­
ności zaś s w o i m rodz icom. A l i c j i i Stefanowi. 
Zrob ien ie now rej drog i było m a r z e n i e m i ce lem 
J a c k a Czyża, odkąd p i e rwszy raz zmierzył się 
z E l C a p e m jesienią 1995 r. Wymagało to jed­
n a k na jp ie rw dobrego p o z n a n i a (mocno prze­
cież wyeksplorowanej ) ściany i p o s z u k a n i a od­
powiedniej l i n i i . Wiosną r. 2 0 0 0 Czyż po raz 
p ie rwszy pojechał t a m z myślą o z r ob i en iu no­
wej drogi. Jego pa r tne r em był Robert S i e k l u c k l . 
N a m i e j s cu j e d n a k okazało się. że w y b r a n a 
wcześniej l i n i a j es t już zajęta i zespół zmienił 
p l an , przechodząc drogę Jolly Roger (VI 5.10 
A4+; 9. przejście). 

J a c e k Czyż m a 4 4 la ta , pochodz i z Jarosła­
w ia , gdzie j eszcze j a k o l i c e a l i s t a penetrował 
w s p i n a c z k o w o p o b l i s k i e lochy. W s p i n a się od 
r. 1979. J e s t i n s t r u k t o r e m a l p i n i z m u , człon­
k i e m K W Rzeszów^ i A m e r i c a n A l p i n e C l u b . M a 
swoje le tn ie i z imowe drog i w T a t r a c h , m . in . n a 
C u b r y n i e ( k i l ka dróg n a T u r n i Zwornikowej ) 
i ścianie czołowej Mięguszowieckiego S z c z y t u 
{Preludium}. Zimą przeszedł drogę C h r o b a k a 
n a Wolowej T u r n i , tzw. kory to n a R u m a n o w y m 
Szczyc ie (z dużym w a r i a n t e m prostującym), 
drogę B i r k e n m a j e r a n a Łomnicy. Działał w A l ­
p a c h w rejonie C h a m o n i x . a także n a P iz B a d i -
le (6 dróg). N a M a r m o l a d z i e poprowadził 6-wy-
ciągowy własny w a r i a n t (VI-). Jego p a r t n e r a m i 
w l a t a c h 80 . i 90 . b y l i najczęściej Mac ie j K a -
roń, Wiesław Made jczyk , Włodzimierz Knot , 
A n n a S z y m k o w s k a , Wiesław Sz c z epanek i K a ­
z im i e r z Ruszała. W r. 1984 w I n d i a c h w rejonie 
L e h wszedł n a 6-tysięcznik, zaś w 1986 w Ga -
r h w a l u n a B h a g i r a t h i II (6512 m) i S a t o p a n t h 
(7075 m). J e s t a u t o r e m p r z e w o d n i k a wsp i ­

naczkowego "Skałki c za rno r z eck i e " (1993; 114 
stron) . O d r. 1995 m i e s z k a w Ch icago , od tego 

Autoportret na 22 stanowisku 

też c z a s u w s p i n a się w Y o s e m i t a c h oraz w i n ­
n y c h r e j onach w U S A . O d r. 1997 jeździ do Do­
l i n y Yosemite r e gu la rn i e każdej w i o s n y i jes ie­
n i , zawrsze z n a s t a w i e n i e m spor towym. N a E l 
C a p i t a n i e przeszedł 14 dróg, a ścianę pokonał 
16 razy, spędzając w niej 121 d n i i zaliczając 
prawie 9 0 biwaków. Łącznie przeszedł n a E l 
C a p i e 4 6 0 wyciągów, z których poprowadził 
280 . J a k o p i e rwszy Po l ak w r. 1998 przeszedł 
samotn i e ścianę E l C a p a drogą Zenyatta Mon-

datta (VI 5.8 A4), później pieczętując swój so­
lowy s u k c e s w t y m s a m y m s t y l u powtórzył 
także Reticent Wall (VI 5.7 A5 : r. 1999; IV przej­
ście solowe i 10 w ogóle; p i e rwsze po l sk i e so lo 
drog i współcześnie wycen ione j n a A5). W Gło­
gowie Małopolskim m a s y n a Maćka (17), który 
w s p i n a się w skałkach i p r owadz i n a tatrzań­
s k i c h szóstkach. 
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EL CAPITAN ściana SW 
z nową drogą (nr 8) z 2002 

Foto: Jacek Czyż 
Topo: Grzegorz Głazek 

T.Oihedral Wall; 19__ 
"i. The Heart Route, 19^9 
3. Son of Heart, 1971 
4. Jolly Roger, 1979 
5. Śunkist, 1978 
6. Flight of the 

Albatros*, 1993 
7. Dorrr Direct, 1977 
8:'QM«iVadis ł.2pÓ2,żśotó 

10. Magie Mushroom, 1972 
11. Meditterraneo, 1981 

, iT2. $$1aihć WaU, l96t, 19$Ś 
13. fheShield. 1972 

10 13 1 

K1. Corazon, 2001 
14. Turning Point, 1984, Solo 
15. TheNose, 1958,1993 



E L CAPITAN, p r a w a część pd.-zach. ściany 
Zestawienie dróg i uwagi do folodiagramu - Grzegorz Głazek. CDWPZA 

Położona tuż n a lewo od Nosa część ściany jesl lub iana przez wspinaczy i cieszy się sporą popularnością, gdyż jest lam spora ilość tzw. „dróg dla ludzi" . Wg J a c k a 
Czyża ściana m a tu wysokość od 830 do 880m (Nos). Na i lustracji początkowe dwa-trzy wyciągi dróg na ścianie są zasłonięte przez drzewa, które zakrywają 
dwuwyeiągowe, charakterystyczne odpęknięle formacje startowe Moby Dick i Little John. Nowa droga Czyża ma wysokość około 850 m. zaznaczono tylko jej nowe 
części (16 wyciągów z 23). 

Przy okazji nowej drogi pokazano też niemal wszystkie drogi sąsiednie. Do słynnych klasyków należą The Nose i Salathś WaR (coś jak Fi lar Kazalnicy i 
Momatiukówka) oraz Mutr WaR. Mają one polskie przejścia. Nos nawet blisko dziesięciu. Z najciekawszych przejść wyznaczających naszą wiedzę o hakówkach 
amerykańskich Polacy powtarzali np. Jotly Rogera (Jacek Czyż i Robert Sieklucki , 2000, z sąsiedniego Sunkis ta filmował ich Jacek Łupina). Przejścia polskie miały 
także Sunkist {tezy). Shield (co najmniej dwa), TripleDirect, DomDirect. TheShąft. - oczywiście przede wszystkim z udziałem J a c k a Czyża, 

Z przejść klasycznych szeroko znanych w świecie najważniejsze dotyczą otwarcia na E l Capitanie stopnia 5.13 i pokonania klasycznie całej ściany od podstawy 
do szczytu. Dokonano tego wpłatach 1988-1997 na najbardziej naturalnej l in i i ściany jaką jest SalatheWall najpierw z udziałem Todda Skinnera i Paula Piany, a po­
tem ich styl poprawili bracia Huberowie i Yuji Hirayama. Bohaterką Nosa w latach 1993-1994 stała się Lynn Hill, która go uklasyozniła i jako pierwsza kobieta 
w ogóle poprowadziła na E l Capitanie drogę 5.13. Był to chyba pierwszy w historii a lp inizmu tak spektakularny przypadek, iż to kobieta odhaczyła drogę Lak trud­
ną, że mężczyźni dotąd nie mogą jej przejść klasycznie. Podobno obok Grcat Roof są szczeliny za wąskie n a męskie palce - zaistniały tylko męskie klasyczne przej­
ścia najtrudniejszych odcinków na wędkę, w tym Scott Burk 1998. który zaproponował wycenę 5.14b). 

Mniej ch lubna była przygoda z poprowadzeniem The Shąft. to jest wariantów klasycznych do Muir Wall omijających górne zbyt trudne zacięcie. Użycie wiert ar­
k i motorowej, zabronione na E l Capitan doczekało się w końcu spektakularnej interwencji rangerów. w wyniku czego krótki niezwykle trudny odcinek (sugerowa­
no 5.14) został pominięty. W jakiś czas potem uporał się z n im Toirrmy Caldwell, co dało jednak tylko kolejną (czwartą z pięciu) linię 5.13 na ścianie. 

Głośne też stało się wytyczenie przed dwoma i trzema laty kombinacj i klasycznych przez braci Huberów, o wycenach także sięgających 5.13. Obie kombinacje 
startują razem z Salathe Wall, omijając z obu stron formację The Heart i łącząc się u góry z The Heart Route. Najpierw pokonali Golden Gate, omijając The Heart od 
lewej, a rok później wytyczyli El Corazon (czyli Serce, choć formację The Heart droga omija tym razem od prawej). Oprócz k i l ku krótkich własnych wariantów i tra­
wersów kluczem do sukcesu obu kombinacji było klasyczne pokonanie końcowego t rawersu na Heart Route, zwanego niegdyś A5 Trauerse (o wycenie z czasem ob­
niżonej do A3-r), który po uklasycznieniu ma trudności 5.13a. 

Na ilustracji, spośród dróg pomiędzy Salathe Wall a Nosem, dla ograniczenia natłoku, nie zaznaczono dróg Bermuda Dunes, Pacemaker, Yerano Magico. Grapę 

Race oraz oczywistego wariantu Triple Direct. Powtórzeń i dostępnych schematów nie mają obie drogi braci Gallcgo. Verano Magico i Meditterraneo oraz droga solo­
wa Turntng Point (przebieg ostatnich dwóch dróg odtworzył Jacek Czyż widząc ślady i stanowiska). 

Dródla drukowane: 
Donald Reid: Yosemite Climbs. Big Walk. Chockstone Press. Evergreen, Colorado, 1993, 1996; Ozn.: Reid YCBW. 

Chris McNamara: Yosemite Big Walls Supertopos. Wyd. Supertopo. Ozn.: McNamara YBWS. Wersja pdf: www.supertopo.com. 

Cłay Wadman: El Capitan, poster rysunkowy formatu A l . wyd. B lack Diamond 1996. (topo orientacyjne). Ozn.: Wadrnanposter. 

Oznaczenia oznaczenia wycen: () - ocena wrg Reida lub zdobywców), [ ] - ocena współczesna wg McNamary. 
Gwiazdka (*) oznacza, że nic nie wiadomo o opublikowanym schemacie danej drogi; C - oznacza styl clean (hakówka bez młotka). 
FFA - first free ascent: VI - to ogólna kategoria ścianowa amerykańska (powtórzenia do 10 dni). 

Fotografia Jacek Czyż. diagram i design Grzegorz Głazek. We wrysowaniach dróg szczególnie pomógł Jacek Czyż (i jego kolega Paweł Szymański z Chicago), po­
magali także Robert Sieklucki i Jacek Zaczkowski. Numery dróg w zestawieniu takie jak n a ilustracji. Wielkie zacięcie o góry Mu i r Wall m a lewą ścianę (z nową dro­
gą) widoczną w znacznym bocznym skrócie. 

1. Dihedral Wall VI, (5.9: A3). [5.8. A3|: Ed Cooper. J i m Baldwin i Glen Denny, 11.1962. Topo: McNamara YBWS. s.45. 

2. The Heart Route VI, (5.9; A4): Chuek Kroger i Scott Davis, 4.1970. Topo: Reid YCBW. s.57. 

Bermuda Dunes VI. (5.11c, A4+), Steve Schneidera - J o h n Barbella, 1984. Topo: Reid YCBW, s.56. 

Pacemaker VI, (5.9: A4). Steve Bosąue. Mikc Corbett, Murray Barnett i J i m Siler, 6.1982. Topo: Reid YCBW. s.58 

Verano Magico (wprost przez The Heart)* VI, (5.9, A4): Jose Luis Gallego i Javier Gallego, 1985. Topo orientac.: Wadman poster, 

3. Son of Heart (albo Heart Woute) VI, (5.10; A3+): Rick Syhester i Claude Wreford-Brown, 1971. Topo: Reid YCBW, $.59. 

4. Jolly Roger VI. (5.10; A5): Charles Cole i Steve Grossman, 1979. Topo: Reid YCBW, s.61. R,Sieklucki [po przejściu polskim. 9p w ogóle, J.Czyź-R.Sieklucki 2000. za-

propnowali obniżenie do A4+,jako wyceny new waoej 

5. Sunkist VI, (5.9: A4): B i l l Price i Dale Bard. 10.1978. Topo: ReidYCBW, s.60. 

6. Flight of the Albatross VI. [5.8. A3]: J o h n Middendorf i Wil l Oxx, 1993. Topo: McNamara YBWS. s.55. 

7. Dorn Direct VI. (5.9; A4): Tony Yaniro i Ron 01evsky, 6.1977. Topo: Reid YCBW. s.64. 

8. Quo Vadis VI. (5.9, modernistyczne A4/A4+): Jacek Czyż, solo. 10-11.2002. Topo: Góry 3/2003. s.14. 

9. Muir Wall VI, (5.10: A3). [5.9. C4 lub A2[: Yvon Chouinard i T. M. Herbert. 6.1965. Solo: Royal Robbins 1968. 10 dn i (pierwsze solo na E l Capitan). 
Topo: McNamara YBWS. s.59. 

9ATheSha f t VI. (8-wyciągowy wariant klasyczny u góry M u i r Wall, 5.12b. z Mu i r Wall 5.13a, A l - bez końcowego odcinka z miejscem pierwotnie ocenianym na 5.14): 
Scott Cosgrove, Kurt Smith i Greg Eppcrson, 6.1994. po 51 dniach, przerwała interwencja rangerów. gdvż używali wiertarki. Klasycznie całość przeszedł dopie­
ro Tommy Caldwell wyceniając na ok, 5,13c. Topo: Climbing §176, May 1998. s.106. 

10. MagicMushroomVl, (5.10; A4): Hugh Burton i Slcvc Sutton, 5.1972. Topo: ReidYCBW. s.62. 

11. Meditterraneo VI. (5.10, A4): Miguel Angcl Gallego, Jose Luis Gallego, Javicr Gallego i Carlos Gallego, 1981. Topo orientac.: Wadman poster. 

Grapę Race VI, (5.9; A4): Charl ie Porter i Bev Johnson . 5.1974. Topo: Reid YCBW. s.68. 

12. Salathe Wall VI, (5.13b. lub 5.9 C2): Royal Robbins, Chuck Pratt i Tom Frosl . 9.1961. 
FFATodd Skinner i Paul Piana. 1988: z prowadzeniem jednej osoby: Alex Huber 1995, RP, Mark Chapman asekurował, Heinz Zak fotografował; prowadzenie (nie­
mal) OS: Yuji Hirayama 1997. 22 h. Topo: McNamara YBWS. s.52. 

Warianty klasyczne do Salathe: Free Rider. 5.12d. Alex Huber. 1995 [nie całkowicie klasycznie: FFA Thomas Huber 1998]. 
Free Blast. 5.1 Ib [lub 5.8 C1+] - popularny 10-wyciągowy początek drogi, do Mammoth Terraces. 
KO. Golden Gate*. VI, (5.13b): FFA: Alex Huber i Thomas Huber. 13-15.10.2000. po k i l k u dniach przygotowań Alexa solo. Kombinacja łączy (powyżej E l Cap Spi-
re) drogi 12 i 2, i m a zapewne nowe niektóre wyciągi - nie jest jasne jak bardzo zbliżone do dróg Bermuda Dunes lub Pacemaker. Ariylail w Climbing #203 s.84-

91: 

brak topo: wrysowanie ogólne: www.huberbuam.de 

Kl.Corazon. VI. (5.13b): Alcx Huber i Max Reichel. 7-14.9.2001. FFA: Alex Huber. 3-5.11.2001, 48h. po 6 dniach przygotowań. Kombinacja łączy drogi 12. 10. 6, 4, 3 
i 2, i ma nowe 3 wyciągi. Topo: www.huberbuam.de 

13. The Shield VI. (5.9: A3+), [5.7. C4F lub A3J: Charl ie Porter i Gary Bocarde. 1972. Topo: McNamara YBWS. s.57. 

False Shield* VI, (5.9, A4): Charles Cole, solo. 5.1984. Topo orientac: Wadman poster. 

14. Tuming Point* VI: Ste\ e Grossman, solo, 5.1984. 
Triple Direct VI (5.9; A2), [5.8, C2[: J i m Bridwell i K im Schmitz, 1969. wariant prostujący zakończenie dróg 9, 12 i 15. Topo: McNamara YBWS. s.61. 

15. The Nose V i . (5.11: A2). [5.13b/club 5.9 C l lub 5.8 C2|: Warren Harding. Wayne Merry i George Whitmore. od 7.1957 do 11.1958.45 dni; 2p: 1960; jednodniowe: 
1975. 15h. 
Warianty Jardine'a, klasyczne ominięcia wahadeł poniżej Camp IV. 5.11: Ray Jard ine i zespól. 1981; Topo: McNamara YBWS. s.64-65: www.supertopo.com 

FFA: Lynn Hi l l 1993 (i Brook Sandahl).- (do odhaczenia pozostawały głównie wyciągi od Great Roof i tzw. Changing Corners): powyżej klasycznie z prowadzeniem 
jednej osoby non stop: Lynn Hi l l 9.1994.23h. 

http://www.supertopo.com
http://www.huberbuam.de
http://www.huberbuam.de
http://www.supertopo.com


Na Piku Pobiedy 
Piotr Morawski 

Pik Pobiedy (7439 mjjest najwyższym szczytem Tien 

Szanu i najbardziej na północ wysuniętym siedmioty­

sięcznikiem Ziemi. Wejście na ten szczyt nastręcza po­

ważne trudności z powodu wielkiego ośnieżenia, bar­

dzo zmiennej pogody i wielkich rozmiarów masywu. Po 

wieloletnich próbach, został zdobyty 30 sierpnia 1956 r. 

przez liczną wyprawę radziecką pod kierunkiem Witali­

ja Abałakowa. Wierzchołek osiągnęło wówczas 11 alpinistów. Pierwszego pol­

skiego wejścia na Pik Pobiedy dokonali Andrzej Dutkiewicz (KW Warszawa) i Zbi­

gniew Trzmiel (KW Poznań) w dniu 12 sierpnia 1995 r. Działali oni w ramach 8-

osobowej wyprawy KW Poznań, kierowanej przez Jarosława Żurawskiego. Opi­

sane niżej samotne wejście Marcina Kaczkana miało miejsce 12 sierpnia 2002 r. 

i było drugim polskim. Marcin Kaczkan i Piotr Morawski zostali zakwalifikowani 

do głównego składu zimowej wyprawy Krzysztofa Wielickiego na K2. (red.). 

Jak znaleźliśmy się pod Pikiem Pobiedy? 
W 2001 r o k u pojechaliśmy n a wyprawę orga­

nizowaną przez K l u b Wysokogórski z Warsza ­
wy. N a s z y m ce lem była sąsiednia, znaczn i e bar­
dziej p o p u l a r n a od Pobiedy góra, C h a n Tengr i 
(6995 m). Zaatakowaliśmy ją razem z M a r c i ­
n em: po k i l k u d n i a c h szybko i sprawnie znale­
źliśmy się n a jej wyjątkowo pięknym szczycie. 
Mój czas się j e d n a k skończył, szybko zszedłem 
do Karakołu, a potem do B i s z k e k u . Do M a r c i n a 
przyjechał J a c e k Teler , p o d o b n i e j a k r o k 
wcześniej z a a t a k o w a l i Pobiedę. T y m r a z e m 
gwałtowne załamanie pogody zatrzymało i c h 
n a 6100 metrów n.p.m., po pięciu d n i a c h i przy 
nadchodzącej w i chur ze wycofa l i się do bazy. 
W 2 0 0 2 r o k u postanowiliśmy z M a r c i n e m , że 
t rzeba zorganizować wyprawę, której ce lem bę­
dzie ty lko t a wspaniała góra. O d pomysłu do re­
al izac j i był już ty lko krok . 

Cz tery godziny l o tu i już jesteśmy w B i s z k e k u . 
W s k a k u j e m y w au tokar do Karakołu. Jedz i emy 
całą noc. W Karako l e krótki postój; próbujemy 
znaleźć jakiś samochód do Ma jda A d y r u . Po 5 
godz inach te lepania się przez góry i przełęcze 

troszkę rozwa lonym łazikiem jesteśmy w bazie 
wojskowej i turystycznej w Ma jda Adyrze. T u 
krótkie przepakowanie , zos tawiamy większość 
sprzętu zimowego (poleci he l ikopterem do bazy), 

a s a m i wy rus zamy w drogę. Około północy jeste­
śmy 17 kilometrów dalej, w Andżajlo, ostatniej 
ludzk ie j , złożonej z k i l k u domów, p r z y s t a n i 
przed bazą. Jeszcze tylko trzy d n i wytężonego 
m a r s z u i jesteśmy p o d C h a n Tengr i i Pobiedą. 
Nasze bagaże już n a nas czekają. Uff, było mę­
cząco, ale dotarliśmy n a miejsce całkiem szyb­
ko. Poza t ym dzięki czterodniowej przechadzce 
jesteśmy już trochę rozchodzeni.. . 

Rano wstajemy pełni werwy, paku jemy wory 
i z pierwszą częścią ładunku r u s z a m y n a lodo­
wiec Zwiezdoczka, który wypływa prosto spod 
stóp Pobiedy. M i j amy drugą bazę, dwa głębokie 
u s k o k i , jez ioro pomiędzy s k a l i s t y m i m o r e n a m i 
i jesteśmy n a prostej drodze k u górze. Wchodz i ­
m y n a skalistą morenę, która przez dłuższy czas 
prowadz i łagodnym łukiem. Po kolejnej godzinie 
okazuje się, że śniegu w tym r o k u jest całkiem 
sporo. Co raz mniej kam i en i , coraz gorzej z po ru ­
szan i em się. Po ko le jnych żmudnych k w a d r a n -
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Podjscie lodowcem Zwiezdoczka. W tle główny wierzchołek Piku Pobiedy. fot. P. Morawski 

s a c h staje się jasne , że w t ym r o k u jeszcze n i k t 
pod Pobiedę nie chodził... 

B r n i e m y j ednak dalej, pełni zapału. Śniegu 
coraz więcej, nasze k r o k i coraz wolniejsze. K r o k 
za k r o k i e m wybi jamy sobie drogę pod ścianę, do 
obozu I. M a r c i n jeszcze mówi, że do j edynk i 
można dotrzeć w j eden dzień... pod w a r u n k i e m , 
że ktoś wcześniej wytyczył i przetorował szlak. 
Zagłębiamy się pomiędzy szczeliny, j e z io ra i se­
r a k i . Po j e d e n a s t u g o d z i n a c h k a p i t u l u j e m y 
i rozbi jamy namiot . 

Następnego d n i a czekają nas kolejne godziny 
torowania . W oko l i cach południa doc ie ramy do 
wie lk iego , śnieżnego po la , gdzie zakładamy 
upragnioną jedynkę. Przed n a m i widnie je lodo­
w a ściana, n a d którą piętrzy się groźny wał se­
raków. J u t r o t rzeba znaleźć i wytyczyć pomię­
dzy n i m i drogę. Wieczorem zaczyna de l ikatn ie 
prószyć śnieg. Pada całą noc. cały następny 
dzień. 

Tak przywitała nas Pobieda. Śniegiem i ocze­
k iwan i em. Z m o r d o w a n i dotarliśmy pod wieczór 

do bazy. Przespaliśmy jedną noc i z n o w u ruszy­
liśmy do góry. Do j e d y n k i doc ieramy po śladach 
w 7 godz in bez większego prob lemu. 

Droga przez seraki 
Po krótkiej wędrówce w k o p n y m śniegu jeste­

śmy pod ścianą. Pat rzymy n a wiszące lodowe 
zwały, które wyglądają tak, j a k b y miały zaraz n a 
n a s spaść. W k r a c z a m y n a wie lk ie l aw in isko . 
Niedawno, tuż po opadzie śniegu, któryś z sera­
ków runął. Zauważamy głęboką szczerbę po­
między lodowymi zwałami, już wiemy, którędy 
będzie wiodła n a s z a droga. 

R u s z a m y z lotną całkiem sprawnie do góry, 
po lodowej ścianie. Co pewien czas poważniej­
sze spiętrzenie, wkręcamy śrubę i idz iemy dalej. 
W końcu dochodz imy pod groźnego ko losa , 
który całą drogę wisiał niebezpiecznie n a d n a ­
mi . M a r c i n szybko trawersuje i z n i k a za zwała­
m i lodu, l i n a przystaje n a długo, w końcu trochę 
drgnęła i w tym s a m y m momenc ie z a m o i m i ple­
c a m i rozległ się potężny h u k . Ze dwieście me-
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trów za mną zasyczało gwałtownie poruszone 
powietrze, zafalowało i w i e l k i serak, wysokości 
ponad 50 metrów, runął w dół. Zamarłem, k iedy 

Obóz II pod przełęczą Dziki. W tle Pik Pobiedy. 

zobaczyłem tony l o d u częściowo przecinające 
naszą poranną drogę. L i n a skoczyła do przodu. 
Jeszcze k i l k a godz in to rowania w s y p k i m , z u ­
pełnie n ie zmarzniętym śniegu i doc ieramy n a 
całkiem spore wyplaszczenie pod przełęczą Dz i ­
k i (około 5000 metrów). C h w i l a odpoczynku, po­

tem pół godziny p racy łopatą i p la t forma pod 
namio t gotowa. J e s t c icho i pusto . Jesteśmy sa­
m i . Rozbi jamy namiot , rozkładamy nasze śpiwo­

ry, żeby się wysuszyły, wy­
tap iamy wodę. Założyliśmy 
obóz II, naszą bazę wysu ­
niętą. 

Śnieżna grań 
R a n k i e m ze zdz iw i en i em 

obserwujemy, że do tej po­
ry n ie m a m y objawów cho­
roby wysokościowej, żad­
nego bólu głowy, czy mdło­
ści. Krótka w a l k a z zamar ­
zniętym wyjściowym s u ­
w a k i e m i już s t o i m y n a 
trzeszczącym śniegu. Mróz 
znów w c i s k a się p o d u b r a ­
n i a , p r z y s p i e s z a m y więc 
ruchy . P a k u j e m y p l e cak i , 
zw i jamy namio t , zakłada­
m y r a k i , wiążemy się liną 
i jesteśmy gotowi. R u s z a ­
m y k u przełęczy, od której 
dz ie l i n a s około 2 0 0 me­
t r ó w c a ł k i e m o s t r e g o 
podejścia. Tuż pod przełę­
czą M a r c i n z apada się pra¬
w i e p o p a s . . . C h w i l ę 
później z t r u d e m wychodzę 
z p o n a d metrowej dz iury . 
O d tego m o m e n t u j es t już 
coraz gorzej. Z z i a j an i do­
c i e r a m y do oświet lonej 
słońcem przełęczy. P r z ed 
n a m i widnie je długa, do­
syć n i e w i n n i e wyglądająca 
śnieżna grań. Z a r a z n a d 
nią z a c z yna się s k a l n e że­

bro , już n a poz iomie 5900 metrów. C h c e m y tuż 
pod n i m założyć obóz III. Co r o k u ludz i e kopią 
t a m jamy. Teraz jesteśmy s a m i , p i e r w s i w sezo­
n i e n a górze. Przy t a k i m nawale śniegu raczej 
n ie zna jdz iemy s t a r y c h j a m . S k a l n a grań po­
p r z e c i n a n a jest śnieżnymi p o l a m i aż do same-

fot. P. Morawski 

54 
TATERNIK 1-2-2003 



go wierzchołka zachodniego , n a po z i om około 
7 0 0 0 metrów. 

Idziemy. Coraz częściej zmiany, coraz częściej 
postoje. Z a każdym wzn i es i en i em oczekujemy 
chociaż wypłaszczenia. Niestety... b r n i e m y stro­
mo w głębokim śniegu, wciąż wyżej i wyżej. 
W końcu opadamy z sił. S iadamy, r ob imy sobie 
coś do jedzenia, odpoczywamy p o n a d godzinę. 
W końcu wstajemy, zos tawiamy p l ecak i i n a lek­
ko torujemy os ta tn i odcinek. 

Z trójki do obozu I w r a c a m y całkiem szybko. 
M i j a m y przełęcz D z i k i , k o p i e m y się jeszcze 
w śniegu ze dwie godziny, aż osiągamy serak i . 
Po drodze n ie spo tykamy żywej duszy. 

Znowu torowanie 
Po dwóch d n i a c h - z powrotem w trójce. Krót­

kie, ale bardzo uciążliwe podejście pod skały 
i poręczówki. Śnieg w niektórych m o m e n t a c h 
sięga wyżej p a s a . O d k o p u j e m y s t a r e l iny , 
ostrożnie obciążam jedną z n i c h . U r y w a się z c i ­
c h y m t r zask i em. Wyżej poręczówki są j e d n a k 

w trochę l epszym stanie . N a około 6 0 0 0 zaczy­
n a padać śnieg. Kawałek wyżej z a c zyna się po­
le śnieżne. Po krótkich próbach pracy z p leca­
k a m i , z r z u c a m y je, toru jemy n a lekko . W ciągu 
ko le jnych k i l k u godz in pokonu j emy trochę po­
n a d 100 metrów do góry. Mieliśmy dz is ia j 
w p l a n a c h dojście n a 6400 . Niestety, m u s i m y 
zatrzymać się niecałe 2 0 0 metrów poniżej. 
Mgła gęstnieje, zakładamy obóz IV. Śnieg sypie 
już n a całego. Po k i l k u g o d z i n a c h , już po 
zm i e r z chu , t r zeba nas odkopać. 

W nocy co pewien czas budzę się i spokojnie 
obserwuję, j a k nas z namio t coraz głębiej pogrą­
ża się w śniegu. R a n k i e m żeby wyjść, t rzeba naj­
p i e rw wepchnąć śnieg do środka namio tu . Mo­
zo ln ie wypełzam poprzez mały otwór, aż w koń­
c u oswobodzony stoję przy zmiażdżonym i spo­
n i ew i e ranym namioc ie . W ia t r z a c i n a nieprzyje­
mnie , śnieg wszędzie się wc i ska . Po ponad go­
dz in ie udaje m i się odsłonić chociaż trzy czwar­
te nam io tu . W tych w a r u n k a c h paku j emy się 
ponad dwie godziny i zaczynamy schodzenie. 

Autor na wys. ok. 5500 m w drodze do obozu III. W dole lodowiec Dziki. fot. M. Kaczkan 
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Kiedy szliśmy do góry, śnieg sięgał n a m najwy­
żej do połowy k l a t k i piersiowej. Teraz... brodząc, 
wręcz płynąc powol i p o s u w a m y się n a dól. Co­
raz wolnie j i wolniej , śnieg wysysa z nas wszyst­
kie siły. Doczłapaliśmy się zaśnieżeni i wycień­
czen i do obozu II. 

Okazało się, że n ie jesteśmy już sami . Przyby­
l i Ros janie i Czes i oraz pewien G r u z i n z H i ­
szpanką. Rano sześć osób wyruszyło n a prze­
łęcz po naszych śladach. Po k i l k u godz inach 
czwórka z n i c h wróciła. U r o b i l i około 2 0 0 me­
trów. Pozostała dwójka pięła się do góry przez 
resztę dn i a . Do ta r l i n a około 5600 . 
p r z e s p a l i jedną noc i następnego 
d n i a zawrócili do bazy. 

Ostatnie wspólne decyzje 
S iedz imy n a d a l w obozie II. Śnieg 

zupełnie popsuł n a m humory . A jeśli 
go przeczekamy i po k i l k u d n i a c h za­
atakujemy, może n a m nie starczyć je­
dzenia. Po k i l k u godz inach ponurej 
atmosfery zapada decyzja: s chodz imy 
do bazy. 

J e d n a k w r a c a m y w górę dosyć 
szybko - w bazie jest wi lgotno i nie­
przyjemnie. P o m y k a m y dosyć raźno 
do j e d y n k i po szerokiej t ransze i , do­
brze widocznej , chociaż przysypanej wczoraj­
s zym śniegiem. P r z y p o m i n a m sobie, j a k cztery 
tygodn ie wcześniej z mozołem wybijaliśmy 
sz lak. Teraz do j edynk i dochodz imy w niecałe 5 
godzin. 

R a n k i e m czuję narastające zmęczenie, k u ­
mu lowane od k i l k u tygodni. O p a d a m całkowi­
cie z sił i ledwo dochodzę do dwójki. Leżę prawie 
bez r u c h u k i l k a godzin, dopadają m n i e ponure 
myśli i zniechęcenie. W i em, że n a raz ie nie d a m 
rady iść do góry, potrzebuję k i l k u d n i odpo­
c z y n k u . T y c h k i l k u d n i j e d n a k nie mamy, jeśli 
jeszcze chcemy marzyć o szczycie. Krótka, ale 
treściwa rozmowa z M a r c i n e m . O n jes t w do­
brej formie. Załamanie miał. k iedy schodz i l i ­
śmy z 6200 , teraz już zdążył odpocząć. Też jest 
zmęczony, ale chce iść w górę, s a m l u b z Kore­
ańczykami. 

Marcin sam na sam z górą 
M a r c i n r u s z a z samego rana . Cały dzień zaj­

muje m u żmudne torowanie. W efekcie opada 
z sił w oko l i cach 5600, rozbi ja namio t i zmęczo­
n y wpełza do środka. Pogoda w a h a się, co pe­
w i e n czas przychodzą nieprzyjemne i n ie wróżą­
ce n i c dobrego chmury . Wieczorem docierają 
Koreańczycy, rozbijają obóz w sporej odległości. 
Przychodzą j e d n a k do M a r c i n a , dziękując m u za 
przetorowanie drogi. R a n k i e m M a r c i n n a lekko 
przebi ja się pod poręczówki, w r a c a zmęczony do 
namio tu . Po dosyć długim w y p o c z y n k u r u s z a 

Marcin Kaczkan fot. P. Morawski 

do góry złożyć depozyt, niestety z t ransze i n i c 
nie pozostało. 

Z n o w u p o b u d k a o czwartej, w y m a r s z k u porę­
czówkom. W skale w s p i n a c z k a idzie żwawo. N a 
6000 zaczyna się pierwsze, dosyć spore śnieżne 
pole. Okazu je się, że n a s z a t ransze ja sprzed 
dwóch tygodni jest jeszcze w idoczna , została tyl­
ko przysypana . C z a s e m ginie, ale ogólnie da się 
po niej iść. Kole jny obóz n a poz iomie 6200, 
w mie j scu naszego obozu czwartego. 

M a r c i n o w i sprzy ja szczęście. Dużo p a r t i i 
s k a l n y c h i sporo to rowan ia , ale Pob i eda i t y m 
r a z e m jes t łaskawa. Obóz tuż p o d wierzchoł­
k i e m . Następnego d n i a z n o w u świeci słońce, 
M a r c i n wychodz i n a grań, gdzie k u swo jemu 
z d u m i e n i u w idz i , że w a r u n k i są wyśmienite. 
Śnieg z g r a n i wywiało. Ko le jny obóz staje n a 
środku g ran i , w połowie drog i do o b e l i s k u 
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( cha rak t e rys t yc zne j w ie lk i e j skały, mającej 
około 50 m wysokości), stojącego n a końcu 
gran i , a rozpoczynającego wspinaczkę n a s a m 
szczyt. 

W porannej mgle prawie po o m a c k u M a r c i n 
doc iera do obe l i sku . Troszkę załamany siedzi 
przez pól godziny, po czym, k u jego zdz iw ien iu , 
mgła ustępuje. Pięciogodzinna w s p i n a c z k a 
skalną granią i pa r t i am i zbitego śniegu kończy 
się sukcesem. 12 s i e rpn ia , około godziny 14, po 
27 d n i a c h wyczerpującego a t a k u , M a r c i n staje 
n a szczycie, pod n i m leżą wszys tk ie oko l iczne 
góry i dol iny. W ia t r się wzmaga, wbi ja zatem tyl­
ko traser, by potwierdzić swój wyczyn i zac zyna 
zejście. W t y m momenc i e Pob ieda obudziła się 
z letargu. Wraz z w i a t r em nadchodz i gęsta mgła, 
taka , że ledwo widać własne stopy. W środku 
nocy doc iera z ulgą do n a m i o t u i komple tn ie wy­
czerpany wpełza do środka. Z a s y p i a j a k k a ­
mień. 

Szczyt to nie wszystko, 
trzeba jeszcze zejść 

W nocy przychodz i potężny opad śniegu. Ra ­
nek n ie p r zynos i poprawy pogody. Sypie coraz 
gwałtowniej, w ia t r się wzmaga. Namio t powol i 
n ie wytrzymuje napo ru , s u w a k i przestają dz ia­
łać, rozchodzą 
się całkowicie. 
M a r c i n n i e m a 
siły już n a w e t 
wyjść i odkopy­
wać, leży czeka­
jąc n a poprawę 
pogody. Pob ieda 
znowu spogląda 
n a n i ego przy ­
c h y l n i e . Z r y w a 
s i ę p o t ę ż n y 
wiatr, który wy­
w i e w a p o w o l i 
śnieg, odkopuje 
z n i s z c z o n y n a ­
miot. Następne­
go dn i a w ia t r nie 
us tępu je . N o c 

pełna wyc i a i s z u m u śniegu, walącego o ściany 
namio tu . R a n k i e m M a r c i n pos tanaw ia scho­
dzić. Odkopuje podarty namiot , z t rudem go 
składa, pakuje p lecak i zagłębia się w gęstą 
mgłę. N ic nie widać, zbocze staje się coraz bar­
dziej strome. Nagle w i e lk i płat śniegu wyjeżdża 
m u spod nóg. 

Za t r zymuje się dużo niżej w miękkiej zaspie . 
Wykopuje małą jamę, t a k by przetrwać. Nad ­
ciąga noc. Zaczynają się p rob l emy z oczami . 
Idąc we mgle M a r c i n k i l k a razy ściągnął o k u l a ­
ry, by lepiej widzieć. J e d n o oko odmaw ia posłu­
szeństwa, widać ty lko czarne p lamy. R a n k i e m 
wymęczony wykopuje się z jamy. Widoczność 
p o p r a w i a się. Już w idz i , że zaczął schodzić 
z g r a n i dużo wcześniej niż pow in i en , dlatego 
poleciał. Teraz t rawersuje w stronę ska lnego 
żebra w głębokim śniegu. Potem szybko r u s z a 
w dół, r e s z t k a m i sił. Noc leg już n a 6200 . Kolej­
nego d n i a spoko jne popołudnie p o d przełęczą 
D z i k i . 

W bazie czeka M a r c i n a gorące powitanie . Ob­
serwowano jego wysiłki przez lornetkę. Wycze­
kał górę, przeczekał jej kaprysy , a o n a dała m u 
n a momen t szansę, którą bezbłędnie wykorzy­
stał. Słusznie ludz ie powiadają, że do trzech ra ­
zy sztuka. . . 

Widok z obozu IV (ok. 6200m) na Chan Tengri (6995 m) oraz lodowce Inylczek i Zwiezdoczka. 
fot. P. Morawski 
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Zimowa wyprawa na K2 
Skrót wydarzeń* 

W dniach 27.12.2002-7.03.2003 na północnym filar ze K2 działała wypra­

wa Polskiego Związku Alpinizmu. Była to druga próba zimowego wejścia 

na ten szczyt, po raz pierwszy od strony chińskiej. 

Skład wyprawy: 
Krzyszto f W i e l i ck i - k i e rownik , Jacąues Olek 

- z-ca k i e rown ika , J a c e k Berbeka , M a r c i n Kacz ­
k a n , P iotr Mo rawsk i , J e r z y Natkański, Maciej 
Pawl ikowsk i , D a r i u s z Załuski, Wasi l i j P iwcow 
(Kazachstan), G i a Tort ladze (Gruzja), I l ias T u -
k w a t u l i n (Uzbekistan), Den i s U r u b k o (Kazach­
stan), B o g d a n J a n k o w s k i - łączność, R o m a n 
M a z i k - lekarz, J a n Szu l c - sprzęt, Zb ign iew 
Ter l i kowsk i - baza. Zespół wspierający - t r ans ­

portowy: Bar tosz D u d a , J a c e k Jawień, J a c e k Te-

ler, P iotr K u b i c k i (nie brał udziału z powodu 
choroby), Mikołaj Zieliński (od 1.02.2003) oraz 5 
tragarzy pakistańskich. 

W wyprawie uczes tn iczy l i ponadto: przedsta­
w ic i e l p r oducen ta wyprawy tj. „Cosmos Enter -
t a inment " - Michał Zieliński, przedstawicie le 
mediów: „Rzeczpospolitej" - red. M o n i k a Rogo­
zińska, i T V P 1 - (początkowo 5 osób, którym 
szefował Robert W i ch rowsk i , ale do końca pozo­
stał ty lko J a c e k Zbudniewek) , l ekarz Robert J a ­
n i k (od 1.02.2003), oraz 2 k u c h a r z y nepa l sk i ch . 

58 
TATERNIK 1 -2 '2003 



B.Duda , J.Jawień, J.Teler i Michał Zieliński 
od 28.01.2003 uczes tn iczy l i w akc j i wsp inacz ­
kowej powyżej bazy głównej. 

S p o n s o r a m i wyprawy by l i : „Netia" i „Lech". 

Kalendarium wyprawy: 
16.12.2002 - wylot z W-wy do B i s z k e k u . 
17-21.12.2002 - przejazd Biszkek-Kashgar-Ye-

chang-Yi lka . 

22-26.12.2002 - k a r a w a n a do tzw. bazy chiń­
skiej (3800m). 

2 8 . 1 2 . 2 0 0 2 - założenie b a z y pośredniej 
(4700m). 

29.12.2002 - założenie bazy głównej (5100m). 
1.01.2003 - rozpoczęcie poręczowania. 
5.01.2003 - założenie obozu I (6000 m) przez 

W. P iwcowa i D. U r u b k o . 
20.01.2003 - założenie obozu II (6800 m) 

przez W. Piwcowa, I. T u k w a t u l i n a i D. U r u b k o . 
28.01.2003 - rezygnacja W. Piwcowa, G. Tor-

tladze i I. T u k w a t u l i n a z dalszego udziału w wy­
prawie z powodu, i c h zdan iem, „nieprofesjonal­
nego przygotowania wyprawy i b r a k u s zans wej­
ścia n a szczyt". 

4 .02.2003 - założenie obozu III (7200 m) - J . 
B e r b e k a i K. Wie l i ck i . 

12.02.2003 - założenie obozu IV (7630 m) 
przez P. Morawskiego i D. U r u b k o . 

Nie przeprowadzono a t a k u szczytowego. 
26-27.02.2003 - sprowadzenie chorego M . 

K a c z k a n a z obozu IV, zakończenie akc j i gór­
skiej. 

27.02.-6.03.2003 - l i kw idac ja baz. 
7-9.03.2003 - k a r a w a n a powrotna. 
18.03.2003 - powrót do Warszawy. 

Kilka uwag dot wyprawy: 
• Przy b u d o w a n i u d ramaturg i i zdobywan ia K-2 

przez m e d i a („Rzeczpospolita", T V P 1) nie 
ustrzeżono się w i e l u przekłamań dotyczących 
m. in. faktycznego udziału członków i kierow­
n i k a wyprawy w akc jach górskich, powodów 
odejścia 3 członków wyprawy oraz możliwo­
ści a t a k u szczytowego. 

• Wydaje się, że ilość i wielkość problemów logi­
s tycznych i f inansowych przerosła możliwo­

ści k i e r o w n i k a wyprawy, który nie do końca 
radził sobie z rolą k i e r o w n i k a organizacyjne­
go, f inansowego i sportowego oraz aktywnego 
wsp inacza . 

• P l u s e m wyprawy było za is tn ien ie n a niespo­
tykaną dotąd skalę po l sk i e go a l p i n i z m u 
w med iach , co jest n ie do przecenienia . Dzięki 
2 letniej p racy p r oducen ta wyprawy - f i rmy 
„Cosmos En t e r t a inmen t " Ka ta r z yny C i chac -
klej, za interesowano med ia i znalez iono spo­
nsorów. Braliśmy udział w wielkiej imprez ie 
organizowanej zgodnie ze współczesnymi za­
s a d a m i marke t ingu sportowego. 

• Niezwykle u d a n y był udział tzw. „młodych" 
z grupy wspinaczkowej (włączonych do skła­
d u wyprawy w s k u t e k nacisków Komi s j i Wy­
praw i Unif ikacj i ) oraz „młodych" z g rupy 
wspierającej, włączonych do akc j i w górze po 
miesięcznej ciężkiej p racy transportowej . „In­
westowanie" w młodych jest naszą szansą n a 
sukces . 

J e r z y Natkański 

• Obszerna relacja z wyprawy ukaże się w następnym nume­
rze „Taternika" (red). 

N E T I A K 2 
POLSKA W Y P R A W A Z I M O W A 

2002/2003 
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Wspinaczka sportowa 
X-Games 2002 

W d n i a c h 15 - 19 s i e rpn ia odbyła się w F i l a ­
delf i i (Pennsylvania, USA) O l i m p i a d a Sportów 
E k s t r e m a l n y c h - X -Games . J e s t to duża, me­
d i a l n a impreza , w czasie której prezentowane 
są rozmaite sporty za l iczane do eks t rema lnych . 
Są to m. in . akrobacje n a deskoro lkach , motocy­
k l a c h i rowerach B M X oraz j a z d a n a desce sur ­
fingowej z a motorówką. Jedyną z k o n k u r e n c j i 
wsp inac zkowych były zawody we w s p i n a n i u n a 
czas. Wziął w n i c h udział Tomasz Oleksy, będąc 
j edynym zaproszonym z Po l sk i . 

Tomasz Oleksy w czasie X-Games w Filadelfii, fot W. Janowski 

Ścianka, na , której rozgrywano zawody, miała 
18 m wysokości i 4-5 m przewieszenia. W drodze 
do finału p r z e c i w n i k a m i Oleksego by l i kolejno: 
H a n s F lo r ine i A a r o n Shamy. Po p o k o n a n i u oby­
dwóch, O leksy spotkał się w półfinale z fawory­
tem imprezy - Ros j an inem M a k s y m e m (nomen 
omen) - St ienkowojem. T e n bieg T o m k o w i n ie 
wyszedł i w rezul tac ie pozostała jeszcze s z ansa 
n a 3 miejsce. P r zec iwn ik i em w finale B był Sier­
giej S i n i c y n . Po wyrównanym biegu i błędach 

obydwu konkurentów, m i n i m a l n i e wygrał Ro­
s jan in . T a k więc skończyło się n a 4 mie jscu. 

W y n i k i : 1. M a k s y m Stienkowoj : 2. A l eksande r 
Pieczechonow, 3. Siergiej S i n i c y n ; 4. Tomasz 
Oleksy ; 5. N u r Rosy id : 6. Marco J u b e s ; 7. H a n s 
Flor ine; 8. A a r o n S h a m y 

„Bouldering" 
Rcwereto 2002 

W d n i a c h 13 - 15 września 2 0 0 2 r o k u w miej­
scowości Rovereto (Włochy, prowinc ja Trento) 
rozegrano zawody o P u c h a r Świata we wsp i ­
naczce sportowej, w k o n k u r e n c j i „bouldering". 
Polskę reprezentował Tomasz O l eksy (MKS Tar­
nowa). 

13 września odbyła się r u n d a e l im inacy jna 
do której przystąpiło 48 zawodników^ z całego 
świata. O l e k s y zdołał awansować do finałowej. 
12-osobowej rundy . W d n i a c h 14 - 15 września 
odbyła się r u n d a finałowa, w której zawodn i cy 
s ta r towa l i w kolejności odwrotnej do mie jsc 
zajętych w r u n d z i e e l iminacy jne j . T o m a s z Ole­
ksy, który miał 10 lokatę po r u n d z i e e l im ina ­
cyjnej, w f inale ostatecznie zajął wysok i e 4 
miejsce, potwierdzając przynależność do świa­
towej czołówrki. Po z i om zawodów był bardzo 
w y s o k i a i c h organ izac ja i a tmos fera sprzyjały 
z a p r e z e n t o w a n i u przez zawodników s w o i c h 
umiejętności. 

W y n i k i : 1. C h r i s t i a n Core (Włochy), 2. C h r i s 
S h a r m a (USA), 3. M a l c o l m S m i t h , 4. Tomasz 
O leksy (Polska). 5. Salavat Rakhme tow (Rosja). 
6. D a n i e l D u l a c (Francja), 7. K i l i a n F i s c h h u b e r 
(Austria), 8. M a u r o C a l i b a n i (Włochy), 9. J u l i e n 
M e r a l (Francja), 10. Wouter Jongenee len (Ho­
landia) , 11. S tephane J u l i e n (Francja), 12. Ra -
phae l Lacha t (Szwajcaria). 

Ouray Ice Festival 2003 
W miejscowości O u r a y (Colorado) co r o k u 

odbywają się najważniejsze amerykańskie za­
wody we wsp inaczce lodowej i mikstów^ - O u ­
ray Ice Fest ival . W odróżnieniu od poprzedn i ch 
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Wspin 
edycji, tegoroczne zawody rozegrano 18 s tyczn ia 

wyłącznie w k o n k u r e n c j i m i k s t u . Podobnie j a k 

w l a t ach 2 0 0 0 i 2002 , zwyciężył nas z rodak 

z Ca lgary - Rafał Sławiński. Oto co napisał n a 

ten temat do redakcj i „Taternika": 

„Ouray to może n ie m is t r zos twa świata, ale 

k o n k u r e n c j a była ostra. Co do rang i zawodów, 

to można by je uznać za nieoficjalne mistrzo­

s twa A m e r y k i Północnej. Nie było wprawdz ie 

ws zys tk i ch z tutejszej czołówki (m.in. brakowa­

ło W i l l a Gadd 'a i B e n a F i r tha ) , ale było t y lu moc­

n y c h Kanadyjczyków i Amerykanów, że można 

by t ak to nazwać. A le n a pewno nie można O u ­

ray Ice Fest iva l uważać za mis t r zos twa świata, 

j ako że brał w zawodach udział tylko j eden E u ­

ropejczyk (Szwajcar S t ephan Siegrist). T a k na ­

prawdę to również t rudno uznać IWC (Lodowy 

P u c h a r Świata) z a naprawdę światowy, k iedy 

z tej s t rony oceanu brała w n i m udział ty lko jed­

n a K a n a d y j k a (Abby Watklns).. . 

Droga, n a której odbywały się zawody miała 

ok. 4 0 m długości. P ierwsze 2 5 m to był c i enk i 

lód, trochę techniczny, ale zasadniczo - roz­

grzewka (M6?). Potem odpoczynek n a dużej pół­

ce, n a d którą zaczynały się główne trudności: 10 

m coraz bardz ie j przewieszającej się skały, 

z długimi wysięgami między chwytami , aż do fi­

n i s z u n a wiszącej k u r t y n i e lodowej. Na j t ru­

dniejsze było przejście ze skały n a lód, i t u więk­

szość zawodników odpadła. J a k o całość drogę 

wycenił b y m może n a M 9 z m i n u s e m . Co do re­

guł, to drogę robiło się „a vue"; pętle n a dziab-

k a c h były zabron ione (podobnie j a k w IWC), 

a kobiety i mężczyźni s tar towal i n a tej samej 

drodze." 

W y n i k i : Mężczyźni: 1. Raphae l Sławiński (Ka­

nada), 2. Rob Owens (Kanada), 3. R i c h M a r s h a l l 

(Kanada), 4. S e a n Isaac (Kanada), 5. Scott Sem-

ple (Kanada), 6. R y a n Ne l son (USA), 7. S t ephan 

Siegr ist (Szwajcaria), 8. J a r e d Ogden (USA), 9. 

Sven Krebs (USA), 10. G u y Lacel le (Kanada), 11. 

Dav ld Roetzel (USA). Kobiety: 1. She l l y N a i r n 

(Kanada), 2. K i m C s i z m a z i a (Kanada), 3. Kr is t i e 

A r e n d (USA), 4. Sue Nott (USA) 

Dry tooling na Wdżarze 
W s t a r y m kamieniołomie andezytów n a 

s t okach Wdżaru n a d K l u s z k o w c a m i odbyły się 

w d n i a c h 15 i 16 lutego zawody wspinaczkowe, 

p ierwsze tego t ypu w Polsce. W s p i n a n o się po 

ska le w e k w i p u n k u z imowym, z wykorzysta­

n i e m raków i czekanów. Zawody te były poświę­

cone pamięci B a r t k a Olszańskiego, r a t own ika 

T O P R który zginął w lawin ie 3 0 g r u d n i a 2001 

r o k u podczas akc j i ra tunkowej pod Przełęczą 

Szpiglasową. 

Zgłosiło się 36 zawodników, w t ym 4 kobiety. 

Oprócz taterników z Nowego Targu , K rakowa , 

Warszawy, Katowic , Szk larsk ie j Poręby i Zako­

p a n e g o s tar towało też ośmiu Słowaków. 

W p i e rwszym d n i u każdy z zawodników musiał 

przejść drogę eliminacyjną - mikstową, o t rud ­

nościach IV, w określonym l imic ie c zasu , z dol­

ną asekuracją. C i którzy zakwal i f ikowa l i się do 

półfinału w s p i n a l i się potem n a drodze ska lne j 

o trudnościach VI, j e d n a k d la w i e l u była o n a już 

za t rudna . Ostatecznie do finału doszło ośmiu 

wspinaczy , którzy zmaga l i się w następnym 

d n i u z trudnościami w s k a l i VII+ n a słabo 

uszcze l in ionej drodze skalne j . N i k t nie prze­

szedł całej drogi, choć zwycięzcy niewiele brako­

wało do jej ukończenia. W k lasy f ikac j i mężczyzn 

kolejność miejsc była następująca: 1. Grzegorz 

Barg ie l (Zakopane), 2. A r t u r Paszczak (Warsza­

wa), 3. M a r e k Kaz i o r (Tychy), 4. Paweł J a c h y -

m i a k (Nowy Targ), 5. Michał Król (Nowy Targ), 6. 

M a r i u s z Rogus (Zakopane), 7. M a r c i n Gąsienica 

Ko te ln i ck i (Zakopane), 8. J a k u b H o r n o w s k i (Za­

kopane). W kategor i i kobiet kolejność w f inale 

była następująca: 1. A l i c j a Paszczak (KW War­

szawa), 2. K a t a r z y n a O k u s z k o (Speleoklub War­

szawa). Nagrody ufundowało dziesięciu sponso­

rów, n a czele z TOPR. 

W organizację memoriału włączyło się bez in­

teresownie wiele osób, którym n a l a m a c h Tygo­

d n i k a Podhalańskiego specjalne podziękowa­

n i a złożyła M a r t a Olszańska m a t k a B a r t k a . 

Apoloniusz Rajwa 
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Nowy światowy rekord głębokości jaskini 
1733 metry w Gouffre Mirolda 

W pierwszej połowie s t yc zn ia 2 0 0 3 r. czteroo­
sobowy zespół grotołazów f r a n c u s k i c h z L yonu 
i Ma r sy l i i , k i e rowany przez D a n i e l a Co l l i a rda 
z Marsy l i i , ustanowił - j a k ogłosiła 17.01.2003 r. 
F r a n c u s k a Federacja Speleo log iczna - nowy re­
ko rd świata głębokości j a s k i n i . W czasie akc j i 
eksploracyjnej przeprowadzonej w d n i a c h 9-12 
s tyczn ia w alpejskiej j a s k i n i Gouffre M i r o l d a 
osiągnęli o n i miejsce leżące 1733 m. poniżej jej 
górnego otworu. Wcześniej t a f r a n c u s k a j a s k i ­
n ia , eksp lo rowana od 1973 r., którą tworzy roz­
legły ciąg meandrów i s tudn i , z badana została 
do po z i omu -1616 m (zob. „Taternik" 2/1998, 
s. 34 - przekrój j a s k i n i i b lokdiagram) . T a m 
przejście zamykał syfon wodny, który teraz po­
k o n a n y został przez płetwonurka M i c h e l a Ph i l i ­
p s a z Marsy l i i . Sy fon m a 10 m długości i 4 m 
głębokości. Grotołaz odkrył z a n i m k i l kuse tme­
trowej długości ciągi galeri i , z których j e d n a do­
prowadziła go do kolejnego sy fonu wodnego, po­
łożonego n a głębokości 1733 metrów. J a k wspo­
minał k i e rown ik wyprawy, eksp lorac ja tych par­
t i i była n iezwykle wytężająca, w ko ry t a r zach by­
ło bardzo z imno i panowała w y s o k a wilgotność. 
M a on nadzieję n a wyeksp lorowanie w tej j a s k i ­
n i jeszcze większej głębokości, może nawet prze­
kroczenie g ran icy 1800 m. D l a lepszego uświa­
domien ia ogromu tej wielkości podajmy, że naj­
większa w Polsce różnica poziomów, którą poko­
nu jemy n a t ak krótkim o d c i n k u , a więc wejście 
z Morsk iego O k a n a Rysy, to zaledwie 1100 m. 

Gouffre M i r o l d a znajduje się w dużym wa­
p i e n n y m masywie C ro iu , wznoszącym się n a 
wysokość b l i sko 2 6 0 0 m n.p.m., który położony 
jest n ieda leko gran icy ze Szwajcarią, n a terenie 
Górnej Sabaud i i , w pobliżu C h a m o n i x . Warto 
wspomnieć, że była o n a już wcześniej n a pozycji 
najgłębszej j a s k i n i świata. Zajmowała ją (kiedy 
miała głębokość 1610 m) przez k i l k a p i e rwszych 
miesięcy 1998 r. W połowie s i e rpn i a została zde­
t r on i zowana przez austriacką jaskinię L a m -

prechtsofen, którą wyeksp lorowa l i wtedy po lscy 
grotołazi do głębokości 1632 m. W 1999 r. Gouf­
fre M i r o l d a - przez odkryc ie wyżej położonego 
otworu - pogłębiona została do 1616 m. 

Dzięki nowej głębokości - 1733 m, która da l a 
j a s k i n i Gouffre M i r o l d a pozycję najgłębszej j a ­
s k i n i znanej n a świecie, pokonała o n a dotych­
czasową rekordzlstkę, kaukazką Jaskinię K r u -
bera, która zajmowała to miejsce od początków 
s tyczn ia 2001 r., z głębokością 1710 m. Przypo­
mni jmy, że po u s t a n o w i e n i u r eko rdu w J a s k i n i 
K r u b e r a speleologom zdawało się, że odtąd naj­
głębsza j a s k i n i a świata położona będzie poza 
Europą. K u zaskoczen iu w ie lu , stało się j e d n a k 
inaczej . 

O i le od drugiej połowy X I X w i e k u wiadomo, iż 
najwyższym szczytem Z i e m i jest Everest i że wy­
ższego już n ie znajdziemy, o tyle w p r z y p a d k u j a ­
skiń jest to wciąż w i e l k a n iew iadoma. Nie ty lko 
nie wiemy, j a k a j a s k i n i a ostatecznie będzie naj­
głębsza n a świecie, a n i gdzie się będzie znajdo­
wać, ale nawet tego, j a k a będzie jej głębokość. 
I n a pewno będzie t ak jeszcze przez wiele lat. 
Obecnie , n a podstawie budowy geologicznej, 
możemy ty lko przypuszczać, że tą najgłębszą j a ­
skinią będzie najprawdopodobnie j j a s k i n i a po­
łożona albo gdzieś w Ameryce Środkowej albo 
w Azj i . O ile czołówkę najwyższych gór świata 
us ta lono już dawno, t ak n a liście największych 
jaskiń świata z m i a n y następują bardzo często, 
a wielkość najgłębszej j a s k i n i ciągle wzrasta . N a 
przestrzen i os ta tn i ch 100 lat przez p ierwsze 
miejsce l is ty najgłębszych jaskiń świata przewi­
nęło się 11 jaskiń, a rekord głębokości zmieniał 
się 25 razy, zaś głębokość najgłębszej znanej j a ­
s k i n i wzrosła w t ym czasie z 329 m do p o n a d 
1700 m. Na tomias t l i c zba jaskiń głębszych od 
1000 m przekroczyła już 70. 

Obecnie najgłębsza j a s k i n i a , jaką z n a m y n a 
Z iemi , m a 1733 m głębokości, ale potencjalne 
możliwości r eko rdu głębokości j a s k i n i są znacz-
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nie większe. Raczej pewne jest wyeksp lorowanie 
j a s k i n i o głębokości przekraczającej 2,5 k m , j a ­
ko że t a k a jest ak tua ln i e największa w świecie 
udowodn iona deniwelacja jask in iowego syste­
m u , którym jest Cheve. znajdujący się w Meksy ­

k u . A n iewyk luczone jest, że r ekord będzie je­
szcze większy (zob. „Taternik" 2/1999, s. 35 -
„Potencjalny światowy rekord głębokości j a s k i ­
n i 4500 metrów?!"). 

Wojciech W. Wiśniewski 

Hochschartehóhlensystem 
siódmy polski, a trzeci czysto polski „tysiąc" 

Po lscy grotołazi działalność eksploracyjną 
w j a s k i n i a c h A u s t r i i (naszym głównym obszarze 
eksploracyjnym) rozpoczęli - co miało miejsce 
już przed ponad 30 laty - w masywie Hoher 
Gol i , położonym ok. 25 k m n a południe od cen­
t r u m Sa l zburga . P i e rwsza tego t ypu wyprawa 
została zorgan i zowana (wspólnie z grotołazami 
aust r iack imi ) w 1970 r. i przyniosła powiększe­
nie deniwelacj i j a s k i n i Gruberhornhóhle z -710 
m do -854 m (-784 m, +70 m). Była to wówczas 
najgłębsza j a s k i n i a n ie ty lko A u s t r i i , ale i całej 
E u r o p y środkowo-wschodniej. 

Następne wyprawy w ten rejon polscy (a ści­
ślej częstochowscy) grotołazi zorganizowal i w la­
tach 1973, 1974 i 1975. Ich efektem było m. in. 
odkryc ie i wyeksplorowanie j a s k i n i Mondhóhle 
(-546 m). Jeszcze bardziej udane były kolejne 
ekspedycje w l a tach 1978, 1980 i 1981 (dwie 
pierwsze były f i rmowane przez Spe leok lub Mor­
s k i PTTK, trzecia była wyprawą Komis j i Taternic­
twa Jask in iowego PZA), które przyniosły m. in. 
odkrycie w 1980 r. (przez węgierskiego uczestn i ­
k a wyprawy) i wyeksplorowanie w 1981 r. J u -
b i l aumsschach t (-1173 m). J a s k i n i a ta była d ru ­
g im (po Lamprechstofen, gdzie granicę tę prze­
kroczono w 1979 r.) p o l s k i m „tysiącem". 

W m a s y w ten p o l s k i m grotołazom udało się, 
po dłuższych s t a r a n i a c h , powrócić dop iero 
w 1990 r. O d tego też r o k u p o l s k a działalność 
eksp loracy jna prowadzona jest już t u bez prze­
rwy. Początkowo (lata 1990-1992) była o n a s k u ­
p i o n a jedynie w pn.-zach. części masywu . Te 
trzy wyprawy przyniosły m. in . Grutredhóhlen-
system, mający deniwelację 821 m, a długość 

5,8 k m . W 1993 r. zespół Zb ign iewa Rysiecklego 
przeniósł się w środkową część masywu , w oko­
lice Gruberhornhóhle. Już w czasie tego „nowe 
początku" z loka l i zowal i o n i m.in., n a wysokości 
1786 m n.p.m. otwór j a s k i n i nazwanej Kammer -
schartenhóhle. W czasie następnej wyprawy 
(1994 r.) wyeksp lorowa l i w niej 2,6 k m kory ta ­
rzy o deniwelacj i 364 m. Rok później z n a n a de­
niwelac ja j a s k i n i wynosiła już 813 m, przy dłu­
gości 4,5 k m . Ponieważ l iczono n a odkryc ie po­
łączenia z położoną po sąsiedzku, niemalże „za 
ścianą" (według pomiarów mie j scami j a s k i n i e 
te może dzielić odległość zaledwie k i l k u n a s t u 
metrów) jaskinią Gruberhornhóhle, następne 4 
wyprawy w znacznej mierze s k u p i o n e były n a 
eksplorac j i ciągów, które mogły dać ten rezultat. 

Po wyprawie w 1999 r„ k iedy K a m m e r s c h a r -
tenhóhle osiągnęła długość 6,8 k m (bez z m i a n y 
głębokości), prace te przerwano, gdyż u z n a n o 
„dalsze wysiłki za zbyt czasochłonne i t rudne 
t echn iczn ie " (Z. Rys i eck i - „Jaskinie" n r 3/1999 
s. 8). Warto przypomnieć, j ako iż było to wyda­
rzenie niezwykle, że w czasie jednej z akc j i w tej 
j a s k i n i w 1997 r. n a głębokości ok. 2 0 0 m doszło 
do sensacyjnego wręcz w y p a d k u , zakończonego 
dosłownie c u d o w n y m oca leniem. Swobodny lot 
jednego z grotołazów, w s t u d n i mającej 126 
m głębokości, przerwało, po ok. 30 m, przypad­
kowe zaczepienie się of iary k o l a n e m o wiszącą 
t a m linę (!) (zob. „Jaskinie" n r 2/1998 s. 17-20). 

We w s p o m n i a n y m już 1999 r., znaczn ie powy­
żej Kammerschartenhóhle, bo n a wysokości 
2010 m n.p.m., odkry ty został nowy obiekt n a ­
zwany Jaskinią Gadających K a m i e n i (Hóhle der 
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Sprechender Steine). Wyeksp l o rowana o n a zo­
stała wtedy do głębokości 3 5 0 m, a akcję prze­
r w a n o w s tudn i , gdzie kamień lec i „20 s e k u n d " 
(S tudnia Przełamanych Lodów) (zob. „Jaskinie" 
n r 1/2000 s. 9-12). R o k później do s t u d n i tej n ie 
zjeżdżano, gdyż okazało się, że jest bardzo nie­
bezpieczna. W t rakc ie akc j i zespołu, który miał 
się tego podjąć, nastąpiło 12 obrywów l o d u w i ­
szącego w stropie. 

W i e l k i sukces , choć bez rozwiązania tego pro­
b l emu , przyniosła następna wyprawa (21.07¬
19.08.2001 r.), k i e r owana przez P io t ra Tambora . 
N i ema l n a s a m y m jej początku doszło do odkry­
c ia w rejonie wspomniane j s t u d n i ciągu, który 
doprowadził do Kammerschartenhóhle. Po po­
łączeniu J a s k i n i Gadających K a m i e n i z K a m ­
merschartenhóhle powstała j a s k i n i a , którą na ­
zwano (od rejonu, w którym się znajduje) Hoch -
schar tehóhlensystem (zob. „Jaskin ie " n r 
4/2001 s. 9-10). M a ona głębokość -1033 m i jest 
siódmą z ko le i jaskinią, która w w y n i k u polskie j 
działalności przekroczyła magiczną granicę głę­
bokości - 1000 m (wszystkie znajdują się w A u ­
strii). G d y j e d n a k uwzględnimy „dzieła" wyłącz­
nie p o l s k i c h grotołazów, to jest to trzecie, chro­
nologicznie, takie osiągnięcie po Herbsthóhle 

(Meanderhóhle) z 1986 r. i Hedwigshóhle (Blei-
kogelhóhle) z 1996 r. (obie wTennengebirge ) . 

Dodajmy od razu , iż nie jest to jeszcze kres 
możliwości powiększania deniwelacj i tej j a s k i ­
n i . W czasie letniej wyprawy w 2001 r. grotołazi 
ok. 100 m powyżej jej górnego otworu znaleźli 
obiecujący otwór j a s k i n i , której eksplorac j i wte­
dy z b r a k u c za su n ie podjęli. Powrócili t a m la­
tem 2 0 0 2 r. W j a s k i n i nazwanej W i e l k i Z jadak 
K a m i e n i d o t a r l i n a głębokość 150 m . J a k 
stwierdza w „Meandrze" n r 16 M a r i u s z Dan ie l -
sk i , jej „ciągi wpadają najprawdopodobnie j do 
S t u d n i Przełamnych Lodów", a t ym s a m y m nie­
m a l pewne jest pogłębienie j a s k i n i Hochscha r -
tehóhlensystem do 1133 m. Eksplorację tę jed­
n a k przerwano, ze względu n a działalność w j a ­
s k i n i Schar t enschacht , która po wyprawie 2001 
r. „kończyła się" n a głębokości 6 9 0 m„ n a półce 
n a d wielką studnią. Niestety, ciąg ten skończył 
się n a m u l i s k i e m położonym n a pogłębokości 
7 9 0 m . Z a w y e k s p l o r o w a n i e H o c h s c h a r -
tehóhlensystem do -1033 m, Zb ign iew Rys i eck i 
z zespołem otrzymal i 20 .04.2002 r. w Krakowie 
nagrodę za dokonan ie r o k u - Ko l o sa 2001 w k a ­
tegorii „Eksploracja jaskiń". 

Wojciech W. Wiśniewski 

Pierwsze 1500 m w Słowenii 
Szansa na nowy rekord świata? 

Najnowszą, ósmą już jaskinią, która dołą­

czyła do światowej supe re l i t y „półtoratysięcz-

ników", czy l i jaskiń o głębokości przekraczają­

cej 1,5 k m jes t słoweńska j a s k i n i a Ćehi 2 

(Ćeki 2). W końcu g r u d n i a 2 0 0 2 r. osiągnięto 

w niej głębokość 1533 m, co dało jej 6 mie jsce 

n a liście najgłębszych jaskiń świata. J a s k i n i a 

t a c z y t e l n i k o m po lsk ie j p r a s y górskiej z n a n a 

j es t już od p o n a d dziesięciu lat. Wówczas 

a n o n s o w a n o u z y s k a n i e w niej głębokości po­

n a d 1000 m . Obecn i e p o k o n a n a została n a ­

stępna imponująca g r a n i c a głębokości. 

J a s k i n i a Ćehi 2 znajduje się w A l p a c h J u l i j ­
s k i c h w masywie V r h K a n i n (2585 m n.p.m.), 
czy l i po słoweńskiej stronie t ych gór, w pobliżu 
gran icy z Włochami. Otwór jej jest położony n a 
wysokości 2 0 3 2 (2034?) m n.p.m., przy jednej 
z krawędzi rozległego p la teau u podnóża góry 
Rombon . 

Otwór j a s k i n i został odkry ty w 1991 r o k u 
przez grotołazów słowackich - m. in. przez do­
brze znanego w Polsce Petera H o l u b k a - którzy 
informację o n i m , ze w s k a z a n i e m położenia, 
przekaza l i grotołazom włoskim, umawiając się 
z n i m i n a podjęcie w następnym r o k u wspólnej 
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eksploracj i . Włosi j e d n a k u m o w y nie dotrzyma­
l i i od r a z u ruszy l i do a t aku . J a s k i n i a „puszcza­
ła" błyskawicznie i w k i l k a miesięcy później 
wkroczyła do światowej czołówki, przekracza­
jąc, j ako d ruga j a s k i n i a Słowenii (jak i całych 
A l p Ju l i j sk i ch ) , granicę 1000 metrów głęboko­
ści. Ową magiczną granicę pokonano 2.02.1992 
r o k u . Wkrótce potem osiągnięto głębokość -
1245 m, co dało jej 15 miejsce n a liście najgłęb­
szych jaskiń świata. 

Choć jaskinię odk r y l i grotołazi słowaccy, to -
ponieważ n ie odróżniano i c h wówczas od Cze­
chów - j a s k i n i a została n a z w a n a Ćehi 2 (co cza­
sem zap isywane jest j ako Ćeki 2). N iek iedy do 
tej nazwy dodawane jest jeszcze określenie -
wiele mówiące, w związku ze w s p o m n i a n y m wy­

żej wydarzen i em - „La Vendetta" , zaś p i e rwo tna 
słowacka nazwa brzmiała - od re jonu, z którego 
pochodz i l i odkrywcy - Liptowska I. 

La t em 1993 r o k u eksp lorowano poz iomo roz­
winięte przydenne ciągi, co przyniosło pogłębie­
nie j a s k i n i do 1370 m. Dalszy, choć n i e znaczny 
wzrost głębokości - do 1380 m - dała eksplora­
cja końcowego zawa l i ska , w której w l a t ach 
1996-1999 uczes tn iczy l i m. in . grotołazi rosyjscy 

i ukraińscy z k l u b u „Cavex", znanego czytelni­
k o m „Taternika" (nr 2/2001) z r eko rdu świata 
w kaukask i e j J a s k i n i K r u b e r a (Wroniej). 

W Ćehi 2 jest możliwe osiągnięcie głęboko­
ściowego r eko rdu świata, gdyż potencjalne moż­
liwości tej j a s k i n i oraz masywu , w j a k i m się 
znajduje przekraczają 1900 metrów. W związku 
z powyższym grotołazi słoweńscy w 2001 r o k u 
rozpoczęli intensywną eksplorację. W g r u d n i u 
2001 r o k u ruszyła w i e l k a narodowa wyprawa 
zorgan izowana przez J a m a r s k a Zveza Slovenije 
(słoweński odpowiedn ik Kom i s j i Ta t e rn i c twa 
Jask in i owego PZA). Spośród 73 zgłoszonych 
grotołazów, którzy z o s t a l i wyse l ekc j onowa l i 
z większości słoweńskich klubów j ask in i owych , 
wybrano 30. W 2 0 0 2 r o k u przeprowadzono aż 
10 k i l k u d n i o w y c h akc j i eksp loracy jnych. Łącz­
nie w t ym w i e l k i m projekcie uczestniczyło około 
100 grotołazów z 16 słoweńskich klubów. 

N a początku lutego 2 0 0 2 r o k u grotołazi sło­
weńscy odkry l i nowy ciąg długości 200-300 me­

trów, którym zeszl i n a głębokość ok. 1440 m. 
W czasie kolejnej akcj i - 22-25.02.2002 - czte­
roosobowy zespół osiągnął poz iom -1485 m, za­
trzymując się n a d studnią głębokości 15 m. Po­
konano ją dopiero b l i sko rok później, w czasie 
akc j i przeprowadzonej w d n i a c h 26-29.12.2002 
r o k u . Uczestniczyła w niej s i edmioosobowa eki­
p a słoweńskich grotołazów, k i e r owana przez 
J a n k o M a r i n s e k a , którego relacje zamieszczone 
w internecie są podstawą niniejszego doniesie­
n ia . B i w a k założyli w komorze Cagou l n a głębo­
kości 1370 m. W da l s zych pa r t i a ch działali 
w trzyosobowych zespołach (siódma osoba, ko­
bieta, pozostała n a b iwaku) . 

S t u d n i a zaczynająca się n a -1485 m m a do­
b r y c h 15 m głębokości, a jej ściany są mocno 
popękane - ruszają się t a m ska lne płyty, mają­
ce do met ra kwadratowego powierzchni . Dalej 
ciągnie się ponad 2 0 0 metrowej długości kory­
tarz, którym płynie n i ew ie lk i potok, wypadający 
najego końcu do j e z i o rka o k rys ta l i c zn i e czystej 
wodzie i t a k głębokiego, że nie widać jego dna . 
Obecnie jest to kon iec j a s k i n i . J e d n e m u z groto­
łazów, próbującemu sprawdzić, czy to już syfon, 
w czasie w s p i n a c z k i ścianą n a d j ez io rem urwał 
się chwyt i wsp inac z wpadł do lodowatej wody. 

Odkry to j ednak prawdopodobne obejście tego 
syfonu, coś w rodzaju bypassu. J e s t to k o m i n 
wysokości 3 0 m, zaczynający się n a d jez iorem, 
który wprowadza do suchej galerii , wiodącej do 
około 3 0 m głębokości s tudn i , gdzie znów sły­
chać płynący potok. Nie pokonano jej j ednak, po­
nieważ grotołazi mie l i z a mało l i n . M i e l i z a to 
szczęście - w t ym s a m y m czasie n a powie rzchn i 
nastąpiło gwałtowne ocieplenie, w w y n i k u które­
go śnieg zaczął intensywnie topnieć i w j a s k i n i 
doszło do silnego i szybkiego przyboru w^ody. 
Gdy grotołazi powTÓcili n a b iwak okazało się, że 
może zostać zalany, więc przenieśli go w inne 
miejsce. Choć i nowe miejsce było zagrożone za­
lan iem, grotołazi mus i e l i pozostać w n i m przez 
jakiś czas, by ogrzać s i ln ie wychłodzonego kole­
gę, który wpadł do wody, i podsuszyć jego ub ra ­
nie. Nie mogl i j e dnak pozostawać t a m zbyt długo 
ze względu n a Intensywność pr zyboru wody. Wę­
drówka do otworu zamieniła się w ucieczkę 
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przed wzbierającą wodą. J a k się potem okazało, 
półtorej godziny później wyjście n a powierzchnię 
nie byłoby już możliwe. Z j a s k i n i grotołazi wysz l i 
skrajnie wyczerpani - akc ja trwała około 80 go­
dz in i p r ze rywana była jedynie n i ew i e lk im i po­
stojami. 

D r o g a przez jaskinię, mającą obecnie p o n a d 
5 k m długości, j es t t r u d n a . Zejście do poprze­
dniego d n a (-1380 m) wymagało założenia 
2100 m l i n , 2 5 0 karabinków, o sadzen i a 170 
spitów oraz 3 obozów. Z d a n i e m słoweńskich 
grotołazów, dojście do obecnego d n a to m i n i ­
m u m 18-20 godz in , zaś powrót n a powierzch­
nię co na jmnie j 25 godz in . Ponieważ w j a s k i n i , 
a zwłaszcza w jej d o l n y c h p a r t i a c h mogą wy­
stąpić p r zybory wody, eksp lo rac ja p r owadzona 
jest zimą, a n a b i w a k n a -900 m doprowadzony 
został k a b e l telefoniczny. A le , j a k widać, tak ie 

zabezp i eczen ia n ie zawsze gwarantują bezpie­
czeństwo. 

Przekrój j a s k i n i , j a k n a razie (do -1370 m), 
p r z y p o m i n a w y k r e s f u n k c j i l o ga ry tmiczne j , 
gdzie pods tawa jest między 0 a 1 początkowo 
n i e m a l p ionowy wykres stopniowo łagodnieje 
b y w dole przejść w n i e m a l poziomą linię. 

W ocenie Słoweńców są szanse n a pogłębie­
n ie j a s k i n i , w stronę źródeł w dol inie , do p o n a d 
1600 metrów (lub nawet więcej). Jeszcze więk­
sze są potencjalne możliwości powiększenia j a ­
s k i n i w górę. O d jej o tworu do szczytu jest po­
n a d 3 0 0 metrów. Dlatego też sprawdzenie moż­
liwości połączenia Ćehi 2 z i n n y m i , wyżej poło­
żonymi j a s k i n i a m i m a być następnym celem 
słoweńskich grotołazów. Teoretycznie możliwe 
jest us tanowien ie w tej j a s k i n i kolejnego głębo­
kościowego r eko rdu świata. 

Wojciech W. Wiśniewski 

Toca da Boa Vista 
- pierwsze 100 km na południowej półkuli 

W s tyc zn iu 2 0 0 3 r. dowiedzieliśmy się o prze­
k r o c z en iu przez brazylijską jaskinię Toca d a 
B o a V i s t a długości 100 k m . J e s t to p i e rwsza 
z jaskiń położonych n a południowej półkuli, 
a 13 n a świecie, która pokonała tę granicę. Po­
znano w niej już 102 k m korytarzy, co daje jej 12 
miejsce n a liście najdłuższych jaskiń świata. 
O d 1992 r o k u jest o n a najdłuższą jaskinią Ame­
r y k i Południowej i równocześnie południowej 
półkuli. 

J a s k i n i a ta położona jest we wschodnie j B r a ­
zyl i i . Znajduje się w północnej części Wyżyny 
Brazyl i jskie j , w pólnocno-środkowej części s ta­
n u B a h i a , ok. 3 5 0 k m n a północny zachód od 
m i a s t a Salvador. J e s t to region o bardzo s u ­
c h y m k l imac ie , j eden z najuboższych obszarów 
kra ju , gdzie jest bardzo niewiele n isk ie j jakości 
dróg, niewiele r zek i bardzo mało ludności. Do 
j a s k i n i od najbliższej w s i - Lage dos Negros -
jest ok. 15 k m . 

Toca da B o a V i s t a to rozległa (ma dobre k i l k a 
kilometrów rozciągłości) j a s k i n i a krasowa. Two­
rzy ją poz ioma, rozbudowana, mie j scami bardzo 
gęsta, sieć, a nawet lab irynt , często ogromnych 
korytarzy i g igantycznych komór o łącznej dłu­
gości 102 k m i deniwelacj i 52 m. Niektóre z n i c h 
osiągają znaczne rozmiary, np . j eden z korytarzy 
n a długości ponad 4 0 0 m m a szerokość k i l k u n a ­
s tu metrów, a kory tarz wstępny m a wymia r y 
20x30 m. Bardzo często możliwe jest t u dokony­
wanie jednorazowego p o m i a r u (tzw. strzału) dłu­
gości ponad 100 m. J a s k i n i a t a u tworzona zo­
stała w wap i en iach i do lomi tach przez wolno 
przepływające wody w w a r u n k a c h freatycznych 
(to znaczy pełnego wypełnienia j a s k i n i wodą). 
Później została o suszona i w w i e lu mie jscach są 
pozostałości dawnych syfonów i jezior. Obecnie 
j a s k i n i a jest całkiem sucha . Wilgotność powie­
t rza w niej jest bardzo n i s k a , w a h a się między 
50-80%. W połączeniu z wysoką temperaturą -
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od 27-29°C do 35°C w najcieplejszych par t i ach 
j a s k i n i (tzw. T r zec im Świecie) i unoszącym się 
w powietrzu pyłem, w z b u d z a n y m przez porusza­
jących się w niej ludz i , który drażni oczy i gardła, 
sprawia to, iż oddycha się z trudnością. Z tych 
też powodów działalność w tej j a s k i n i jest wyjąt­
kowo uciążliwa i wymaga od grotołazów szcze­
gólnej kondycj i i kwal i f ikacj i . 

W j a s k i n i podziwiać można bogatą i miejsca­
m i bardzo oryginalną szatę naciekową, m. in . 
nac i ek i nazwane „Latającymi Spodkami " , u zna ­
ne za j edne z najpiękniejszych form nac ieko­
wych w świecie. Są to k i lkumetrowe j wysokości 
k o l u m n y naciekowe, mające n a jednej wysoko­
ści spo r e p o z i o m e r e g u l a r n e r o z s z e r z e n i a 
w kształcie talerzy, które powstały n a po­
w i e r z chn i nieistniejącego dziś j ez iorka . Spotkać 
też można niezwykle formy ska lne , powstałe 
w w y n i k u wie t rzen ia ścian j a s k i n i . Niektóre 
ściany kory tarzy sprawiają wrażenie, j a k b y po­
kryte były tysiącami moty l i ze złożonymi skrzy­
dłami i siedzącymi tuż obok siebie. 

W j a s k i n i odkryto wiele kości zwierząt, w tym 
wymarłych gatunków z epoki lodowcowej. Zna ­
leziono t u też m. in. kości lam, które żyją teraz n a 
wysokości p o n a d 4 0 0 0 m n.p.m. 

J a s k i n i a m a k i l k a otworów, główny, położony 
n a wysokości ok. 6 0 0 m n.p.m., znajduje się 

w dnie zawal iskowego leja i m a szerokość 8 
m i 3 m wysokości. 

J a s k i n i a t a została odkry ta w 1987 r o k u 
przez grotołazów ze s t a n u M i n a s Ger ias , z miej­
scowości oddalonej o ok. 1500 k m . W czasie ty­
godniowej wyprawy wyeksp lorowa l i o n i ok. 3,5 
k m korytarzy. W 1988 r. poznano w niej dalsze 2 
k m . Wtedy okazało się, że są t u bardzo wie lk ie 
możliwości eksploracyjne, prawdopodobnie naj­
większe w całym kra ju , więc r ok później całość 
z n a n y c h kory tarzy sp lanowano ponownie , już 
znaczn ie dokładniej. S tosowana jest t u zasada, 
że korytarze p lanuje się już w czasie eksplorac j i 
(„mierz j a k ty lko eksplorujesz") , stąd grotołazi 
często zawracają z miejsc, gdzie nawet nie widać 
końca pokonywanego kory tarza . 

Po szóstej wyprawie w 1992 r. było t a m sp la-
n o w a n y c h już 36 k m . W 1994 r. z n a n a długość 
j a s k i n i przekroczyła 6 0 k m , w 1996 r. - 65 k m , 
a w 1997 r. - 70 k m . Po 13. wyprawie - w 1998 
r. znane ciągi mierzyły już 78 k m . Po wyprawie 
f rancusko-niemieckie j w 2 0 0 2 r. Toca da B o a V i -
s t a osiągnęła długość 97 k m . Eksp l o rac j a j a s k i ­
n i n ie została jeszcze zakończona, szacuje się, 
że jest t u jeszcze do odk ryc i a co najmniej k i l k a ­
dziesiąt kilometrów korytarzy, o ile nie więcej. 

Wojciech W. Wiśniewski 

Bojim, bojim 
- nowa jaskiniowa rekordzistka 

Pierwszy r ok nowego tysiąclecia, obok wysu ­
nięcia się n a pozycję najgłębszej j a s k i n i świata 
J a s k i n i K r u b e r a (Wronie j , zob . „Taternik" 
2/2001, s 48-52), przyniósł us tanowien ie je­
szcze jednego nowego głębokościowego rekordu . 
12 s i e r p n i a 2001 r. pozycję najgłębszej we-
wnątrzjaskiniowej (tj. n ie zaczynającej się n a 
powierzchni ) s t u d n i świata zajął nowy obiekt 
z wielkością p o n a d 4 5 0 m, detronizując k a u k a ­
ską studnię B i g Boss , mającą 410 m p i o n u 
i znajdującą się w j a s k i n i Abac w Górach Bzypi j-
sk i ch . Tą nową rekordzistką jest s t u d n i a j a s k i ­

n iowa, nosząca zrozumiałą d la n a s nazwę Bo­

jim, bojim. Znajduje się o n a w j a s k i n i Meduza , 
która położona jest w środku zachodniej Chor ­
wacji , w północnym Welebicie, w masywie Ró­
żański Kukov i . Otwór j a s k i n i leży n a wysokości 
ok. 1600 m n.p.m., zaś wejście do s t u d n i Bojim, 

bojim znajduje się n a głębokości ok. 250 m. S t u ­
d n i a ta sprowadza n a dno j a s k i n i leżące n a głę­
bokości 707 m. 

T a obecnie najgłębsza wewnątrzjaskiniowa 
s t u d n i a świata m a przeszło 4 5 0 m p i o n u (po­
n a d górnym wejściem do tej s t u d n i ciągnie się 
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ona jeszcze co najmniej 20-30 m w górę). W gór­
nej części m a o n a szerokość 5 m, niżej rozszerza 
się do 10 m, a n a głębokości 80 m mierzy ok. 20¬
25 m. Poniżej rozszerza się do 15 x 2 0 m, a dol­
n a 1/3 s t u d n i m a przekrój jeszcze większy - 15 
x 50 m (dokładniejszy opis i przekrój j a s k i n i 
zob. „Jaskinie" n r 2/2002 s. 20-21). 

Z głębokością 4 5 0 m s t u d n i a Bojim, bojim zaj­
muje 5 miejsce n a liście ws zys tk i ch najgłęb­
szych s t u d n i j a s k i n i o w y c h n a świecie. Przypo­
mni jmy, że obecnie najgłębszą taką studnią 
jest, znajdująca się w Słowenii, w A l p a c h J u l i j ­
sk i ch , Vr t i g lav lca Vertigo, która m a głębokość 
643 m (zob. „Taternik" 1/1997 s 40). (w.w.w.) 

Zmiany na liście największych 
jaskiń Polski (stan ze stycznia 2003 r.) 

W popr zedn im numerze „Taternika" (s. 29-32) 
opub l ikowane zostało zestawienie „Największe 
j a s k i n i e Po l sk i - s t a n z połowy 2 0 0 2 r o k u " , za­
wierające po 50 najgłębszych i najdłuższych ja­
skiń k ra ju (odpowiednio: głębszych od 4 0 m lub 
dłuższych od 3 2 0 m). O d c z a s u jego opracowa­
n i a dowiedzieliśmy się o k i l k u c i ekawych zmia­
n a c h , j a k i e zaszły w znane j wielkości n ie­
których nas zych największych jaskiń. Są to 
zm iany wynikające albo z d o k o n a n y c h w tym 
okresie odkryć (jak w p r z y p a d k u J a s k i n i Małej 
w Mułowej) albo będące rezu l ta tem opub l ikowa­
n i a nowej dokumentac j i (głównie 9 i 10 t o m u 
Jaskiń TPN) dawnie j już w y e k s p l o r o w a n y c h 
obiektów (jak w p r z y p a d k u J a s k i n i Kasprowej 
Niżniej). 

Najważniejszą i najgłośniejszą zmianą jest 
pojawienie się n a o b u l i s t a ch - i to n a wysokiej 
pozycji - nowego ob iektu, J a s k i n i Małej w Mu ło ­
wej (głębokość 3 6 4 m, długość ok. 1 k m - więcej 
o t ym w i e l k i m o d k r y c i u w t ym numerze „Tater­
nika" ) . 

Ze wspomnianego inwen ta r za wyn ika , że n a 
listę najgłębszych jaskiń należy wpisać też J a ­
skinię Bystrej (na dołączonym do niego p lan ie 
opisanej pod błędną nazwą J a s k i n i a Bystra) . 
Jej deniwelację określono t a m chyba j e d n a k 
błędnie - n a 53 m (-17 m, +36 m), j ako że według 
p l a n u b r a c i Zwol ińskich o p u b l i k o w a n e g o 
w 1949 r., który w interesującej nas części jest 
podstawą p l a n u zamieszczonego we w s p o m n i a ­
n y m inwen ta r zu , najwyżej położone miejsce 

w j a s k i n i (w pa r t i a ch n a d W i e l k i m Kominem) 
znajduje się tylko niewiele powyżej koty +30,5 
m (na p lan i e z 1949 r. my ln i e +20,5 m). 36 me­
trów deniwelacj i mają na tomias t cale part ie 
Wielkiego K o m i n a , które sprowadzają n a k i l k a 
metrów poniżej po z i omu otworu (co także po­
twierdza p l a n w inwentarzu) . Podobnie też chy­
b a nieco mnie jsza, niż podano, jest głębokość j a ­
s k i n i . Według wspomn ianego p l a n u Zwoliń­
s k i c h najniższy p u n k t sy fonu w s t u d n i wejścio­
wej leży nie - j a k określa p l a n w inwen ta r zu -
n a -17 m, a tylko n a -14,4 m. Zwróćmy przy t ym 
uwagę, że Zwolińscy pomia ry tego sy fonu wej­
ściowego wykonywal i , k iedy nie było w n i m wo­
dy. W y n i k a z tego, iż wielkość znanej deniwelacj i 
J a s k i n i Bystrej należy określić n ie n a 53 m, 
a raczej ty lko n a 45 m (-14,5 m, +30,5 m). 

O p u b l i k o w a n a w inwen ta r zu dokumentac j a 
J a s k i n i Kasprowej Niżniej pozwa la dokładniej 

określić jej deniwelację, w zes tawien iu określo­
ną szacunkowo n a ok. 50 m (-27 m, +23 m). 
Z tym, że podobnie j a k przy J a s k i n i Bystrej , są 
rozbieżności pomiędzy wielkością deniwelacj i 
podaną w opisie j a s k i n i a wielkością wynikają­
cą z jej p l a n u . Otóż w tekście nap i sano , że deni­
welacja wynos i „ok. 4 5 m (ok. -22 m, ok. +25 m) 
[!]", a t ymczasem n a p lanie i przekro ju zazna­
czone jest miejsce z głębokością -25,5 m. J e s t to 
najniższy p u n k t z n a n y w s u c h y c h ciągach, 
a według przekro ju jeszcze niżej schodz i Syfon 
Kondoniarzy . Najniższe jego miejsce m a podaną 
głębokość -24 m, a zaczyna się o n n a głębokości 
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ok. -4 m, a więc j a s k i n i a m a - w każdym razie 
według owego przekro ju - głębokość ok. -28 m. 
W y n i k a z tego, że deniwelacja j a s k i n i jest więk­
sza, niż podano w jej opisie i wynos i ok. 53 m (¬
28 m, ok. +25 m). 

Według wspomnianego inwentarza m i n i m a l ­
nie mniejsza, niż podawano wcześniej, jest głębo­
kość i deniwelacja J a s k i n i Kasprowej Średniej. 
Wynos i o n a nie 54 m, a 53 m (-45 m, + 8 m). 

Rafał Kardaś, który jest głównym d o k u m e n ­
talistą („księgowym") J a s k i n i Wielkie j Śnieżnej, 
uznaje („Zacisk" 22) wzrost jej deniwelacj i z 814 
m do 816 m (-808 m, + 8 m). Do l i c za - co pomi ­
nięto w popr zedn im zes tawien iu - po 1 metrze 
zarówno do głębokości j a k i wysokości j a s k i n i , 

I 

Nurkowanie w Syfonie Warszawiaków w jaskini Kasprowej Niżniej fot. W. Szymanowski 

czyl i rezul tat wspomnianego uprzedn io nurko ­
w a n i a ze s tyczn ia 1999 r., j a k i symbol icznego 
podwyższenia j a s k i n i , polegającego n a niewie l ­
k i m przedłużeniu, w w y n i k u o d g r u z o w a n i a 
w ma ju 2001 r., ko r y t a r z yka w Pa r t i a ch Wie lka ­
nocnych . 

Nieco mniej znaczące zm iany (lub korekty) na­
stąpiły wśród najdłuższych jaskiń Po lsk i . W czo­
łówce l isty pojawiła się, w s p o m n i a n a już, nowa 
pozycja - J a s k i n i a M a ł a w Mułowej, której dłu­
gość - według A n n y Antk l ew ic z (informacja ust­
n a z 5.01.2003 r.) - można szacować n a ok. 1 k m . 

Poza t y m najistotniejszą zmianą n a tej liście 
był wzrost wielkości znanej długości Śnieżnej 
S t u d n i . Do początków lutego 2 0 0 3 r. (jak podaje 
„Tygodnik Podhalański") sp l anowano w niej 
9411 m, a ponadto jeszcze ok. 2 0 0 m ciągów n ie 
jest pomierzonych. 

Niewie lk ie odkryc i a dokonane w J a s k i n i K o ­
ziej (Meander Ty lko d l a Karłów), powiększyły jej 
długość z 3300 m do ok. 3370 m (zob. „Jaskinie" 
4/2002). 

Z m i a n y podawanej wielkości długości czte­
rech da l s zych jaskiń oparte są o w s p o m n i a n y 
inwentarz TPN . Długość J a s k i n i Kasprowej Niż­
niej określono w n i m n a 3020 m (wg s t a n u 
w początku 2 0 0 2 r.) - w zes tawien iu było poda­

ne 3000 m, na tomias t dłu­
gość J a s k i n i Bystre j n a 
1380 m (z tym, że w jej opi­
sie j ako wielkość długości 
podano 1480 m, co jest 
j e d n a k raczej w y n i k i e m 
pomyłki w dodawaniu , j a ­
ko że nap isano , iż 1200 
m j e s t s p l a n o w a n y c h , 
a dalsze 180 m jeszcze nie) 

- w zes tawien iu 1350 m. 
W J a s k i n i Ka lack i e j po­
znano dotąd ok. 4 0 5 m ko­
r y t a r z y (z czego ok. 6 0 
m jest obecnie niedostęp­
n y c h w w y n i k u zasypania) 

- uprzedn io było 3 9 0 m. 
Do list}' najdłuższych j a ­
skiń - jedynie w w y n i k u 

w y k o n a n i a nowej dokumentac j i kartograf icznej 
- dołączyła J a s k i n i a Goryc zkowa z długością 
351 m (wcześniej jej długość określano n a 290 
m). 

Należy też skorygować nazwę j a s k i n i w Łopie-
n i u (dl. 4 0 4 m). W i n n o być „Jaskinia Zbójecka 
w Łopieniu", a nie j a k omyłkowo n a p i s a n o 
„Zbójecka J a m a w Łopieniu". 

Niestety, m i m o opub l i k owan i a op i su inwen­
tarzowego J a s k i n i Wie lk ie j Śnieżnej, n ie potrafi­
m y określić, j a k a dokładnie jest obecnie z n a n a 
długość tej j a s k i n i . W tekście t ym bowiem poda-

> 
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no, iż m a „długość: ponad 20 702 m.", ale nie 
określono a n i daty n a jaką sporządzony został 
ten b i l ans , a n i też n ie wyjaśniono, czy wielkość 
ta uwzględnia wyłącznie ciągi skar towane (na 
co wskazywałaby dokładność, z jaką została po­

d a n a długość), czy również ciągi n ie posiadające 
dokumentac j i . A jeśli tak, to j a k a jest wielkość 
tych part i i , których długość ty lko oszacowano. 

Wojciech W. Wiśniewski 

Wielkie odkrycie w Jaskini Małej w Mułowej 
W 2 0 0 2 r o k u członkowie Sądeckiego K l u b u 

Ta te rn i c twa Jask in iowego PTTK wyeksplorowa­
l i Jaskinię Małą w Mułowej do głębokości 361 
m, co dało jej 6 miejsce wśród najgłębszych j a ­
skiń Po l sk i . O d k r y l i t am, n a głębokości ok. 2 0 0 
m, największą podziemną salę w T a t r a c h -
o długości 85 m, szerokości 20-30 m i wysokości 
50-60 m (Komora t a w l u t y m 2 0 0 3 r. została 
przez nas n a z w a n a Salą Fakro) . J a s k i n i a ta, j a ­
ko p ierwsza , wprowadza we wschodnią część 
m a s y w u C i e m n i a k a , co daje nadzieję n a dalsze 
wie lk ie odkryc ia . 

Do l a t a 2 0 0 2 r o k u J a s k i n i a Mała w Mułowej 
była n i ew ie lk im, mało znaczącym obiektem. I to 
tak n ie is to tnym, że prawie n i k t nie wierzył Mar ­
kow i Lorczykowi , który od p a r u lat stawiał n a jej 
wielkość. Wątpiliśmy w to, gdyż nie było si lnego 
przepływu powietrza, t ak charakterystycznego 
d la wejść do dużych jaskiń. 

21 l i p c a 2 0 0 2 r o k u , w czasie letniego obozu 
kursowego, Czesław Zabrzeński, nas z specjal i­
s ta od zacisków, pokonał k luczowy - j a k się po­
tem okazało - zacisk-szczelinę, znajdujący się 
n a głębokości około 9 m i stanowiący dotych­
czasowe dno j a s k i n i . Początkowo dalszą eksplo­
rację prowadz i l i dwaj koledzy z jednego k u r s u 
sprzed 15 lat: Cz. Zabrzeński i Paweł Wańczyk. 
Poniżej dziesięciometrowej s tudz i enk i j a s k i n i a 
kontynuowała się wąskim i n i e c i ekawym scho­
dzącym w dół kory ta r zyk i em. Grotołazi dosz l i 
n i m do głębokości -60 m, gdzie zastopowało i c h 
n a krótko kolejne przewężenie. Po jego pokona­
n i u można już było powiedzieć, że puściło n a ca­
łego: kamień r zucony do s t u d n i leciał i leciał. 
J a k się potem okazało, spadał na jp ierw Studnią 
A n k i (nazwaną tak, ponieważ została odkry ta 
26.07. - w7 d n i u m o i c h imienin) , mającą 32 

m głębokości, a następnie górną częścią wie l ­
kiej 110 metrowej s tudn i . 

1 s i e rpn i a do dwójki dotychczasowych eks­
ploratorów dołączyli: M a r e k Lorczyk i ja , - A n n a 
A n t k i e w i c z . P o k o n a n o wtedy Studnię A n k i 
i w następnej s t u d n i (P.110) osiągnięto półkę. 
D w a tygodnie później, m i m o bardzo niesprzyja­
jących warunków atmos ferycznych i przy dużej 
ilości wody w j a s k i n i , osiągnięto dno tej 110-me-
trowej s tudn i , odkrywając imponującej wie lko­
ści salę długości 8 5 m, szerokości 20-30 m i wy­
sokości do 60 m. Nie zważając n a podz iemne de­
szcze, pokonano wtedy jeszcze dwie kolejne s tu ­
dz i enk i : P.17 i P.15. Ty lko b r a k kotew zmusił ze­
spół do powrotu z S a l k i Pływającego Błota -
z głębokości -245 m. W akc j i tej udział wzięli: M . 
Lorczyk, A. Antk iew icz , Józef Kołodziej, Paweł 
R a m s i P. Wańczyk. 

W n a s t ę p n e j a k c j i e k s p l o r a c y j n e j -
25 .08 .2002 r. - uczes tn iczy l i M . Lorczyk, A. Ant ­
kiewicz, P. Rams , P. Wańczyk i Cz. Zabrzeński. 
Poniżej wspomniane j s a l k i odkryto kolejną s tu ­
dzienkę (P.15), wąski meander (dla wroga), s tu ­
dnię P.35 (z deszczem), zawal i sko (składające 
się w i e l k i ch i małych want) i pochy ln ie (z cie­
k i e m wodnym), poniżej których, n a głębokości -
361 m, w o d a w p a d a w przewężenie kory tarza . 
Byliśmy t ym wtedy bardzo zawiedzeni, l i czy l i ­
śmy bowiem n a osiągnięcie głębokości -500 m. 

Pogoda jesienią 2 0 0 2 r o k u wyjątkowo n ie 
sprzyjała chodz en iu do J a s k i n i Male j . Zajrzał 
do niej j edyn i e 22 .09 . dwuosobowy zespól -
Józef Kołodziej i Bolesław S tan i s z , który od­
krył nowe połączenie owej ogromnej s a l i z S a l ­
ką Pływającego Błota, stwierdzając przy okaz j i 
i s tn i en i e dużych kominów biegnących p iono­
wo w górę. 
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Pod kon iec g r u d n i a przypuściliśmy n a jaskinię 
zmasowany atak. Liczyliśmy n a to, że mała ilość wody 
w j a s k i n i sprawi , iż puści poniżej -361 m. Przydenne 
p a r t i e penetrował d w u k r o t n i e C z . Zabrzeński 
(28.12.02 z Grzegorzem Bodz i onym i Pawłem T ischne­
rem i 2.01.03 z Bogusławem Wypychem i P. T ischne­
rem). Odkry to t a m n iewie lk i sy fonik schodząc do ok. -
3 6 4 m. Salkę H T S i nadzieje n a dalszą eksplorację. 

D r u g i zespół: P. Wańczyk i J . Kołodziej zrobił 28.12. 
trawers do obiecującego o k n a w ogromnej sa l i i odkrył 
za n i m wspaniały p ionowy k o m i n . 2.01.2003 r. ten 
s a m zespół zjechał studnią równoległą do P.110 do 
owej ogromnej sa l i . Dzięki temu, że wyprowadza o n a 
w stropie komory, w jej najwyższej części, można było 
dokładniej określić jej (komory) wysokość - n a 50-60 
m. Tego samego d n i a zespół w składzie A. Antk iewicz , 
Z e n o n Tomas i ak i Magda J a r o s z pomierzył główny 
ciąg j a s k i n i , w do lnych par t i ach w ka r t owan iu wspo­
magany był przez Cz. Zabrzeńskiego i B.Wypycha. 

Próby wejścia do j a s k i n i w l u t y m 2 0 0 3 r. zakończy­
ły się n iepowodzeniem. Po dłuższym k o p a n i u okazało 
się, że jej otwór znajduje się pod 5 metrową pokrywą 
śniegu, a część przyotworowa jest całkowicie wypeł­
n i o n a zb i t ym śniegiem. 

Badan i e j a s k i n i n ie jest jeszcze zakończone. Szcze­
gólnie ciekawe są znajdujące się w niej wie lk ie komi ­
ny, gdyż bardzo możliwe, że doprowadzą do wyżej poło­
żonych jaskiń. Wszystko wskazuje n a to, że prawdopo­
dobne jest t a m odkryc ie połączenia z położoną ok. 60 
m wyżej Jaskinią Lejbusiową. Jaskinią tą zaczęliśmy 
się interesować, k iedy w eksplorowanej przez nas od 
lat Ptasiej S t u d n i pozostały problemyjuż tylko bardzo 
t rudne i położone daleko od otworu. Wypatrzył ją wte­
dy Cz. Zabrzeński. Weszliśmy do niej razem jesienią 
2000 r., wracając z emocjonujących poszukiwań hipo­
tetycznego nowego otworu Ptasiej i prowadzonych 
wówczas pomiarów n a powierzchni . Oceniliśmy, że 
końcowe zawal isko w Lejbusiowej jest możliwe do 
przejścia. Wybraliśmy się t a m 19.11.2000 r. w zespole: 
Cz. Zabrzeński, Tomasz Traciłowskl, E w a Pazera. Ar ­
tu r J a n i k i ja . Zawal i sko jako p ierwszy pokonał Cz. Za ­
brzeński. Ze względu n a ciasnotę przejścia tylko o n 
i j a poszliśmy dalej. Doszliśmy wtedy n a d studzienkę, 
gdzie z b r a k u l i n zakończyliśmy eksplorację. S tu ­
dzienkę pokonaliśmy (ma 7 m głębokości) w czasie na ­
stępnej akcj i 28.12.2000 r o k u . Poniżej niej znajduje 

Jaskinia Mała w Mułowej 
przekrój poglądowy Otwór 
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Opracowali: A. Antkiewicz, M. Lorczyk, W. Skoczeń 
Pomiary: A. Antkiewicz, Z. Tomasiak, M. Jarosz, 
Cz. Zabrzeński, B. Wypych 
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się s a l k a z k o m i n e m i kole jna s tudz i enka (głębo­
kości ok. 12 m). N a głębokości około 30 m od 
otworu dalszą drogę z a m y k a n a m u l i s k o . 

8.07.2002 r. Cz. Zabrzeński i Z. T o m a s i a k 
udrożnili nowe przejście omijające zac i sk i , dzię­
k i c z emu 21.07.2002 r o k u już większy zespół 
(poza Cz. Zabrzeńskim, by l i to Piotr F l o r yan , 
Wojc iech Skoczeń, Bolesław Stan isz , G. Bodzio-
n y i K r z ys z t o f Kochan ) mógł podjąć próbę 
przedos tan ia się dalej. Ponieważ tego samego 
d n i a zaczęło puszczać w J a s k i n i Małej w Muło­

wej, eksplorację J a s k i n i Lejbusiowej odłożyli­
śmy n a później. 

Odkryc i e połączenia między t ym i j a s k i n i a m i 
powiększy głębokość J a s k i n i Małej w Mułowej 
do 4 2 0 metrów. Z a odk ryc i a w J a s k i n i Małej ze­
spół nowosądeckich grotołazów z M a r k i e m Lor-
czyk i em n a czele otrzymał 1 m a r c a 2 0 0 3 r., pod­
czas V Ogólnopolskich Spotkań Podróżników 
w Gdyn i , doroczną nagrodę za dokonan ie r o k u 
- Ko l o sa 2 0 0 2 - w kategor i i „Eksploracja j a ­
skiń". Anna Antkiewicz 

Jaskinia w Marzęcinie 
W ciągu o s t a t n i c h dwóch lat ożywiła się nie­

co działalność eksp l o racy jna n a Niecce N i -
dziańsklej. Odkry to już kilkanaście n o w y c h j a ­
skiń, co wobec l i czby dotąd p o z n a n y c h (łącznie 
z obecnie niedostępnymi l u b z n i s z c z o n y m i jest 
i c h niespełna 100) j es t wielkością znaczną, 
a w k i l k u dawniej z n a n y c h wyeksp lo rowano 
nowe kory tarze (zob. „Taternik" 1/2001, s 50, 
4/2001 s 55). 

Największym osiągnięciem j e s t J a s k i n i a 
w Marzęcinie. Odkry to ją w 2 0 0 2 r. i wyeksplo­
rowano w niej 2 5 0 metrów korytarzy, co daje jej 
2 miejsce pod względem długości wśród jaskiń 
N i eck i Nidziańsklej. Doda jmy od razu , iż jest to 
bodaj d ruga pod względem długości, po sudec­
kiej J a s k i n i n a Po toku (długość 280 m), wśród 
jaskiń, j ak i e poznano w Polsce w 2 0 0 2 r o k u . 

J a s k i n i a t a - j a k o p i s a l i w materiałach 
X X X V I Sympoz jum Speleologicznego główni jej 
eksploratorzy J a c e k Gubała i Andrze j K a s z a -
znajduje się w garbie g ipsowym mającym dłu­
gość ok. 1 k m i szerokość ok. 3 0 0 metrów, który 
położony jest ok. 8 k m n a zachód od c e n t r u m 
Buska -Zdro ju . Deniwelacje tego m a s y w u wyno­
szą ok. 3 0 m. Stwierdzono t a m zarówno formy 
k r a s u powierzchniowego j a k i podziemnego. 
J e s t t a m m. in . 8 lejów k rasowych o średnicy od 
5 do prawie 100 metrów i głębokości do 5 m. Do 
n i edawna największą znaną t a m jaskinią była 
J a s k i n i a Żydowska (aktua lna długość 4 0 m), 
której na zwa pochodz i od tego, że w czasie II 

wo jny światowej była w y k o r z y s t y w a n a j a k o 
miejsce s ch ron i en i a ludności żydowskiej. J a ­
s k i n i a t a z am i en i a się okresowo w s i lne wywie­
rzysko odwadniające prawdopodobnie cały ma­
syw k rasowy Marzęcina. W s t yc zn iu 1999 r. 
w rejonie t ym stwierdzono i s tn ien ie intensyw­
nego wyw iewu ciepłego powietrza ze szcze l iny 
zasypanej (choć leży w odległości p o n a d pół k i ­
l ometra od wsi) śmieciami. Wejście do niej od­
słonięto 16 m a r c a 2 0 0 2 r. (A. Kasza , Sz. Kręci-
wi lk , P. Wojtasik), odkrywając od r a z u ciąg kory­
tarzy o imponującej w s k a l i r eg ionu długości -
120 metrów. Nadano jej wtedy nazwę J a s k i n i a 
w Marzęcinie. Da l s zych , mnie j s zych już odkryć, 
dokonano 24 maja (20 metrów) i 15 s i e rpn i a (30 
metrów) oraz 5 i 6 października, k iedy to ze 
względu n a bardzo n i s k i s t a n wody (co zapewne 
związane jest z działalnością położonego nieo­
p o d a l w ie lk i ego kamieniołomu gipsów „Le­
szcze") możliwa była penetracja najniższego po­
z i omu, wcześniej wypełnionego wodą. Z n a n a 
długość j a s k i n i osiągnęła ok. 2 5 0 m, a głębo­
kość 10 m. Auto r zy odk ryc i a przypuszczają, że 
między Jaskinią w Marzęcinie a Żydowską, 
których otwory dzie l i odległość 3 0 0 m, istnieje 
możliwy do wyeksp lo rowan ia rozległy sys tem ja ­
skiniowy. Zagrożeniem d la tute jszych form k r a ­
sowych jest - z racj i tego, że położone są tuż 
przy drodze - zasypywanie i c h śmieciami przez 
miejscową ludność. 

Wojciech W. Wiśniewski 
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Złoty Czekan 
już po raz dwunasty 

Przyznawane we Franc j i wyróżnienie z a naj­
lepsze i najbardziej znaczące osiągnięcie gór­
skie, m a już swoją tradycję. Po raz p ie rwszy 
miało miejsce w r o k u 1991 w A u t r a n s podczas 
fest iwalu filmów górskich. Pomysłodawcami by­
l i , redaktor nacze lny Montagnes Magazine, G u y 
C h a m e r e u i l i członek eks­
kluzywnej Groupe de H a u -
te Montagne (GHM). J e a n -
C laude Marmier . Z a m i a r e m 
p r z y znan i a Piolet d 'Or od 
początku było i jest nie tyl­
ko coroczne n a g r a d z a n i e 
najbardziej znaczącej real i ­
zacj i a lp in istycznej , ale tak­
że - popularyzac ja tego eli­
tarnego spor tu . 

D w u n a s t a z ko le i uroczy­
stość wręczenia Złotego 
C z e k a n a odbyła się 5 lute­
go 2 0 0 3 r o k u daleko od gór 
ale z a to w stol icy mediów, 
w Paryżu. Rezu l ta t był na ­
tychmiastowy, nie tylko telewizja przeciskała się 
ze swoją kamerą wśród zaproszonych, ale także 
k i l k u dz i enn ikar zy „nie z branży" zaciekle rob i ­
ło no ta tk i do swych przyszłych artykułów. 

Selekcja potencja lnych laureatów oraz w a r u n ­
k i p r zyznan ia tego symbol icznego wyróżnienia 
podlegają ścisłym kry te r iom i zasadom. Kry t e r i a 
są określone według G H M . Członkowie G H M 
zwTacają uwagę nie tylko n a trudności technicz­
ne danego przedsięwzięcia, ale także n a zaanga­
żowanie wsp inaczy w realizację projektów. L iczy 
się oryginalność w wyborze celu, nowatorstwo 
w sposobie przejścia drogi, odkrywanie nowych 
dróg, a n ie tylko powtarzanie już istniejących 
i znanych . Najbardziej cenione są przedsięwzię­
c ia prawdziwie eksploracyjne, nawiązujące do 
osiągnięć wielkiego a lp in i zmu , podczas których 
wspinacze działają w odosobnien iu , bez dużego 
wsparc i a ze strony nowoczesnych środków ko­

m u n i k a c j i i t ranspor tu . Również kładziony jest 
n a c i s k n a etykę i n a rolę partnerstwa, pomimo 
że a l p in i zm solowy można uznać za kwintesen­
cję wsp inan ia . Ponadto kandydac i do Piolet d 'Or 
pow inn i być w górach prawdz iwymi eksplorato­
ram i , a nie „gwiazdorami". 

C i co zostają n o m i n o w a n i do Złotego Czeka ­
n a n ie zaprzeczają że jest to d la n i c h satysfakcja 
i wyróżnienie. C z a s a m i uroczystość przypomi­
n a cyrk, j a k wypowiedział się Marco Prezelj, 

Laureaci Złotego Czekana 2002 - Mick Fowler i Paul Ramsdcn. fot. autorka 

pierwszy laureat i n o m i n o w a n y w zeszłym r o k u , 
ale również są to n i e zapomniane chwile, gdzie 
naj leps i z naj lepszych mogą się spotkać, pody­
skutować i wypić razem piwo. 

A le najważniej s zym wydarzen iem jest werdykt 
k o m i s j i , którą powołuje się każdego r o k u . 
W skład komis j i wchodzą: prezes G H M , redaktor 
MM G u y Chaumereu i l , l aureac i z poprzedniego 
r o k u , członek G H M oraz przewodniczący - za­
praszany corocznie. W tym r o k u komis j i przewo­
dniczył P a u l Bra i thwai te z B r i t i s h Mounta inee -
r i ng Counc i l , a zaproszonym gościem był C h r i ­
s t i an Beckw i th , redaktor nacze lny Alpinist", 

najnowszego p i s m a po drugiej s tronie oceanu. 

Werdykt 
Po wystąpieniach przedstawic ie l i nominowa­

n y c h zespołów, przewodniczący komis j i P a u l 
Bra i thwa i t e ogłosił laureatów dwunastego Zło-
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tego Czekana. . . chw i l a ciszy, wymówienie dwóch 
n a z w i s k alpinistów a n g i e l s k i c h i ob iektywy 
skierowały się n a M i c k a Fow le ra i P a u l a R a m s -

dena. 

M i c k Fowler jest z n a n y m alpinistą słynącym 
z czystego s ty lu alpejskiego w pełni tego słowa 
znaczen iu , poszukującym dróg t r u d n y c h i nie­
typowych. T y m razem, wraz P a u l e m Ramsde-
nem, wybrał z a cel sześciotysięcznik S i g u n i a n g 
(6250 m) leżący w masywie Q iong la i S h a n , 
w chińskiej prowinc j i S i c h u a n . Tysiąc pięćset 
metrów k u l u a r u w północnej ścianie i wszystko 
prawie w pionie. T a lodowa r y n n a , o t rudno­
ściach WI 6, praktyczn ie nie dawała możliwości 
b i w a k u . S i edem d n i w s p i n a n i a , w t ym sześć no­
cy w ścianie i dwa d n i w zejściu również dziewi­
czą północną granią. 

Jes zc ze raz k o m i s j a przyznała to symbo l i c z ­
ne wyróżnienie a l p i n i s t o m o a m b i c j a c h sporto­
wych , o zaangażowaniu t e c h n i c z n y m . B o t a k 
j a k większość wyróżnionych osiągnięć, miało 
ono mie jsce n i e w górach najwyższych, lecz 
w t y ch n ieco z a p o m i a n y c h przez obecne poko­
lenie w i e l k i c h himalaistów. Środek ciężkości 
aktywności wsp inaczkowe j i najbardz ie j fascy­
nujące osiągnięcia przeniosły sie w niższe 
góry. W i e l k i e ko l o sy ośmiotysięczne n ie cieszą 
się popularnością wśród młodych, zaangażo­
w a n y c h wsp inaczy . Tendencje , j ak i e dzis iaj pa­
nują w a l p i n i s t y c z n y m świecie, dobrze przewi­
dział Wo j t ek K u r t y k a - p r zede w s z y s t k i m 
śmiałe i b rawurowe przejścia w i e l k i c h ścian 
w górach n a w s z y s t k i c h szerokościach geogra­
f i cznych, oczywiście w s t y l u a lpe j sk im. N a t y m 
s k u p i a się śmietanka alpinistów. E k s p l o r o w a ­
ne są nowe ściany n a całym świecie: w Patago­
n i i , n a A lasce , w Pamirze , G r e n l a n d i i , czy n a 
Z i e m i Ba f f ina . 

T y m większe b r a w a d l a M i c k a i Pau la , gdyż 
nie są on i zawodowymi a l p i n i s t a m i j a k więk­
szość n o m i n o w a n y c h , ale amato rami , którzy po­
wrócą do Ang l i i , do swojej codziennej pracy: i n ­
spektora podatkowego i doradcy w służbie zdro­
wia . A w ieczo rami będą przygotowywać następ­
ną wyprawę... 

Małgorzata Fromenty-Bilczewska 

VIII Przegląd 
Filmów Górskich 
Lądek Zdrój 20 - 22.09.2002 

Czasy d l a organizatorów fest iwal i są nienaj­
lepsze. Właściwie n igdy nie wiadomo, czy u d a 
się zrealizować następną edycję. W tej sytuac j i 
kolejny, ósmy Przegląd Filmów Górskich w Ląd­
k u Zdro ju to w y n i k zupełnie przyzwoity. P ierw­
szy raz impre za n ie miała j e d n a k głównego spo­
n s o r a i z k i l k u dodatkowych atrakc j i t rzeba by­
ło zrezygnować. Organizatorzy dogadal i się jed­
n a k z redakcją c zasop i sma „NPM" i Przegląd 
rozszerzył swą formułę o spotkan ie z czyte ln ika­
m i tegoż miesięcznika. 

J a k zwykle dawka filmów była so l idna : 37 no­
wych obrazów z k i l k u n a s t u krajów i 4 najcie­
kawsze z poprzedniej edycji. Prezentacje odby­
wały się w dwóch sa l a ch od r a n a do późnej no­
cy. O b o k siebie znalazły się produkc je bardzo 
zróżnicowane: reportaże, dokumenty , f i lmowe 
żarty, materiały o wa l o r a ch edukacy jnych, pro­
wokacje, wspomnienia . . . 

D w a f i lmy sprawiły, że przez jakiś czas po za­
kończeniu projekcji publiczność siedziała wb i t a 
w fotele, a n a sa l i panowała cisza. Pierwszy z n i c h 
- to z n a n a od lat (z r o k u 1993) ale pokazana 
w Lądku po raz p ierwszy produkc ja austral i jskie­
go f i lmowca i podróżnika M i chae l a D i l l ona pt. 
„Everest - od morza do szczytu" (Everest Sea to 
Summit ) , relacjonująca oryginalną i niezwykle 
śmiałą próbę zdobycia Everestu przez austral i j ­
skiego himalaistę T i m a McCartney-Snape 'a . Po­
stanowił on dokonać wejścia n a górę gór w spo­
sób najbardziej bezdyskusyjny: pieszo, od pozio­
m u morza, samotnie i bez t lenu. Finałowa scena 
samotnej w a l k i z własną słabością i pełnego nie­
pokoju oczek iwania przez żonę w bazie, scena 
wyjątkowo nasycona emocjami, po rusza swą au ­
tentycznością i bezpretensjonalnością. D r u g i m 
f i lmem, którego zakończenie także miało swój 
magiczny moment, to „Mustang" Słowaka Pavla 
Barabaśa. Obraz urzekający pięknymi zdjęciami 
i poetyckim tekstem. J e s t to relacja z wyprawy do 
serca t rudno dostępnej i rzadko odwiedzanej k ra -
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i n y n a granicy Nepa lu i Tybetu. To wyprawa nie 
tylko w głąb gór ale i k i l k a wieków wstecz, do 
świata, którego niedługo już nie będzie. 

Otwarcie Przeglądu: Anna Milewska. Zbigniew Piotrowicz i Janusz Onyszkiewicz. 
fot M. Zawal 

Bardzo żywą reakcję wzbudziły dwa inne, bar­
dzo różne filmy. W 1975 J a d w i g a Żukowska 
(skądinąd s ios t ra Andrze ja 
Zawady - pa t rona Przeglą­
du) zrealizowała f i lm o sied­
m i o l e t n i m chłopcu, który 
m i e s z k a w s c h r o n i s k u n a 
H a l i Gąsienicowej i codzien­
nie dojeżdża n a n a r t a c h do 
szkoły w Zakopanem. M i m o 
estetyki zupełnie nie przy­
stającej do dzis ie jszych cza­
sów (muzyka Rysza rda Po-
znakowskiego w b r zm i en iu 
n i egdys i e j s zych „Trubadu­
rów"!) f i lm rozbawił publ icz­
ność, a spotkanie z autorką 
zmieniło się w długą i ser­
deczną rozmowę. Zupełnie 
i n n y był f i l m „Hybryda" 
przygotowany przez grupę 
młodych wsp inaczy ze Ślą­
s k a . D y n a m i c z n a m u z y k a 
i h u m o r towarzyszą w n i m 
dość n i e k o n w e n c j o n a l n e j 

Jedną z uroczystości towarzyszących było odsło­
nięcie tablicy upamiętniającej wizytę w Lądku 
VI prezydenta USA - Johna Q. Adamsa. 

fot. M. Zawal 

aktywności górskiej, a mianowic ie s k o k o m ze 
skałki n a skałę. Inspiracja starego m is t r za p ia­
skowców - Hors ta D i ewocka i poszuk iwan ie no­

wych wyzwań sprawiły, że ob¬
s e r w u j e m y t r u d n e s k o k i 
w skałkach i w różnych i n ­
nych , bardzo dz iwnych miej­
s ca ch . N a uwagę zasługuje 
f ak t że jest to p ierwszy f i lm 
zreal izowany i wyprodukowa­
n y przez tę grupę ludz i , ale n ie 
mający żadnych cech amator­
szczyzny. Bardzo ciepło został 
przyjęty „Jeden z n a s " - repor­
taż wspomnien iowy o J a c k u 
Mierze jewskim, zreal izowany 
przez Edytę Stępczak, s t u ­
dentkę dz i enn ikars twa i od­
twórczynię k i l k u ról we wcze­
śniejszych f i l m a c h A n n y T. 
Pietraszek. Podobała się także 

relacja Wojc iecha Wiwatowsklego z wyprawy do 
Patagoni i („Uzależnieni od barometru") , i osobi­

sty f i lmowy pamiętnik Vale-
rio Folco (Włochy) ze wsp i ­
n a c z k i w Yosemitach. Szcze­
gólną kategorią były także 
f i l m y r o s y j s k i e , k tórych 
w t ym r o k u było sporo, co 
j e s t e f e k t e m nawiązania 
współpracy z f e s t i w a l e m 
w Moskwie . 

B i le ty wstępu (w tym r o k u 
po 8 zł) były także k u p o n a m i 
do głosowania. Łącznie od­
dano ponad tysiąc głosów. 
W plebiscyc ie publiczności 
zwyciężył „Mustang", wy­
przedzając o 6 zaledwie gło­
sów „Hybrydę". Różnica jest 
tak m i n i m a l n a , że oba f i lmy 
należałoby uznać za zwy­
cięzców ex aeąuo. Nagrodę 
(dobry namiot) ufundowała 
f i rma „Marabut". 

Zbigniew Piotrowicz 
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Wypadki taternickie latem 2002. 
Adam Marasek 

W d n i u 23 czerwca podczas wejścia w drogę 
w Komin ie Drćgea, spadającym kamien i em zo­
stał uderzony w rękę 30-łetni taternik z O lkusza . 
Uderzenie było tak silne, że pechowy taternik do­
znał złamania ręki i mocnych potłuczeń. Partner 
poszkodowanego powiadomił o w y p a d k u T O P R 
a następnie zaczął sprowadzać rannego w k i e run­
k u sz laku . Ratownicy n a miejsce wypadku uda l i 
się śmigłowcem. Z jego pokładu desantowal i się 
w pobliżu taterników. Po zaopatrzeniu poszkodo­
wany został sprowadzony n a d Czarny Staw, skąd 
śmigłowcem przewieziono go do szpitala. 

W d n i u 4 l i p c a w w y n i k u załamania pogody 
dwuosobowy zespół wycofywał się z j azdami 
z drogi Schody do nieba n a Kaza ln icy . Osta tn ie 
s tanowisko zjazdowe założono ze s t a r y c h ha ­
ków i starej pętli, pozostawionej w ścianie. 
W czasie z jazdu K a m i l a J . z Suwałk s t a r a pętla 
zerwała się, a ta t e rn ik spadł wraz z liną około 
30 m do podstawy ściany. W w y n i k u u p a d k u 
doznał on wielonarządowych obrażeń, ut ra ty 
przytomności. N a s t a n o w i s k u z jazdowym pozo­
stał bez l i n y jego partner, który zaczął wzywać 
pomocy. Wołanie usłyszał turys ta , który przez 
telefon komórkowy powiadomił TOPR . N a ra tu ­
nek ra townicy przy lec ie l i śmigłowcem. Z jego 
pokładu l ekarz wraz z j e d n y m ra t own ik i em zo­
s ta l i opuszczen i windą tuż obok rannego tater­
n i k a i zaraz rozpoczęli reanimację. Po około 
półgodzinnej rean imac j i udało się doprowadzić 
ciężko rannego do s t a n u pozwalającego n a dal ­
szy t ransport . Ta t e rn ik wraz z l ekarzem został 
w n o s z a c h f r a n c u s k i c h wciągnięty windą n a po­
kład śmigłowca i przewiez iony do szp i ta la w No­
w y m Targu , gdzie dostępny był tomograf. Po za­
w ie z i en iu rannego do szp i ta la śmigłowiec po­
wrócił pod Kazalnicę. Z jego pokładu windą zo­
stał opuszczony ra town ik w miejsce, gdzie n a 
p o m o c oczekiwał d r u g i t a t e r n i k . R a t o w n i k 
wpiął go do l i n k i w i n d y i ra zem zosta l i wciągnię­
c i n a pokład. W czasie tych działań popsuła się 
gwałtownie pogoda, tak, że śmigłowiec nie był 

w s tanie dolecieć do Zakopanego, musiał lądo­
wać n a moren ie Morsk iego O k a i czekać n a po­
prawę pogody do d n i a następnego. Gdyby nie 
śmigłowiec, l o tna pogoda w początkowej fazie 
akc j i i pro fes jona l i zm l eka r za T O P R , r a n n y 
miałby m i n i m a l n e szanse n a przeżycie. 

W d n i u 2 3 l i p ca podczas w s p i n a c z k i drogą 
Orłowskiego n a M n i c h u odpadł prowadzący n a 
d r u g i m wyciągu ta t e rn ik z Warszawy. W w y n i k u 
około dwumetrowego lo tu doznał otwartego zła­
m a n i a s t a w u skokowego. Par tner poszkodowa­
nego, z n a n y i n s t r u k t o r PZA, R. Gajewski , powia­
domił o w y p a d k u TOPR , s a m zaś opuścił r a n ­
nego do podstawy ściany. Ra townicy desanto­
w a l i się z pokładu śmigłowca tuż przy poszkodo­
w a n y m . Leka r z wraz z r a t o w n i k a m i un i e rucho ­
m i l i złamaną kończynę, umieścili r a n n e g o 
w nos zach f r a n c u s k i c h i windą wciągnęli n a po­
kład śmigłowca. Bezpośrednio z mie jsca wypad­
k u ta t e rn ik został prze t ranspor towany do zako­
piańskiego szp i ta la . Cała akcja, od chw i l i zawia­
domien ia do m o m e n t u p r z ekazan i a rannego do 
szpi ta la , trwała około 1,5 godziny. 

W d n i u 27 l i p ca po zakończonej wspinaczce , 
dwójkowy zespół wycofywał się z jazdami wscho­
dnią ścianą Żabiego M n i c h a . Taternicy drugie 
s tanowisko zjazdowe założyli ze s t a rych pętli, 
które pękły w czasie zjazdu. Zjeżdżający ta te rn ik 
Paweł K. spadł. Po około 30 m lo tu l i n a zahaczy­
ła o występ ska lny co częściowo zamortyzowało 
uderzenie o s tromy t rawn ik u podstawy ściany. 
W w y n i k u u p a d k u ta tern ik doznał poważnych 
urazów kręgosłupa, głowy i k l a t k i piersiowej. J e ­
go par tner przez telefon komórkowy powiadomił 
TOPR, s a m zaś klucząc zszedł do rannego kolegi. 
Lekarz wraz z ra town ik i em zosta l i opuszczen i 
windą z pokładu śmigłowca tuż przy oczekują­
c y m n a pomoc t a t e rn iku . Po udz i e l en iu pier­
wszej pomocy ta tern ik w nos zach f r ancusk i ch 
został wciągnięty windą n a pokład śmigłowca 
i przewieziony do szpi ta la . Dzięki użyciu śmi­
głowca akc ja trwała około 2 godzin. 
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W d n i u 4 s i e r p n i a podczas w s p i n a c z k i Wa­

riantami Małolata n a Kaza ln i cy , n a j e d n y m 
z o s ta tn i ch wyciągów odpadł prowadzący Bar ­
tosz Z. z Zakopanego. W w y n i k u u p a d k u doznał 
on kontuz j i s t awu skokowego uniemożliwiają­
cej dalszą wspinaczkę. Par tner opuścił go k i l k a ­
naście metrów n a wygodną półkę, gdzie razem 
oczek iwal i n a pomoc. Ra townicy z pokładu śmi­
głowca spenetrowal i miejsce w y p a d k u . Okazało 
się, że istnieje możliwość podebran ia rannego 
n a „długiej l i n i e " bezpośrednio z mie jsca wypad­
k u . 50-metrowa l i n a została wpięta do h a k a 
wciągarki, by w razie konieczności można ją by­
ło przedłużyć. N a końcu l i n y wpięty ratownik , 
przenoszony kilkadziesiąt metrów pod śmigłow­
cem, dzięki bezpośredniej łączności radiowej 
z p i lo tem precyzyjnie naprowadzał go n a półkę, 
gdzie oczek iwal i taternicy. Po dolocie r a t own ik 
wpiął taterników do k a r a b i n k a zbiorczego n a 
końcu l i ny i razem zosta l i p rzen ies i en i pod śmi­
głowcem n a morenę Czarnego S tawu. T a m r a n ­
n y został przełożony n a pokład śmigłowca 
i przewiez iony do szpi ta la . Cała akcja r a tunko ­
wa, od chw i l i do lotu n a miejsce w y p a d k u do mo­
m e n t u p r z ekazan ia rannego t a t e rn ika do szp i ­
tala, trwała niecałą godzinę. K l a s y c z n a akc ja ra ­
t u n k o w a zjazdem całą ścianą Kaza ln i c y z wyko­
r zys tan i em zestawu Graminge ra . trwałaby wie­
le godzin, angażując w i e lu ratowników. Akc j a 
była możliwa dzięki k u n s z t o w i p i lo ta i przepro­
w a d z o n y m nieco wcześniej przez ratowników 
ćwiczeniom ewakuac j i r a n n y c h ze ścian przy 
użyciu „długiej l iny" . 

W d n i u 21 s i e r p n i a podczas wycofywania się 
z jazdami z drogi K u r t y k a -Czyżewski n a Kaza l ­
nicy, podczas jednego ze zjazdów, ta te rn ikowi 
M a r k o w i R. zaklinowała się l i na . M i m o w i e lu 
prób n ie był w stanie jej ściągnąć. Kon i e c zna 
okazała się pomoc TOPR . Ratownicy z pokładu 
śmigłowca z loka l i zowal i w ścianie oczekującego 
n a pomoc ta te rn ika . Niestety znajdował się on 
w mie jscu, skąd nie można było go ewakuować 
techniką długiej l iny. Najrozsądniejszym i naj­
s zybszym rozwiązaniem okazało się dowsp ina-
nie od podstawy ściany. Dwójka ratowników po 
dotarc iu do ta te rn ika , razem z n i m z jazdami wy­

cofała się do podstawy ściany. Okazało się, że 
podczas s amo tnych zjazdów ta t e rn ik doznał 
kontuz j i b a r k u , co znaczn ie utrudniało m u m a ­
nipulację sprzętem i być może stąd trudność ze 
ściągnięciem l iny po ko le jnym zjeździe. 

W d n i u 8 września podczas w s p i n a c z k i drogą 
Orłowskiego n a Żabim Szczycie Wyżnim, gdy 
dwoiosobowy zespół był w 2/3 ściany, załamała 
się pogoda.. Spadł grad a później deszcz, i zrobi ­
ło się ślisko. Prowadząca wyciąg Magda l ena S. 
będąc około 10 m n a d s t anow i sk i em odpadła, 
wyrywając po drodze przelot i zawisła pod sta­
now i sk i em. W w y n i k u uder zen ia o ścianę do­
znała obrażeń głowy, b i od ra i dłoni. Par tner ta­
tern iczk i , z n a n y przewodnik wysokogórski, ta­
t e rn ik i r a t own ik T O P R zawiadomił o w y p a d k u 
Pogotowie. N a r a tunek ra townicy polec ie l i śmi­
głowcem. Po penetracj i ściany z pokładu śmi­
głowca podjęto decyzję o zas tosowan iu t e c h n i k i 
„długiej l iny" . Ra t own ik podwieszony n a l in ie 
pod śmigłowcem został przez p i lo ta i r a t own ika 
pokładowego precyzyjnie do t ranspor tewany do 
oczekującej w ścianie ta tern iczk i . Po wpięciu 
w linę została o n a WTaz z par tne rem i ratowmi-
k i e m przen ies iona n a morenę Czarnego S tawu , 
t a m po zaopatrzen iu włożona n a pokład śmi­
głowca i prze t ranspor towana do zakopiańskie­
go szp i ta la . Cała akc ja od chw i l i z aw iadomien ia 
do m o m e n t u p r z ekazan ia rannej do szp i ta la 
trwała godzinę. 

W d n i u 10 września w godz inach p o r a n n y c h 
dotarła do Cen t ra l i T O P R in formacja o wypad­
k u n a wsch . ścianie M n i c h a . Trójka taterników 
chciała wspinać się n a drodze Sprężyny. Posta­
now i l i z Mnichowego Żlebu wejść w drogę war 
r i an t em Świeża. Dwaj taternicy związali się liną, 
zaś K. J a n a s z e k z Warszawy postanowił iść solo 
bez asekurac j i . Po p o k o n a n i u około 40 m od­
padł z b l ok i em s k a l n y m . Zaw iadomien i o wy­
p a d k u ra townicy w rejon M n i c h a polec ie l i śmi­
głowcem. Po desancie w pobliżu mie jsca wypad­
k u , l ekarz T O P R stwierdził zgon. Ratowmikom 
pozostał ty lko s m u t n y obowiązek przetranspor­
t owan ia zwłok. Do w y p a d k u doszło w łatwym te­
renie, którego ze względu n a kruchość nie nale­
ży n igdy lekceważyć. 
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Wyjaśnienie i sprostowania 
do nr 4/2001 

Poprzedni numer „Taternika" (nr 4/2001), nie dość, że ukazał się z rocznym opóźnieniem w s tosunku 
do nominalnego czasu wydania, to jeszcze zawiera wiele błędów. Przykre jest to, że niektóre z n i ch poja­
wiły się dopiero w czasie składania numeru i to, że n a wiele z n i ch zwrócono uwagę w korekcie. Niestety, 
większości poprawek nie uwzględniono, tak jakby i ch skorygowanie przekraczało zdolności firmy skła­
dającej „Taternika", choć mało wprawnemu składaczowi zajęłoby to może dwie godziny. Dodam jeszcze, 
że numer liczący 80 stron d r u k u składano ponad 6 tygodni (teksty w większości były przesłane do skła­
du w końcu sierpnia - 26.08., a gotowe do korekty przysłano dopiero 17.10.2002 r.). 

Najbardziej przykre jest pominięcie autora notatki „Migawki z tatrzańskich podziemi" (s 53) - J a k u b a 
Nowaka. 

Nie mniej przykre jest wyrzucenie złożonych do d r u k u tekstów o - podkreślmy - bardzo udanych pol­
sk ich jaskiniowych wyprawach zagranicznych z 2001 i 2002 r. Zrobiono tak mimo wskazania w korek­
cie możliwości i sposobu wygospodarowania miejsca n a te materiały. Przepadły w ten sposób teksty . 
o wyprawach do Hochschartehóhlensystem (jaskini, która w wyn iku polskiej eksploracji przekroczyła 
imponującą głębokość 1000 metrów), do Lubuskiej J a m y (pogłębionej jesienią 2001 r. do -521 m, autor 
Marek Siarek) i do Kitzsteinhornhóhle (pogłębionej do -1049 m - J a k u b Nowak), a także informacja 

0 wyróżnieniu nagrodą Kolos 2001 Zbigniewa Rysieckiego z zespołem, za pierwszą z tych wypraw. Za­
brakło dla n i ch miejsca, choć były to wyprawy zorganizowane przez k luby należące do Polskiego Związ­
k u A lp in i zmu, a „Taternik" to - j ak głosi podtytuł - „magazyn informacyjny Polskiego Związku A lp in i ­
zmu". Równocześnie, co skrytykował jużJózef Nyka n a łamach internetowej „Gazety Górskiej", gdzie i n ­
dziej rozrzutnie szafowano miejscem, przeznaczając całe strony n a r y sunk i satyryczne (np. s 59) albo 
reprodukcje okładek (s 40-44), które - j ak zwrócił uwagę J . Nyka - zyskałyby nawet po i ch zmniejszeniu 
do 1/4 strony. 

Pozostały też (mimo ich korygowania w korekcie) istotne błędy merytoryczne, jak np. przypisanie J a ­
nuszowi Onyszkiewiczowi zejścia w 1961 r. w J a s k i n i Śnieżnej do głębokości -640 m (s 5). W istocie do­
tarł on wówczas do głębokości 568 m. Gdzie j ak gdzie, ale w „Taterniku" takie informacje w inny być 
prawdziwe. Dziwi to tym bardziej, że prawidłową wielkość zdobytej przez niego głębokości podał - i to 
mniej więcej w tym samym czasie - „Newsweek", który jest tylko popularnym tygodnikiem. 

Wymieszano kolejność układu notatek w dziale „Jaskinie", które, dodajmy, d la ułatwienia przesłane 
były w jednym bloku. W wyn iku tego tekst o j ask in iach Niecki Nidziańskiej nieoczekiwanie wylądował 
(i pozostał, mimo uwagi w korekcie) między tekstami o j ask in iach Sudetów. Nieporozumieniem było też 
umieszczenie informacji o sesji poświęconej Mar iuszowi Za rusk i emu w dziale „Jaskinie" (s 58), choć ja­
skinie byty tylko jednym z k i l k u tematów tej sesji, i to bynajmniej nie najważniejszym. Uwagi o zestawie­
n i u numerów „Taternika" zostały pozbawione tytułu. W artykule o j a sk in i Abisso Paolo Roversi zabrakło 
końca tekstu. Itp„ itd. Wojciech W. Wiśniewski 

Mea culpa 
W „Taterniku" 4/2001 ukazał się mój artykuł „Sezon zimowy 2001/2002". Pominięto w n i m najwięk­

sze osiągnięcie minionej zimy: I przejście „Get Whacked" n a Czołówce M S W (27,28,29 i 30 grudnia 2001 

1 5 stycznia 2002). A było to tak: wyczyn Roberta Siekluckiego i Marc ina Wern ika opisałem w „Tygodni­
k u Podhalańskim" 2/2002. Był to fragment tekstu „Od świętego spokoju po skrajne emocje, czyli świą­
teczny dyżur w Morsk im Oku" . Wysłałem do redakcji ksero z propozycją wykorzystania stosownej czę­
ści. Może nawaliła poczta, może Zbyszek Piotrowicz. Na pewno największa jest jednak moja wina. Wysła­
łem osobno dwa listy. Jeden z „Sezonem zimowym", drugi z ksero z „TP". Potem przez okrągły rok (rekor­
dowy cyk l produkcyjny) nie interesowałem się tą sprawą. No i stało się. Roberta i Marc ina bardzo prze­
praszam. Władysław Cywiński 
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JV i JanStaszel 
I 1 9 1 5 - 2 0 0 3 

Bp?* ' Należało mu się honorowe miejsca na zakopiańskim Pęksowym Brzeżku. 
spoczął jednak skromnie - tak jak skromnie żył - na warszawskim Cmentarzu 

j^L j Komunalnym Północnym. Zmarł 3 lutego w wieku 88 lat. J a n Staszel - "Jano" 
, - nestor wielkiego taternictwa międzywojennego, zaliczany do czołowych asów 

y ™ 30-lecia - jak to ujmuje W.H. Paryski - 1930-1960. 
Do gimnazjum chodził w Zakopanem i już jako nastolatek zasmakował w ta­

trzańskiej skale. M ia l 16 lat, kiedy wraz ze Stanisławskim stanął u stóp Galerii 
Gankowej, by wykrzyknąć pamiętne słowa: "nie marzyłem o takim cudzie grani­

tu!" T rudna wspinaczka i dramatyczny odwrót w deszczu, śniegu i łodzie. Nie miał jeszcze matury, a o je­
go wyczynach już głośno było w gazetach. W Tańach z jego nazwiskiem wiąże się kilkadziesiąt nowych 
dróg i najambitniejszych wówczas pierwszych wejść zimowych. Kto dla przykładu nie zna filara Staszla 
na Granatach, kto z szacunkiem nie wspomina jego - zrobionej ze Stanisławskim - drogi pn. ścianą 
wschodniego wierzchołka Jaworowego Szczytu? Do jego rekordowych pierwszych przejść zimowych nale­
żą największe tatrzańskie ściany - północne Jaworowego Szczytu drogą Mart ina (1933). Małego Kieżmar­
skiego Szczytu (1933) i Mięguszowieckiego Szczytu (1936). W r. 1947 zrobił z Jerzym Hajdukiewiczem 
pierwsze zimowe przejście pn.-zach. ściany Niżnich Rysów. W roku 1934 wraz z Pawiem Voglem pokonał 
w 13 dni 3/4 grani Tatr Wysokich od Muran ia po Rysy. w 1955 uczestniczył w głośnym 5-osobowym 
pierwszym przejściu całej grani Tatr - w 11 dn i od Przełęczy Zdziarskiej poczynając. "Projekt naszej wy­
prawy pochodził od J a n a Staszla - pisał R W. Schramm - i on też (...) był jej kierowoiikiem." 

Miał szczęście do wybitnych partnerów: Wiesław Stanisławski, Witold H. Paryski, Zbigniew7 Korosado-
wicz, Stanisław Motyka. Jerzy Hajdukiewicz, Wawrzyniec Żuławski. Tomiki "Tatr Wysokich" W H P notują 
go przeszło 85 razy! Ki lkakrotnie wspinał się w barwach KW w Alpach (4 wyjazdy 1936-56) i na Spitsber­
genie (3 wyprawy 1957-60), do jego przejść alpejskich należy słynna Rynna Pallaviciniego w s ierpniu 
1936 roku. na Spitsbergenie m a k i lka pierwszych wejść ścianami, w tym drogi robione samotnie. J a k no­
tuje "Turysta w Polsce" 7/1937, J a n Staszel został wyznaczony do udziału w I polskiej wyprawie w H in ­
dukusz. Pracował w zarządach KW. często kierował kursami i obozami, jako szkoleniowiec wychował rze­
sze taterników. Jako inż. poligraf z zawodu, w trudnych latach pomagał w wydawaniu "Taternika", o spra­
wach górskich pisywał w "Taterniku". "Przeglądzie Sportowym" (w którym czas jakiś pracował jako dzien­
nikarz). "Turyście", a także w serii "W skałach i lodach świata". Podróżował do ostatnich dni życia. 

Urodził się podczas I w7ojny światowej, 16 stycznia 1915 r.. w Kościelisku, w rodzinie góralskiej Staszlów 
Szymaniaków, gazdującej na Staszelówce. Jego ojciec był nauczycielem a brat stryjeczny bacował na To-
manowej. "Staszel był jedynym dotąd, w wielkim stylu taternikiem pochodzenia góralskiego" - pisał Bole­
sław Cłrwaściński („Z dziejów taternictwa", s.190). Szturmując ze Stanisławskim Galerię Gankową był 
uczniem V klasy gimnazjum w Zakopanem. Do matury dobił w r. 1934. w 1937 złożył przyrzeczenie ra­
townika T O P R w 1938 otrzymał patent przewodnika, jednak tego zawodu nie uprawiał. Był oficerem 
kampani i wTześniowej. Wojnę spędził na Podhalu, dużo w tym czasie chodził po Tatrach. W r. 1945 zna­
lazł pracę w Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych w Warszawie, kontynuując studia. W 1955 
otrzymał dyplom inż. poligrafa - z Wytwórnią związał całe swoje zawodowe życie. W r. 1963 został człon­
kiem honorowym KW, był też członkiem honorowym KWW i odrodzonego PTT. 

Józef Nyka 

Vladirrur (Vlado) Tatarka 
1945 - 2001 

W dn iu 17 sierpnia 2001 WTaz z 16-letnią córką chciał zrobić turę non stop "trzema fi larami Puśkaśa". 
Przeszedł filar Wołowej Tu rn i i pn.-zach. filar Galeri i Gankowej, niestety pod koniec drogi zachodnim fila­
rem Wielkiego G a n k u odpadł w łatwym już terenie i poleciał 40 m - upadek zakończył się śmiercią. Ka-
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riera wspinaczkowa, instruktorska i przewodnicka Tatarki była długa i bogata, toteż należał on do najpo­
pularniejszych postaci słowackiego światka wspinaczkowego. Urodził się 13 marca 1945 w Bańskiej By­
strzycy, w Tatry wszedł w r. 1961, od 1975 był zawodowym ratownikiem HS, w 1977 otrzymał tytuł mistrza 
sportu. K i l ka jego wejść zaliczono do "vystupov roka". W Tatrach wyszukał ok. 60 nowych dróg, zrobił też 
ok. 120 pierwszych wejść zimowych (do najlepszych należy prawy filar północnej ściany Wielkiej Jaworo­
wej Turn i , 1975). Wspinał się też w Tańach Polskich, np. na Kazalnicy. Należał do pionierów taternictwa 
narciarskiego - "Wielka encyklopedia tatrzańska" wylicza k i l ka jego brawurowych zjazdów, a także rekor­
dową wyprawę narciarską z dni 26-28 kwietnia 1986 przez wysokie przełęcze i ściany Tatr Wysokich. Wy­
jeżdżał w Riłę. Alpy, Alpy Juli jskie, ma szereg wielkich dróg w Kaukazie, na Szcheldzie, Nakra Tau (nowa 
droga północną ścianą, 1977) ł innych szczytach. Andrzej Skłodowski wspomina go z Pamiru, gdzie w r. 
1975 wszedł na Pik Lenina a w 1978 nową drogą pn.-zach. ścianą P ika Achmadi Donisza. W la lach 1974¬
1977 wyjeżdżał w Hindukusz . Wszedł tam n a Noshaą i m a k i l ka wybitnych nowych dróg (m.in. pd. ścianą 
Gumbaz-e-Safed, pn. ścianą Akher Chaq, pn.-wsch. ścianą Kohe Tez). Wyprawy w Himalaje - n a J a n n u 
(1979) i Kangchenjungę (1981) - nie przyniosły m u wejść szczytowych i jego życiowym rekordem pozostał 
Noshaą. W r. 1979 uzyskał patent przewodnika tatrzańskiego i zawód ten uprawiał z wie lk im powodze­
niem do końca życia. Wśród taterników i przewodników polskich miał wielu znajomych i przyjaciół. 

Józef Nyka 

Yannick Seigneur 
1936 - 2001 

Miał 65 lat, z czego przeszło 40 - obok pracy inżynierskiej w INSA w Lyonie - poświęcił górom. Już 
w r. 1963 jego nazwisko było znane w A lpach i pasmach przedalpejskich. Interesowały go wielkie, do­
tąd nie pokonane urw iska , takie j ak północne ściany Mont Aigui l le czy Garnier nad Chambery. Wiele 
wniósł do zimowej eksploracji A lp. pamiętamy jego głośne zimowe sukcesy n a północnych ścianach 
lA igu i l l e du Plan i n a Petit D r u . Po z imowym przejściu "directe" północnej ściany Drus (znanej jako 
..Droga Przewodników", 1967), Seigneur wybił się w A lpach F rancusk i ch na pierwsze miejsce. Równie 
historycznym osiągnięciem było pierwsze przejście zimowe całości grani Peuterey, dokonane w więk­
szym zespole francusko-wloskim, w którym - wraz z Audoubertem - grał pierwsze skrzypce (22-26 XII 
1972). Jego poprowadzona zimą 1974 Directe de l'Amitie n a Pointę Whymper jest do dziś uważana za 
jedną z najtrudniejszych dróg w masywie Grandes Jorasses. 

Pociągah' go też góry świata, trudno byłoby wymienić wszystkie jego ekspedycje. Chętnie wspinał się 
w sahary jsk im Hoggarze, a także w Andach. W r. 1966 uczestniczył w zwycięskiej wyprawie n a północ­
ną ścianę Huascaranu . W latach 70. sta l się pierwszym Francuzem z trzema 8-tysięcznikami. W r. 
1971 należał do asów francuskiej wyprawy n a zachodni filar M a k a l u - szczyt zdobył 23 maja wraz 
z Bernardem Melletem. Było to jedno z najbardziej efektownych zwycięstw w górach świata: "Pokona­
nie najpiękniejszej skalnej s t ruktury Himalajów stało się też j ednym z najpiękniejszych wydarzeń 
w himala izmie f rancusk im" - stwierdza F F M E w swoim parozdaniowym pożegnaniu. Rok 1975 przy­
niósł m u wejście nową drogą na Gasherbrum II - drugie w ogóle na ten szczyt. Trzy lata później kiero­
wał wyprawą n a Broad Peak i 4 czerwca stanął n a n im, dokonując III wejścia (wg E. Jurga^skiego do­
tarł tylko do Rocky Summit) . W r. 1979 był zastępcą kierownika wyprawy, która do wysokości 8450 
m wytyczyła śmiałą drogę południowym filarem K2 (Magie Line), w całości przebytą przez Polaków w r. 
1986. Nie powiodło m u się n a tym szczycie także w r. 1981. W 1982 n a filarze Nanga Parbat cudem 
uniknął śmierci, ciężko ranny w lawinie seraków. I ten filar dokończyli później Polacy. W r. 1983 próbo­
wał przetrawersować Everest, niepogoda zawróciła go jednak z wysokości 8200 m. 

Do końca lat 90. jako przewodnik wTprawowy wodził klientów po wysokich szczytach Ziemi. Był dłu­
goletnim członkiem G H M . Zmarł 28 l istopada 2001 a jego śmierć była bolesnym zaskoczeniem d la wie­
lu górskich towarzyszy i tych, którzy go jako alpinistę podziwiali . Pogrzeb odbył się w Chamonix . 

Józef Nyka 
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Góral z Wilna 
Za mało Tatr i seksu, za dużo polityki 

Władysław Cywiński: Góral z M i n a , Tatry, seks, połityka. Wydawnictwo Górskie, 

Poronin 2002. Stron 290 płus 16 stron wkładki z fotografiami. 

Z zac i ekawien iem wzięłam do ręki i z przyjemnością przeczytałam pierwszą (nie 
przewodnicką) książkę Władysława Cywińskiego „Góral z W i l na " . Przyznaję, że się­

gnęłam po nią z powodu autora , który jest postacią ogólnie znaną wśród kręgów za in te resowanych 
Ta t rami . Władysław Cywiński był jedną z tych osób. którym po c i c h u zazdrościłam odwagi i zdecy­
dowania , żeby z drugiego końca Po l sk i przenieść się do Zakopanego, i n ie bacząc n a beznadziejne 
perspektywy zdobyc ia własnego kąta i b o r y k a n i a się z byc i em „innym" od miejscowych, zamieszkać 
pod G iewontem i poznawać Tat ry od podszewki . 

Au t o r ba rwn i e opowiada o swojej pas j i tatrzańskiej, która doprowadziła go do topograficznego m i ­
strzostwa, o życiu osobis tym, pracy, no i niestety - polityce. Fragmenty poświęcone zawsze związa­
nej z górami pracy zawodowej, Tat rom, przyjaciołom i kob ie tom czyta się z w i e l k i m zac iekawien iem. 
Trudnie j przebrnąć przez s t rony mówiące o bohate rach lokalnej i ogólnopolskiej sceny politycznej 
os ta tn i ch k i l k u lat. Któż za 10-20 lat będzie o n i c h pamiętał? Myślę, że równie niepotrzebnie autor 
dosłownie przytacza w książce wiele swo ich artykułów prasowych. C i co się omaw i an ym i kwes tam i 
interesują, już je czytal i , c l którzy się nie interesują, prawdobodobnie je ominą. Czas już zapomnieć 
Gondowiczowi całkiem zgrabny artykuł o encyk loped iach tatrzańskich Pa rysk i ch , który wywołał 
u au to ra wieloletnie zdenerwowanie . J e d y n e usprawied l iw ien ie , że w obronie M i s t r z a Paryskiego... 

Książka Cywińskiego jest błyskotliwym zap isem „chwili", ale czyte lnicy nie znający Tatr, po jej 
przeczy tan iu raczej n ie zapragną spróbować z a p a c h u tatrzańskiego w ia t ru . A może to i dobrze i o to 
właśnie autorowi chodziło? 

Anna Beutler 

„Góry Europy" i „Góry Azji" 
Jifi Slegi i zespół: "Góry Europy", oraz "Góry Azji". Wydawnictwo Horyzont, Grupa 

Wydawnicza Bertelsmann, Warszawa 2002 r. 
Są to dwa p ierwsze tomy ser i i prezentującej w założeniu góry całego świata. D w a 

następne, zapowiadane przez wydawcę tomy - to "Ameryka Północna, Środkowa i Po¬
łudniowa" oraz "Afryka, A u s t r a l i a i Ocean ia . An ta rk t yda " . 

Prezentując, w i m i e n i u całego zespołu, "Góry E u r o p y " J i f i Ślegl podkreśla: "kiero­
waliśmy się podstawową zasadą, by konkre tny rozdział opracowywał autor który 
w danych górach był i je poznał, a więc nie będzie wyłącznie podawać ogólnie z n a n y c h 
informacj i , często niedokładnych i przestarzałych". Sądzę - n a podstawie swojej zna­
jomości pewnej części op isywanych w dwóch p ie rwszych t omach masywów górskich, 
że to się autorom w znacznej mierze udało. 

Materiały o poszczególnych g rupach górskich, zamieszczone w p i e rwszych to­
m a c h ser i i , n ie zastąpią oczywiście znajomości dokładnych m a p czy szczegółowych 

przewodników po poszczególnych szczytach czy ścianach; pozwalają j e d n a k n a dość precyzyjne za­
p lanowan ie udanego u r l o p u w n i e znanych dotąd czyte ln ikowi górach. Ułatwiają to z n a c z n y m stop­
n i u mapy, dobrze dobrane zdjęcia czy bibl iograf ie. 

Inną zaletą książek przygotowanych pod k ie rownic twem Ślegla jest wybór masywów górskich 
w poszczególnych tomach. O w i e l u z n i c h n ie było do n i edawna zbyt w i e lu in formacj i w dostępnej 
u nas l i teraturze górskiej. A z książek wyraźnie widać, że warto się t a m wybrać. 

I jeszcze jedno. G d y wydaje się książkę specjalistyczną, warto chyba by n a tekst rzucił ok i em je­
den czy drug i specjal ista. U n i k n i e się wówczas t a k i c h kwiatków j a k z a m i a n a nazwy "Skały Pas tu-
chowa" n a "Kamien i e Pasterzy". Andrzej Skłodowski 
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Nowy przewodnik wspinaczkowy 
Robert Golfy i Alexander Luczy, "Vysolce Tatry. Horolezecky sprieuodca". Bratysława 2002 r. 

J e s t to, j a k określają s a m i autorzy, wybór najpiękniejszych, k l a s y c znych tatrzańskich dróg wsp i ­
naczkowych, a ściślej rzecz biorąc - p i e rwsza część takiego wyboru , obejmującego obszar głównej 
g ran i Ta t r od Wołowej T u r n i po Kieżmarski Szczyt. Do samego doboru ścian i t ras t rudno mieć j a ­
kieś poważniejsze zastrzeżenia. J e s t on oczywiście subiektywny, ale sądzę iż każda ro zp i sana wśród 
specjalistów ank i e t a przyniosłaby podobny wyn ik . M n i e osobiście bardzo podoba się zarówno for­
mat j a k i koncepc ja tego p r zewodn ika - od ogólnych p a n o r a m tatrzańskich, poprzez proste, s chema­
tyczne m a p k i do l in i r y s u n k i ścian aż po graficzne opisy poszczególnych szlaków wsp inaczkowych . 
Korzys tan ie z t ak skonst ruowanego p r zewodn ika jest bardzo łatwe, nawet przy niewielkie j znajomo­
ści słowackiej części Tatr. 

Ko l e jny p l u s p r z e w o d n i k a - każda droga z a o p a t r z o n a j es t w gra f i c zny op is n ie ty lko f o rmac j i 
s k a l n y c h , trudności t e c h n i c z n y c h i długości drog i , ale także potrzebnego do jej p o k o n a n i a ze­
s t a w u sprzętu. 

Mojej dobrej o p i n i i o t y m c i ekaw ym p r z e w o d n i k u n i e z m i e n i a fakt. że k i l k u kolegów, z którymi 
rozmawiałem o p racy Galfy'ego i Luczy'ego, słusznie wskazało n a błędy w niektórych o p i s a c h (np. 
W. Cywiński z w r a c a uwagę n a nieścisłości w opis ie drogi K u t t y n a południowej ścianie Batyżo­
wieckiego Szczytu) . 

Andrzej Skłodowski 
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Komunikat Bazy Tatrzańskiej PZA 
1. Obozowiska: n a Po lan i e Rąbaniska, n a Po lan ie Szałasiska, n a Po lan i e Rogoźniczańskiej - c zynne będą od 

1 l i p c a do 31 s i e r p n i a 2 0 0 3 r. 
2. Ob i ek t COS „Betlejemka" c z y n n y jes t cały rok. 
Opłata za noclegi wynosi: 
1. dla wszystkich osób będących członkami organizacji zrzeszonych w PZA i posiadających legitymację klubową: 

• obo zow i ska - 12 zł za noc, 
• „Betlejemka" - 20 zł za noc, 

2. dla wszystkich pozostałych (w tym również rodzin, dzieci i cudzoziemców): 
o b o z o w i s k a - 15 zł za noc, 

• „Betlejemka" - 2 4 zł za noc, 
50% zniżki n a obo zow i skach mają i n s t r u k t o r z y P Z A (z wyjątkiem okresów, k i edy zajmują się szko leniem) 

3. członkowie honorowi PZA - nieodpłatnie. 
Z a tę cenę oferujemy: 
namioty , materace , gaz, środki czystości i hig ieny, j a k również miłą atmosferę. 
Akcja „JUNIOR" zima i lato: 
1. A k c j a obejmuje wszys tk i e ob iekty PZA. 
2. Do towane noc leg i d l a i n d y w i d u a l n i e doszkalających się taterników i speleologów, którzy u z y s k a l i k a r t y tater­

n i k a l u b speleologa w latach 1998-2002. 
REZERWACJA bezpośrednio u kierowników obiektów. 

Telefony Informacyjne: 
• PZA: (22) 836-36-90 , Komisja Tatrzańska: A. Sobo l ewsk i (22) 842-32-10, M . P a w l i k o w s k i (18) 201-26-11 (Zako­

pane) 
• „Szałasiska" A Szymkowska-Czyż: (17) 851-70-35 (Rzeszów) 0-603-162-517 (obozowisko) 
• „Rąbaniska" Jagoda Adamczyk: 0501-109-922 
• „Polana Rogoźnlczańska ZChruściel: (33) 812-37-14 (Bielsko-Biała) 0602-494-318 (obozowisko) 
• „Betlejemka" B.Słama: (18) 201-01-24 (Zakopane) 0603-424-101 

Komisja Tatrzańska PZA 

Od redakcji 

Oto po raz kolejny zmieniła się obsada redakcji naszego pisma. 

Propozycja objęcia funkcji redaktora bardzo mnie zaskoczyła, toteż i długo się wahałem. O przyjęciu jej zadecy­

dowała przede wszystkim przychylność i obietnica pomocy ze strony długoletniego redaktora „Taternika" - Józe­

fa Nyki. Do niego też kieruję pierwsze słowa podziękowania, gdyż pomoc przybrała już bardzo konkretne formy -

w postaci cennych rad, materiałów i możłiwości korzystania z nieocenionych gazetek internetowych - „Gazety 

Górskiej", „Głosu Seniora" i „Bibłioteczki Historycznej Głosu Seniora". 

Dziękuję tym wszystkim, którzy zaofiarowali mi pomoc i współpracę a szczególnie mojemu koledze ze szkolnej 

ławy - Andrzejowi „Negrze" Sławińskiemu za ogrom pracy przy tłumaczeniu artykułu swojego syna Rafała. 

Jaki będzie „Taternik"? Ostatni zespół redakcyjny wysoko podniósł poprzeczkę, jeśłi chodzi o szatę graficzną pi­

sma. Będę się starał i ufam, że uda mi się zbytnio nie zaniżyć tego poziomu. 

Pod względem treści formuła pisma została wypracowana przez dziesięciolecia i nic tu dodać, nic ująć. Maga­

zyn Polskiego Związku Alpinizmu musi być przede wszystkim pismem czytelnie i precyzyjnie dokumentującym 

działalność alpinistów, klubów i Związku, tak aby stał się źródłem wiedzy dla przyszłych pokoleń. Powinien rów­

nież odzwierciedlać współczesne tendencje w dziedzinie ideologii, taktyki, techniki, szkolenia, sprzętu, bezpie­

czeństwa, ratownictwa itp. Decyzją Zarządu PZA ma to być wydawnictwo niekomercyjne. Około 80% nakładu bę­

dzie bezpłatnie rozprowadzane wśród członków kłubów zrzeszonych w PZA. za pośrednictwem ich zarządów. 

Niestety, narosło już takie opóźnienie, że konieczną stała się rezygnacja z wydania rocznika 2002. Z kołei 

szczupłe zasoby finansowe PZA sprawiają, iż w roku 2003 ukażą się tylko 2 podwójne numery pisma. Mamy 

nadzieję w przyszłości, może już w 2004 r„ powrócić do tradycyjnej reguły, by wydawać „Taternika" co kwartał. 

Łamy „Taternika" wypełniają sami taternicy - wspinacze sportowi skalni, łodowi, alpiniści powierzchniowi i ja­

skiniowi, himalaiści, narciarze wysokogórscy, instruktorzy, działacze i seniorzy - my wszyscy. Dlatego zapra­

szam do współpracy wszystkich, którym leży na sercu istnienie i poziom naszego wspólnego pisma. 

Materiały tekstowe należy nadsyłać w formie elektronicznej - załączniki do e-maiłi, dyskietki, CD. Tylko 

wyjątkowo przyjmowane będą maszynopisy. Redakcja zastrzega sobie możliwość zmiany tytułu i skrótów 

artykułów. Janusz Kurczab 
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